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T Y 

GOD 

w Paryżu wszyscy marz-
ną. Z mrozu i śniegu 
cieszą się tyliko dzieci, 
które rzadko mają taką 

okazję do zabawy. 

W Paryżu odbył się meeting Ligi międzynarodo-
wej przeciw antysemityzmowi z udziałem 5.000 
osób. Pierwsza zabrała głos Josepłiine Backer. 
Wszyscy mówcy wypowiadali się stanowczo prze-
ciw antysemityzmowi odradzającemu się w 

Niemczecłi Zachodnicli. 

Piętnastoosobowa ekipa Pogotowia Tatrzańskiego nie zdołała, niestety, ipomimo 
ogromnycłi wysiłków, odnaleźć trzecli studentów wrocławskicłi zaginionycłi pod 

lawinami na zboczacłi 2abich Szczytów. 

Myśliwemu i fotografowi 
udało się upolować w olsz-
tyńskiem rzadCiiie zwierzę: 
rysia wagi 31 kilogramów. 

Na polskicłi kolejacli trwa alarm śniegowy. Zaspy 
docłicdzą do kilka metrów, a zwrotnice i sema-
fory trzeba stale chronić przed obmarzaniem. 

W dniu 11 stycznia , ,Mazowsze" wyjechało na wielkie tournee artystyczne do 
Chin, Korei, Japonii i Zwiiązku Radzieckiego. 

Najlepsze zdjęcie 
t y g o d n i a 

W okolicach Nancy wykoieił się pociąg osobowy wskutek zacięcia 
się oblodzonej zwrotmicy. Cztery osoby zostały zabite, 18 rannych. 

premiowane nagrodą 1.000 fr. 
Nades ła ła w u b i e g ł y m t y g o d n i u 

p. Robert Gola 

. P R Z Y P O M I N A M Y 
K O N K U R S T R W A 

Najmłodsza gwiazda francuskiego filmu to Nicolas Charrier, syn Brigiitte Bardot i Jacques 
Charrier. Gdy Nicolas miał trzy dni, ipo raz pierwszy pozował fotografom. 

2 TYGODNIK POLSKI 

Nadsyłajcie zdjęcia amatorsl<ie. 



m l'^goiliiik' _ 

g < U SIMUINE POlQNilSE <> | 
s Nr. 4(120) — 24.1.1960. g 
^ : 23. rue Taitbout. Pans IX' 

Tel.: TAl 76-44. T Ai 76-àl 
= C.C.P. 92 ao • 76 Par is 

Cena prenumeraty: 
kwarta ln ie : ' i FN. 
pó ł roczn ie : 7 FN. 
rocznie : 13 FN. 

• 

Przedstawiciel w Belgii 
O^. KUC, 

LIEOB, — 90. rue L->wirex 
C. C. P. 6e.69.45 Liege 

Cena prenumeraty: 
k w a r t a l n i e : 55 tr. cielg. 
p ó ł r o c z n i e : 100 Tr. belg. 
rocznie : 180 Ir. belg. 

I d % i ś 
\w numerze Mi 

I s t r o n a i 

Mała gazeta wiel- | 
\ kiego świata 4 I 

: Sensacyjne odkry- | 
I cie 5 I 

i List z Kraju . . . . 6 | 

I Wyniki plebiscytu | 
[ w konkursie na | 
\ najpiękniejszą Pol- | 
I kę we Francji . . 6 | 

W i e l k i konkurs 
i noworoczny 8 

i Zielony kamień 
I przyszłości 9 

Groźna katastrofa 10 

Ulica Bliska . . . . . 12 

Kobieta i dom . . . 13 

Gwiazdki 14 

Usługi praktyczne 16 
Majster Klepka ra-
dzi 16 

S p o r t . Rozrywki 
umysłowe 17 

Dziwni pacjenci . . 19 

Krzyżacy 20 

« ą H H nciszci 
[Okłcidkci 
I Wielka polska artystka | 
I Mieczysława Ćwiklińska u- = 
i Kończyła ostatnio 80 lat i = 
i obchodziła stve urodziny | 
i grając po raz dwusetny | 
i głóumą rolą w sztuce pod E 
i tytułem „Drzewa umierają | 
" stojąc". = 

D R A M A T Y C Z N A W A L K A 
380 METRÓW 
ZACZĘŁO się w o s t a t n i m a n l u s tare -

g o rol iu. Ś w i d e r w g r y z a ł się w ca -
l i znę p i a s k o w c a . Nagle z o t w o r u 

z a c z ę ł a się s ą c z y ć w o d a . N a j p i e r w prze -
s i ą k a ł a d r o b n y m i s t r u m y k a m i z o t w o r ó w 
s t rze ln i czych , p o t e m zaczę ły t ryskać f o n -
t a n n y , a p ó ź n i e j p o p ł y n ę ł a rzeka, 40 m e -
t r ó w s z e ś c i e n n y c h n a minutę . O g ł o s z o n o 
a l a r m . G ó r n i c y p o s t a n o w i l i o b r o n i ć sie-
bie i n o w o b u d o w a n ą k o p a l n i ę przed w o -
dą. W a l e n t y Gromadz i l i , b r y g a d z i s t a 
p r z e d s i ę b i o r s t w a m o n t a ż o w e g o u r z ą d z e ń 
k o p a l ń rud w z n o s i ł w ł a ś n i e w Często-
c ł i o w i e n o w o r o c z n y toast, k iedy w b i e g ł 
z d y s z a n y dyrektor , w o ł a j ą c o d p r o g u : 
szyWio za m n ą ! W s a m o c h o d z i e d o w i e -
dz ia ł się, o c o c ł iodz i . P o t e m pełne trzy 
dob.y ze s w o i m i ł u d ź m i stał po pas w 
w o d z i e b u d u j ą c tamę , dyrektor , i n ż y n i e r 
Glazór , p o d a w a ł im ceg łę i c ement . Nie 
j ed l i , s i ły p o d t r z y m y w a ł p0.iiieros. 

Dziesiątki ekip g ó r n i c z y c h przez kilka-
naśc i e dn i c i ę ż k o w a l c z y ł o z w o d ą , 
w d z i e r a j ą c ą s ię d o p o d z i e m i b u d o w a n e j 
w n i e c c e o l k u s k o - c h r z a n o w s k i e j w p o -
bl iżu Trzeb in i , k o p a l n i rud c y n k o w o - o ł o -
w i a n y c h , , T r z e b i o n k a " . By l i t u z a r ó w n o 
g ó r n i c y z , , T r z e b i o n k i " , j ak 1 z w i e l u 
i n n y c h i iopalń , r u d z ca łe j P o l s k i o raz 
l iczni f a c h o w c y z r ó ż n y c h przeds ię -
b iorstw. .Akcja r a t u n k o w a o b e j m o w a ł a bu-
d o w ę t a m y b e t o n o w e j w y s o k o ś c i 3 i pó l 
metra , a p rzede w s z y s t k i m z a i n s t a l o w a - ' 
nie dostateczne j i l ośc i p o m p , z d o l n y c h 
w y d o b y ć n a p ł y w a j ą c ą w o d ę n a p o -
w i e r z c h n i ę o r a z o b s ł u g u j ą c e j te p o m p y 
podstac j i e i ektryczne j . W a l k a t o c z y ł a się 
380 m e t r ó w p o d z i e m i ą , t ranspor t 1 insta-
lac ja t y ch w s z y s t k i c h u r z ą d z e ń b y ł y 
s z c z e g ó l n i e c iężkie . 

Do kopa ln i zaczę ła s p ł y w a ć w o d a z ca -
łej o k o l i c y , p o d z i e m n a r z e k a z a b r a ł a w o -
dę z o k o l i c z n y c h os iedl i , z a b r a k ł o w o d y 
w s t u d n i a c h . To też d o d a t k o w o t rzeba b y -
ło b u d o w a ć n o w y r u r o c i ą g d o w i e l u m i a s -
teczek i ws i . Natomiast u w y l o t u ruro -
c i ą g u w y r z u c a j ą c e g o w o d ę błotnistą z 
k o p a l n i na p o w i e r z c h n i ę z b u d o w a n o ba-
seny i koryta o d p r o w a d z a j ą c e w o d ę d o 

W chodnikach wodnych woda sięga dwóch metrów. 

inżynier Glazór pod groźnym prysznicem w szybie „Włodzimierz " . 

p o b l i s k i e g o p o t o k u . Przez p i e r w s z y t y -
dz i eń w y p o m p o w a n o z p o d z i e m i 600 ty-
s i ę cy m e t r ó w s z e ś c i e n n y c h w o d y — w y -
s t a r c z y ł o b y t o n a sz tuczne roz iewis l i o 
ś redn ie j w i e l k o ś c i . Ale w o d y p r z y b y w a ł o 
n a d a l , p o 60 t y s i ę c y m e t r ó w s z e ś c i e n n y c h 
n a d o b ę . O f i a r n i g ó r n i c y , m o n t e r z y , e lek-
t r y c y s tawia l i w w o d z i e , b u s z u j ą c e j p o 
kopa ln i , c o r a z n o w e p o m p y . Stal i p o Ico-
lana w w o d z i e . Ale n a j g r o ź n i e j s z y w i -
dok p r z e d s t a w i a ł y c h o d n i k i w o d n e , p r z e -
z n a c z o n e d o p r z e p ł y w u w o d y . N o r m a l n i e 
p o w i n n o b y ć j e j tu k i lka c e n t y m e t r ó w 
— teraz b y ł o d w a metry . 

— Czy 1 k i edy m o ż n a l i c z y ć n a zaha.-
m o w a n i e p r z y p ł y w u w o d y 7 

— I łość w o d y m o ż e się z m n i e j s z y ć d o -
p i e r o p o u p ł y w i e d ł u g i e g o c z a s u — o d p o -
w i a d a w i c e m i n i s t e r p r z e m y s ł u c i ężk iego , 
m g r . inż . W . Czachorsk i — p o d o b n i e b y ł o 
w s ą s i a d u j ą c e j z , , T r z e b i o n k ą " k o p a l n i 
, , M a t y l d a " , przed w o j n ą z a t o p i ł ją taki 
s a m w y p ł y w , 40 m e t r ó w s z e ś c i e n n y c h n a 
m i n u t ę . O b e c n i e w , , M a t y i d z i e " , k tó ra 
n o r m a l n i e p r a c u j e , ,pełną p a r ą " , w y p o m -
p o w u j e się 20 m e t r ó w s z e ś c i e n n y c h n a 
m i n u t ę . 

— Jaki Jest da l szy p lan d z i a ł a n i a w 
„ T r z e b i o n c e " 7 

— P r z e d e wszys t l i im za insta lu je s ię 
p o m p y z d o l n e w y r z u c a ć n a p o w i e r z c h n i ę 
p o 120 m e t r ó w s z e ś c i e n n y c h w o d y n a mi -
nutę , d o 22 s t y c z n i a z o s t a n i e d o p r o w a d z o -
n a d o p o d z i e m i odpo .wiedn ia l in ia ener -
g e t y c z n a . 

— C ż y ' o d p o w i e d z i a l n o ś ć za w y p a d e k 
s p a d a w y ł ą c z n i e n a w a r u n k i g e o l o g i c z n e ? 

— U w a ż a m y to z a w y p a d e k l o s o w y , k tó -
r e g o w t y c h r o z m i a r a c h n ie m o ż n a b y ł o 
p r z e w i d z i e ć . Nie s t w i e r d z i l i ś m y też z a -
n i e d b a ń , c h o ć s z c z e g ó ł o w o s p r a w a b ę d z i e 
z b a d a n a d o p i e r o p o z a ż e g n a n i u n iebez -
p i e c z e ń s t w a . 

P o d z i e m n a p o w ó d ź n ie p o c i ą g n ę ł a za 
sobą ż a d n y c h o f i a r w ludzlac l i . K i e d y 
bata l ia będz ie w y g r a n a ruszą z n o w u r o -
b o t y g ó r n i c z e b o h a t e r s k i c h b u d o w n i c z y c h ; 
k o p a l n i , , T r z e b i o n k a " . 



PARYŻ 

ZIMNO ogarnęło w drugiej dekadzie stycz-
nia całą Europę, nie szczędząc Włocłi, ani La-
zurowego W y l )rzeża, gdzie śnieg pokrył kwit-
nące mimozy. — \V całej I^ancji tempe-
ratura spadła poniżej zera, zaś w Paryżu 
( — 1 2 st.j pobim rekordy, nie notowane od 
1918 r. W górach Jury termometr spadł do 
minus 25 stopni. Gołoledż na drogach utrud-
nia komunikację. Ale pocieszamy się, że... za 
55 dni przyjdzie już wiosna... 

O W O C E I JARZYNY stanowią we Francji 
17 procent wydatków na żywność — stwier-
dza najnowsza statystyka, według której cy-
fra ta znacznie wzrosła w ciągu ostatnich 
dziesięciu lat. 

DOBRA WIADOMOŚĆ dla paryżan, zwła-
szcza dla tych, którzy udają się do pracy me-
trem, to plany modernizacji i ulepszenia sieci 
kolei podziemnej. Przedłużenie linii do Saint-
Germain-en-Laye na zachód i do Boissy-St.-
Leger na wschód od stolicy, wprowadzenie 
na wszystkich liniach wagonów na oponach, 
kasy automatyczne, wreszcie ruchome chod-
niki na stacjach o długich korytarzach, jak 
Chatelet czy Montparnasse — zrealizowanie 
tych zamiarów oszczędzi paryżanom wiele 
czasu i zmęczenia. 

P A R Y 2 — N E W - Y O R K w 6 godzin 46 minut 
— oto rekord osiągnięty przez lotnictwo cy-
wilne na trasie transatlantyckiej. 

PREMIER CHRUSZCZOW będzie przyjęty 
we Francji jako głowa państwa — oświadcza-
ją koła oficjalne. \Vedług obowiązującego pro-
tokółu, gmachy publiczne będą udeltorowane 
sztandarami francuskimi i radzieckimi. Pre-
mier ZSRR będzie mieszkał w gmachu MSZ 
przy Quai d'Orsay w tzw. „królewskich aparta-
mentach" (gdzie przyjmowani są cudzoziem-
scy .monarchowie), zas rozmowy polityczne z 
prezydentem de Gaulle'm odbywać się będą 
w Pałacu Elizejskim i w Pałacu w Ram-
bouillet. 

ŻYCIE N A MARSIE ISTNIEJE — do tego 
wniosku doszli uczeni, zebrani w liczbie 200 
na pierwszym międzynarodowym „Zjeździe 
Kosmicznym" w Nicei. Radziecki profesor 
Błagonarowow oświadczył, że pierwsza wy-
prawa na Mars mogłaby odbyć się już w koń-
cu roku 1960 zaś na Wenus w 1961, jednakże 
próba lotu kosmicznego człowieka będzie 
przedsięwzięta dopiero wówczas, gdy pilotowi 
zajjewnione będzie ałjsolutne ł)ezpieczeństwo. 

ZACHODNIE KONFERENCJE gospodar-
cze, które odbyły się w Paryżu, nie zdołały 
zażegnać konfliktów między dwoma organiz-
mami europejskimi — grupą „sześciu" 7jp. 
„Wspólnego Rynku" i „siedmiu" z „Unii W o l -
nej Wymiany . Jedynym osiągnięciem było 
przystąpienie Stanów Zjednoczonych i Kanady 
do "tzw. „Organizacji Współpracy Europej-
skiej" (OECE). Stany Zjednoczone odczuwają 
deficyt bilansu płatniczego i potrzebę wzmo-
żenia eksportu swych towarów do państw eu-
ropejskich, oraz konieczność korzystania z 
ulg celnych. 

GENEWA 

tii belgijskiego Konga rozpoczęła swe obra-
dy. Afrykańscy delegaci żądają jak nmszyl^ 
szego ogłoszenia niepodległej federacji byłych 
prowincji Kongo. 

SENSACJĘ DNIA stanowi aresztowanie 
31-letniego pisarza Andre Yiatour, autora wie-
lu poczytnych powieści, który okazał się po-
szukiwanym podpalaczem, sprawcą przeszło 
50 pożarów w kinach, teatrach, magazynach, 
stadionach sportowych Brukseli i na południu 
Francji. Yiatour napisał między innymi po-
wieść policyjną o podpalaczu. 

BONN 

KONFERENCJA w sprawie przerwania do-
świadczeń atomowych wznowiła swe prace. 
W związku ze zbliżającym się spotkaniem 
„na szczycie", gdzie sprawa rozbrojenia sta-
nie na porządku dziennym, delegaci trzech 
mocarstw atomowych — Stanów jednoczo-
nych, ZSRR i Anglii — starają się uzyskać po-
rozumienie. 

NAJWIĘKSZYM PROCESEM kryminalnym 
20-go stulecia nazywa prasa rozpoczętą w Ge-
newie rozprawę sadową. Podsądny, 51-letni 
Pierre Jaccoud, jedna ze znanych „osobistoś-
ci" genewskich, adwokat i prezes Izby Adwo-
kackiej, sędzia trybunału, poseł do Rady Naj-
wyższej i kandydat na ministra Sprawiedliwo-
ści — o.skarżony jest o zabójstwo 62-letnicgo 
(;;hurles Zumbach i o usiłowanie zabójstwa je-
go żony. Tłem zbrodni miałaby być żazdrt)sć, 
gtlyż Jaccoud podejrzewał syna swej <<fiarv o 
intymne stosunki że swą byłą przyjaciółką. 
i)skarżony wypiera się wszelkiej w"iny, lecz 
liczne materialne posz laki przemawia^ją prze-
ciwko niemu. I^roces wzbudza zrozumiałą sen-
sację. 

BRUKSELA 

W W Y N I K U POSIEDZENIA rządu NRF, 
poświęconego sprawie ekscesów nazistowskich 
1 antysemickich, minister Spraw Wewnętrz-
nych Schroeder oświadczył, że rząd nie ma za-
miaru zawiesić działalności neo-nazistowskiej 
„Partii Reichu Niemieckiego". Gazeta „Gene-
ral Anzeiger" pisze, że „stworzenie w tej chwili 
nowych trybunałów dla denazyfikacji było-
by zgubne dla Niemiec Zachodnich i dla 
Bundeswehry". Jak wiadomo, Bundeswehra 
(armia zachodnio-niemiecka) l i c ^ w swoich 
szeregach wielu byłych generałów hitlerow-
skich. 

W PRZEMÓWIENIU wygłoszonym w se-
nacie berlińskim kanclerz Acfenauer ostro wy-
stąpił przeciwko wszelkim ustępstwom, jakie 
mogłyby ł>yć uczynione na rzecz tezy radziec-
kiej w sprawie statutu Berlina, i żądał, aby 
uzyskane w lecie na konferencji geriewskiej 
postępy w kierunku porozumienia zostały a-
nulowane. Adenauer Krytykował stanowisko 
„pewnych dyplomatów zachodnich", skłon-
nych do ustępstw. 

LONDYN 

W Y S T Ą P I E N I E KANCLERZA Adenauera w 
senacie hierlińskim wywołało poruszenie w 
angielskich kołach politycznych. Rzecznik 
Foreign Office (MSZ) oświadczył, że- stano-
wisko Anglii nie ulegnie zmianie, inaczej mó-
wiąc, decyzje powzięte w Genewie nie będą 
cofnięte. 

SPOŁECZE5ISTWO ANGIELSKIE żywo 
reaguje na masowe przejawy nazizmu i hitle-
ryzmu w Niemczech Zachodnich. Wiele maga-
zynów londyńskich usunęło z \s^staw towary 
pochodzenia niemieckiego i unieważniły za-
mówienia poczynione w NRF. Niektóre firmy 
zwolniły z pracy pracowników Niemców. Na 

ekranach kilkuset sal kinowych Anglii wy-
świetlany jest film o okrucieństwach hitlerow-
skich i antysemityzmie ze zdjęciami obozów 
koncentracyjnych i komór gazowych. 

„Daily Herald" pisze, że „zamiast przedsię-
wziąć środki przeciw groźbie nazistowskiej, 
Adenauer korzysta z każdej okazji, aby wzna-
wiać zimną wojnę" . „News Chronicie oburza 
się, że „większość nauczycieli hitlerowskich 
wykłada dalej w szkołach N R F " , zaś „Lłaily 
Mirror" stwierdza, że „antysemityzm jest tyl-
ko symptomem; w samej rzeczy, cała ideolo-
gia hitleryzmu zatruwa znów część młodzieży 
niemieckiej"... Mimo mrozu, 50,(MK) osób wzię-
ło udział w demonstracji protestu i)rzed am-
łjasadą NRF w Londynie. 

" " C Z Y B A Z Y B R Y T Y J S K I E n a C y p r z e b ę d ą 
zredukowane? — Sprawa ta stanowi główny 
temat konferencji an^ielsko-giccko-tureckiej, 
która ma przygotować przejście Cypru do 
statutu niepodległości. Lider niei)odległościo-
wy Cypru, arcybiskup Makarios, który uczest-
niczy w obradach, żąda zredukowania do jed-
nej czwartej terytorium zajętego przez bazy. 

WASZYNGTON 

OCEAN SPOKOJNY należy do wszystkich, 
wobec tego nie ma mowy, aby Stany Zjedno-
czone protestowały przeciw decyzji ZSRR 
przeprowadzenia prób z pociskami na jego te-
renie — oświadczył prezydent Eisenhower na 
konferencji prasowej. Prezydent dodał, że Sta-
ny Zjednoczone również dokonywały tego ro-
dzaju doświadczeń na wodach Oceanu Spo-
kojnego i mają zamiar czynić to i nadal, zgod-
nie z ustawami prawa międzynarodowego. 

M A Ł A POMPKA ssąco-tłocząca umieszczo-
na we wnętrzu ciała ludzkiego może zastąpić 
serce — pisze w sensacyjnym artykule doktór 
Willem Kolff z Cleveland. Według dra Kol-
ffa, pompa działałaby zupełnie jak serce, wy-
syłając nieczystą krew do płuc, zaś oczyszczo-
ną do systemu krwionośnego. Sztuczne serce 
byłoby poruszane dzięki energii atomowej, 
zaś stos umieszczony na zewnątrz. 

HAWANA 

„MIĘDZYNARODÓWKA KONFERENCJA 
głodujących narodów" ma być zwołana na 
Kubie w ciągu br. z inicjatywy Fidel Castro, 
przy udziale przedstawicieli wszystkich naro-
dów gospodarczo zacofanych i niedożywio-
nych, w celu przedsięwzięcia wspólnej akcji. 

K r ô k naprzód na drodze k u rozbrojeniu 

KÍ)NFI-:HIÍXCJA „OKRĄGI^EGO STOLU" 
miedzy przedstawicielami rządu i parlamentu 
Beigii a delegatami niepodległościowych par-

l E R W S Z A tegoroczna sesja 
Rady Najwyższej ZSRR wy-

wołała na «wiecie głośny od-
dźwięk. Na porządku dziennym 
obrad f igurowało Jedno tylko za-
gadnienie : sprawa rozbrojenia — 
„rozbrojenia — Jak pisze kores-
pondent Agencji „France-Presse" 
— co do którego Oliruszczow za-
raz na wstępie zaznaczył, że uwa-
ża Je za jeden z głównycłi środ-
ków zbliżenia między narodami i 
ustanowienia między nimi poko-
jowycłi i przyjaznych s tosunków" . 

Toteż oświadczenie premiera ra-
dzieckiego, że siły zbrojne ZSRR 
będą liczebnie zredukowane o Jed-
ną trzecią, czyli o 1.S00.000 żołnie-
rzy i oficerów, interpretowane 
jest na ogół przede wszystkim Ja-
ko chęć wyrażenia dobrej woli, 
uczynienia pierwszego kroku, któ-
ry posłużyłby przykładem dla in-
nych mocarstw i przyczyniłby się 
do odprężenia atmosfery politycz-
nej w okresie poprzedzającym 
spotkanie „ n a szczycie" , gdzie 
sprawa rozbrojenia może odegrać 
rolę decydującą. 

•lak się zdaje, premier Chrusz-
czow świadomie starał się pod-
kreślić właśnie tę stronę sprawy. 
Zaznaczył, że siły radzieckie by-
najmniej nie będą osłabione przez 
częściową demobilizację, gdyż 
ZSRR posiada potężne pociski da-
lekobieżne oraz inną, nową po-

tężną broń w przygotowaniu, aby 
móc stawić czoło wszelkiej ag-
resji. Lecz dodał, że państwo ra-
dzieckie zaprzestanie produkować 
tej broni w chwili w której inne 
mocarstwa zrezygnują ze swych 
zbrojeń w wyncku porozumienia 
i podpisania układu o ogólnym i 
kontrolowanym rozbrojeniu, zgod-
nie z wielokrotnie przedstawiany-
mi przez ZSRR projektami. W 
tym duchu Rada Najwyższa ogło-
siła apel do parlamentów wszyst-
kich państw, nawołując Je do po-
wzięcia z kolei pierwszych kon-
kretnych kroków na drodze ku 
rozbrojeniu. 

Demobilizacja przeszło miliona 
ludzi, którzy przejdą do pracy w 
przemyśle i na roli oznacza po-
zatem Jak najszybsze zrealizowa-
nie nowych ogromnych planów w 
dziedzinie gospodarczej. 

Gdyby ogólne rozbrojenie stało 
się rzeczywistością, cała ludzkość 
mogłaby uczynić niebywały krok 
naprzód we wszystkich dziedzi-
nach życia — zaznaczył Jeszcze 
Chruszczow. 

Argumenty te bez wątpienia są 
przekonywujące. Jak pisze angiel-
ski dziennik „ G u a r d i a n " , „Chrusz-
czow mówił Jak człowiek, który 
szczerze pragnie porozumienia z 
Z a c h o d e m " , zaś londyński „Ti -
m e s " stwierdza, że premier ra-
dziecki cz>ni wszystko, aby pań-

stwa zachodnie poszły za przy-
kładem ZSRR, a zwłaszcza, aby 
uczyniili to Niemcy. 

W istocie zbrojenia Niemieckiej 
Republiki Federalnej i nieprzejed-
nane stanowisko rządu Adenauera 
wobec możliwości odprężenia po-
litycznego, wywołały ostrą replikę 
zo strony Chruszczowa, który za-
uważył , że „p. Adenauer nie nau-
czył się niczego z historii swego 
poprzednika Hitlera" . 

Ostatnie posunięcie kanclerza 
Niemiec Zachodnich, który w Ber-
linie otwarcie wyraził swą chęć 
przeszkodzenia porozumieniu mię-
dzy Zachodem a ZSRR na przysz-
łym spotkaniu „na szczycie" , wy-
wołują nieipokój i wśród innych 
ofiar agresji hitlerowskiej w chwi-
li gdy duCh nazizmu podnosi 
głowę. 

W Londynie, socjalistyczny 
,,Daily Herald" , przerażony zbro-
jeniami niemieckimi w tych wa-. 
runkach, szuka wyjścia z położe-
nia i powraca do polskiego „pla-
nu Rapackiego" , uważając, że 
,,wobec zredukowania sit radziec-
kich, stworzenie w Europie strefy 
częśoiowo zdemilitaryzowanej sta-
je się bardziej konieczne niż kie-
dykolwiek" . Tak więc decyzja ra-
dziecka może odegrać rolę bodźca 
do nowych i ważnych posunięć w 
kierunku zapewnienia pokoju. 



M i m o woli podsłuchana 
r o z m o w a n a p r o w a d z i ł a na 
S E l ^ S A C Y J r V E 

O D K R Y C I « : 

WC Z E R W C U ukaże się w W a r s z a w i e 
n a k ł a d e m P a ń s t w o w e g o Instytutu 
W y d a w n i c z e g o k r y t y c z n e o p r a c o -

w a n i e „ P a m i ę t n i k a " T a d e u s z a M a k o w -
skiego , w i e l k i e g o po l sk i ego ma larza , zmar -
ł ego w P a r y ż u 1 l i s t opada 1932 roku . 

, , P a m i ę t n i k " , p r o w a d z o n y w f o r m i e 
dz i enn ika , o b e j m u j e okres od g r u d n i a 
1912 roku d o c z e r w c a 1931 r. Do n i e d a w n a 
u w a ż a n o , że z a g i n ą ł . W 1957 roku o d n a -
laz ła g o zupe łn ie p r z y p a d k o w o w P a r y ż u 
m g r W ł a d y s ł a w a Jaworska , adiunkt P a ń -
s t w o w e g o Instytutu Sztuki w W a r s z a w i e . 

Odna lez i en iu . , P a m i ę t n i k a " t o w a r z y s z y -
ły d o ś ć n i e z w y k ł e o k o l i c z n o ś c i i d la tego 
p o p r o s i l i ś m y m g r . W l . Jaworską o o p o -
w i e d z e n i e i ch n a s z y m Czyte ln ikom. 

Jest! Zastawiony w bistro... 
— Na prze łomie 1956/1957 w y j e c h a ł a m 

d o P a r y ż a , aby zebrać t a m mater ia ły d o 
książki o ma larzach polskich w e F r a n c j i . 
S z c z e g ó l n i e Interesowały m n i e sy lwetk i 
W ł a d y s ł a w a Ś lewlńsk iego (1854-1918) i 
T a d e u s z a M a k o w s k i e g o (1882 1932). 

W poszu l i iwaniu m a t e r i a ł ó w t r a f i ł a m 
do p r y w a t n e j galer i i im . Eugen iusza Ż a -
ka. T a m zupe łn ie p r z y p a d k o w o 1 m i m o 
wo l i p o d s ł u c h a ł a m r o z m o w ę właśc i c ie la 
galer i i z j a k i m ś p a n e m , jak się późn ie j 
o k a z a ł o — P o l a k i e m , T a d e u s z e m Rud-
n i c k i m . On to właśn ie o f e r o w a ł sprzedaż 
, , P a m i ę t n i k a " . T o m n i e ze lektryzowało . 
No, bo przec ież pamiętn ika t ego nikt do -
tyc ł i czas nie widz ia ł na o c z y , c ł ioc laż by -
ły w i a d o m o ś c i , że Makowsk i sp i sywał 
swe m.s'śli i wrażen ia . P o j e g o śmierc i 
zapiski te zag inę ły . W m i e s z a ł a m się w i ę c 
d o r o z m o w y . 

— Ile kosz tu je r ękop i s 7 
— Antykwar ia t żąda 70 tys ięcy f r a n k ó w 

— us łysza łam — ale trzeba o d p o w i e d ź dać 
d o jutra , g d y ż jest już j a k i ś kupiec z 
L o n d y n u . 

— A czy m o ż n a z o b a c z y ć rękopis? 
— Nie, n ie m o ż n a . Jest on z a s t a w i o n y 

w jalsimś b is tro c z y res taurac j i 1 d o p i e r o 
w m o m e n c i ' ! k u p n a a n t y k w a r i u s z o p ł a c i 
zas taw i „ P a m i ę t n i k " s tanie się j e g o 
w ł a s n o ś c i ą . 

— Cała ta s p r a w a w p r o w a d z i ł a m n i e w 
stan n a j w y ż s z e g o p o d n i e c e n i a . W p r a w -
dzie ż ą d a n a s u m a b y ł a śmiesznie n iska , 
a le j a 1 takie j s u m y n ie m i a ł a m , a p o r o -
z u m i e n i e z W a r s z a w ą m u s i a ł o t rwać d łu-
że j niż 24 g o d z i n y . A le m ó j r o z m ó w c a b y ł 
przec ież P o l a k i e m . Z a r y z y k o w a ł a m w i ę c 
n i e ś m i a ł o pytanie , czy j ednak nie u d a ł o b y 
się t ego t e r m i n u "przedłużyć. M ó w i ł a m 
m u , jak bardzo c e n i o n a jest w P o l s c e 
t w ó r c z o ś ć M a k o w s k i e g o , że M u z e u m Na-
r o d o w e zakup i ł o w i e l e j e g o o b r a z ó w 1 
j a k wielką w a g ę p r z y w i ą z u j e m y d o każ -
de j d o d a t k o w e j w i a d o m o ś c i , każdego lis-
tu d o t y c z ą c e g o j e g o o s o b y . A cóż d o p i e r o 
dz iennik i A u t e n t y c z n y d o k u m e n t , k lucz 
d o z rozumien ia samotn ika , o k t ó r y m tak 
m a ł o przecież w i e m y . Mój entuz jazm z w y -
c ięży ł . P. Tadeusz R u d n i c k i o d p o w i e d z i a ł : 

— W i d z i pani , j a też j e s tem mi łośn i -
k i em sztuki M a k o w s k i e g o . Z tego wszyst -
k i ego widzę , że , , P a m i ę t n i k " istotnie po-
w i n i e n w r ó c i ć do Polski . Proszę s tarać 
się o p ieniądze , a ja zaręczę za panią u 
antykwar lusza . Będę szczęś l iwy , że w ten 
s p o s ó b przys łużę się k r a j o w i . 

W skrzypcach 
z „Marché aux Puces" 

w trzy dni po tem o t r z y m a ł a m pienią-
dze 1 „ P a m i ę t n i k " stał się w łasnośc ią 
P a ń s t w o w e g o Instytutu Sztuki. Czuję się 
w o b o w i ą z k u p o d z i ę k o w a ć za pośredn ic -
twem , , T y g o d n i k a P o l s k i e g o " p. T a d e u -
szowi R u d n i c k i e m u za zau fan ie 1 p o m o c , 
jaką ml okaza ł w tej sprawie . 

— Czy udało się pani ustalić, w jaki 
sposób „Pamiętnik" znalazł się w tak 
niepożądanych okolicznośoiach? — pyta 
przedstawiciel „Tygodnika" . 

— T o ta j emni cza dla m n i e historia. Ta-

y / . Jaworska spisuje wspomnienia starych rybaków, którzy pamiętają Jak Gauguin 
I ślewiński mieszkali w 1894 roku w Le Pouldu. 

deusz M a k o w s k i mia ł o r y g i n a l n e , ,hob-
b y " . Był c z ę s t y m g o ś c i e m na p a r y s k i m 
, ,Marche aux P u c e s " . S k u p o w a ł tam sta-
re skrzypce , n a p r a w i a ł je i g ra ! . Gdy w y -
jeżdżał na dłużej z Paryża , c h o w a ł kart-
ki s w e g o pamiętnl ł ia d o pudla s l irzyplec 
1 o d d a w a ł na p r z e c h o w a n i e c ó r ce W ł a d y -
s ł a w a M i c k i e w i c z a — Marii . W d o m u t y m 
b y ł on c z ę s t y m i m i l e w i d z i a n y m goś -
c i em. M o ż n a w i ę c p rzypuśc i ć , że przed 
swą śmiercią oddał notatki Marii M l c k l e -
w l c z ó w n i e , a z kolei po j e j śmierc i (1953 
rok ) rękopis w n i e w y j a ś n i o n y c h oko l i cz -
nośc iach dostał się w o b c e ręce . 

— Jaki charakter ma „Pamiętnik" i o 
czym pisze Makowski? 

— Zapiski p r o w a d z o n e są Ł d n i a n a 
dz ień i noszą charakter bardzo Intymne-
g o 1 n a s t r o j o w e g o d o k u m e n t u . Z p o ż ó ł k -
łych kart zap i sanych n e r w o w y m , często 
m a ł o c z y t e l n y m p i smem, w y c h y l a się po-
stać ar tys ty -poety , którego nęka smutek, 
bieda I nosta lg ia za k r a j e m . 

W no ta tkach da j e M a k o w s k i anal izę 
swej t w ó r c z o ś c i . P isze , c o m a l u j e , g d z i e 
w j ' s tawia , c o sprzedaje . Dz iennik zawiera 
wie le s z c z e g ó ł ó w a u t o b i o g r a f i c z n y c h , re-
lac j i na temat s e r d e c z n y c h k o n t a k t ó w z 
p r z y j a c i ó ł m i . 

Tadeusz Makowski. — Pejzaż normandzki 1927 rok. 

^ portretem Mako" 
— Do F r a n c j i p o j e c h a ł a m p o w t ó r n i e , 

aby odna leźć ludzi , z k t ó r y m i T a d e u s z 
M a k o w s k i stykał się 1 o k t ó r y c h p i sa ł 
w , , P a m i ę t n i k u " . 

— Jakie były rezultaty poszukiwań ? 
— Okazało się, że T a d e u s z M a k o w s k i 

by l nie ty lko w i e l k i m m a l a r z e m , ale r ó w -
nież n i e z w y k ł y m cz ł owiek iem, a d o r o w a -
n y m wpros t przez p r z y j a c i ó ł . 

Fakt, że o p r a c o w u j ę , , P a m i ę t n i k " d o 
druku, o tw ie ra ł m i w e Franc j i d o m y 
wszystk i ch , k tórzy stykali się z m a l a -
rzem. A z n a l a z ł a m i c h wie lu . W s z y s c y 
on i byl i z a c h w y c e n i t y m , że Po l ska pa-
m i ę t a o ich u k o c h a n y m , ,MaUo" . 

I d ą c ś ladami T a d e u s z a M a k o w s k i e g o , 
z a w ę d r o w a ł a m d o p r a c o w n i parysk iego 
m a l a r z a Marce l Gromalre ' a . z k t ó r y m 
M a k o w s k i w y s t a w i a ł s w e prace w j e d n e j 
galer i i . R o z m a w i a ł a m o M a k o w s k i m z j e -
g o p r z y j a c i ó ł m i : poetą 1 p i sarzem Z y g -
m u n t e m Zalesk im, h o l e n d e r s k i m m a l a -
r z e m 1- k o l e k c j o n e r e m K o n r a d e m Kicker -
tem, malarką Mar ie Plgelet , m a l a r z e m 
G o e r g l e m I m a l a r z e m r o s y j s k i e g o p o c h o -
dzen ia C h a c h o u n e m . 

— W latach 1914-1915 Tadeusz Makowsk i 
mieszka ł w Qulmper w Bretanii u swe-
g o przy ja c i e la W ł a d y s ł a w a Ś l e w l ń s k i e g o . 
P o j e c h a ł a m w i ę c i t am. P o z n a ł a m p. Clo-
tłil lde Cariou, która s łużyła M a k o w s k i e m u 
z a m o d e l d o obrazu , , O g r ó d " . W d o m u 
je j r o d z i c ó w T a d e u s z Makowsk i był częs-
t y m g o ś c i e m , a Clothi lde Car iou i je j 
d w u s i o s t rom d a w a ł lekc je r y s u n k ó w . 

O d n a l a z ł a m też s z w e d z k i e g o dz iennika -
rza T o r e Dalstroma. W s p o m i n a j ą c Ma-
k o w s k i e g o , n a z y w a ł g o „ d u c h o w y m arys-
t o k r a t ą " . 

Z Franc j i , p o z a o l b r z y m i ą i lością nota-
tek 1 z d j ę ć f o t o g r a f i c z n y c h , p r z y w i o z ł a m 
r ó w n i e ż d o k r a j u portret M a k o w s k i e g o 
m a l o w a n y przez M. Gromal re ' a . D o t y c h -
czas z n a j d o w a ł się on w rękach j e d n e g o 
z cz łon l tów , ,Société des A m i s de T h a d é 
M a k o w s k i " . 

— Czy pani pracą nad „Pamiętnikiem" 
zainteresowali się również francuscy his-
torycy sztuki ? 

— Jak na jbardz ie j . W ,,Gazette des 
B e a u x A r t s " ukaza ły się obszerne f r a g -
m e n t y , , P a m i ę t n i k a " , i lus t rowane o ś m i o -
m a r e p r o d u k c j a m i z m o i m wstępem 1 ko -
mentarzem. 

Jeszcze w czas ie m e g o p o b y t u w e Fran-
c j i w y s u w a n e b y ł y p r o j e k t y co d o prze-
ł ożen ia ca łego , , P a m i ę t n i k a " na j ę z y k 
f rancusk i . Francuz i .są za interesowani n i e 
ty lko dz ia ła lnośc ią malarską , ale i p isar-
ską M a k o w s k i e g o , p o n i e w a ż ki lka j e g o 
i n n y c h r ę k o p i s ó w d o t y c z y n i e z n a n y c h b io -
g r a f o m G a u g u l n ' a d z i e j ó w przy jaźn i tego 
f r a n c u s k i e g o artysty z W ł a d y s ł a w e m Sle-
w l ń s k l m . R ę k o p i s y M a k o w s k i e g o n a p r o -
w a d z i ł y m n i e na ś lady tego n i e z w y k l e in-
t e resu jącego z w i ą z k u . Jest to zresztą te-
m a t m o j e j p r a c y doktorskie j . 

Przed k i l k o m a dn iami o t r z y m a ł a m list 
od p. Henri Perruchot , który p r z y g o t o -
w u j e obszerną b iogra f i ę Gaugu in 'a . Z w r ó -
cił się on d o m n i e z prośbą o mater ia ły 
o W ł a d y s ł a w i e S lewlńsk lm, aby w y p e ł n i ć 
lukę w d o t y c h c z a s o w y c h p r a c a c h o Gau-
g u i n ' i e . ' 

R o z m a w i a ł Cz. Chruściński 



I . Ï Ï S T X K R A J U 

TYDZIEŃ WE FRANCJI 
Zmiany w rządzie 

Antoine Pinay przestał być ministrem 
f inansów. Jego spór z premierem 
Debre doszedł do tego stopnia napięcia, 
że pozostanie Pinay 'a w rządzie stało 
się niemożliwe. Odmówił on też ob ję -
cia stanowiska sekretarza stanu dla 
koordynacj i ca łe j gospodarki państwo-
wej. 

Następcą Pinay 'a został dotycłiczaso-
wy gubernator Banku Francj i Wil fr id 
Baumgartner , który zapowiedział, że w 
dalszym c iągu będzie prowadził jego 
politykę f inansową. . Niezmienność te j 
polityki została też potwierdzona w ko-
munikacie o f ic ja lnym. 

Baumgartner lest związany z wielką 
finansjerą i podobnie jak Pinay będzie 
bronił Jej interesów. Na dowód, że po-
lityka Pinay 'a pozostaje bez zmiany, 
zmodyf ikowano trzy projekty, którym 
o n był przeciwny mianowicie projekt 
udziału pracowników w radacłi admi-
nistracyjnycłi przedsiębiorstw (tylko 
przedstawiciele kadr mają być do nicli 
dopuszczeni), utworzenia banku pań-
stwowego mieszająco się do sektora 
prywatnego (powstanie tylko biuro roz-
woju przemysłowego), rozdziału naf ty 
z Saiiary (współpraca a nie konku-
rencja z wielkimi międzynarodowy i.ii 
koncernami) . 

Ta ostatnia sprawa, sprawa naf ty 
sałiaryjskiej, była może najważniejsza 
w ca łym konfl ikcie P inay 'a z rządem, 
za nią ukrywały się interesy wielkicłi 
koncernów, na iej tle toczyła się roz-
grywka między kapitalizmem , ,narodo-
w y m " a międzynarodowym. 

Cały kryzys rządowy wokół sprawy Pi-
nay 'a wywoła ł pewną dezorientację w o-
pinil. Skoro wszystko ma pozostać bez 
zmian, to dlaczego politykę Pinay 'a fc>ę-
dzie się prowadziło bez Pinay 'a . Wobec 
tego, przypuszcza się, że główną przy czy 
ną konfl iktu była odmienność poglądów 
na politykę zagraniczną Francj i . Pinay 
mianowicie krytykował stanowisko 
Francj i w pakcie atlantyckim 1 we 
Wspólnocie Europejskiej . Ale w takim 
razie dlaczego krytyka, która była nie 
do zniesienia n a stanowisku ministra 
f inansów, mog łaby być dopuszczalna 
na stanowisku ministra stanu, które 
Pinay 'owi de Gaulle proponował . 

Tak czy Inaczej Pinay ustąpił 1 w 
ślad za n im poszedł sekretarz stanu dla 
spraw stosunków gospodarczycłi z za-
granicą Max Flecłiet. Inni ministrowie 
Niezależnycłi prawdopodobnie pozosta-
ną w rządzie. Nie Jest Jednak wyklu-
czone, że partia Niezależnycłi przejdzie 
do opozycj i w parlamencie. Wtedy 
prezydent de Gaulle spotkałby się z 
szeroką opozycją także z prawa 1 cały 
układ polityczny, ną którym opiera się 
rząd zostałby zburzony. 

Wil fr id Baumgartner zasiadł w rzą-
dzie Jako facłiowiec a nie jako przed-
stawiciel partii politycznej. Również na 
opróżnione przez Boullociie 'a stanowi-
sko ministra oświaty mianowany został 
fachowiec Lcuis Joxe. W ten sposób, 
rząd liczy obecnie tylko dwunastu by-, 
łych cz łonków parlamentu. Wszystkie 
zmiany dokonane w rządzie w ci ł gu 
ubiegłego roku zmierzały do nadania 
m u charakteru bardziej urzędniczego, 
teclinicznego niż politycznego. 

Chmury nad Algieriq 

Kryzys rządowy, m i m o dużego jego 
znaczenia, nie jest w tej chwili — wed-
ług opinii kół politycznych — najpo -
ważniejszym elementem w sytuacji oań-

stwowej. Najcięższe chmury zawisły nad 
Francją znowu od strony Algierii. Spra-
wa algierska, w której wrześniowa de-
klaracja gen. de Gaulle 'a zdawała' się 
otwierać pewne nadzieje, stanęła na 
martwym punkcie. Samostanowienie 
Algierii uzależnione Jest od poko ju i 
złożenia broni przez powstańców na 
określonych przez gen. de Gaulle 'a 
warunkach . W a r u n k ó w tych powstańcy 
nie chcą przyjąć . Dla podkreślenia te-
go wzmogli w ostatnich tygodniach 
walkę ze zdwojoną siłą zarówno na 
froncie jak i w nieustających zama-
chach w miastach. 

W y w o ł a ł o to reakcję ze strony tzw. 
aktywistów. Z drugiej strony aktywiś-^i 
łączą się w coraz to nowe organizacje 
i komitety, tworzą milicję obywatelską, 
w prasie Jawnie atakują gen. de Gaul -
le 'a i Jego politykę, zapowiadają, że 
będą bronili Algierii francuskiej z oro-
nią w ręku, że nadszedł czas walki os-
tatecznej, nawołują do wojny domo-
wej i nowego 13 maja . Liczą oni na 
poparcie pewnych ośrodków w metro-
polii i w armii. 

Sytuacja w Algierii była przedmio-
tem narad Komitetu Obrony pod prze-
wodnictwem gen. de Gaulle 'a . Na 22 
stycznia gen. de Gaulle zwołał d o pa-
łacu Elizejskiego wielką naradę mini-
strów oraz przedstawicieli władz cy-
wilnych 1 wojskowych odpowiedzialnych 
za Algierię. Prawdopodobnie po tej 
naradzie gen. de Gaulle uda się w po-
nowną podróż do Algierii. 

Równocześnie 18 stycznia zaczęły się 
w Paryżu rozmowy na temat niepodleg-
łości Mali (Sudan i Senegal), potem 
odbędą się podobne rozmowy z Mad<ł-
gaskarem. Przyznanie tym kra jom nie-
podległości , co jest JuS sprawą przesą-
dzoną. musi poc iągnąć za sobą zmianę 
pewnych paragrafów konstytucji . Ma 
to nastąpić na najbliższej zwyczajnej 
sesji parlamentu w kwietniu. 

Ruch rewindykacyiny 
W o b e c wzrostu r u c h u rewindykacyl- ^ 

nego rząd poczuł się zmuszony pod-
wyższyć pracownikom gazu i elektrycz-
ności pensje o 11 procent, rozkładając 
to stopniowo na 15 miesięcy. W kolej-
nictwie, metro i autobusach podwyżka, 
również rozłożona na wiele rat, osiąg-
nie w pierwszych miesiącach 1961 ro-
ku zaledwie 8,5 procent. Poza tym pra-
cownicy bankowi uzyskają podwyżkę o 
2 procent. 

Na te przyznane podwyżki zareago-
wali wszyscy pracownicy państwowi. 
Unia Generalna CGT Federacji Funk-
cjonariuszy w liście do premiera zażą-
dała rozpoczęcia rozmów na temat 
podwyżki płac. Również górnicy rozpo-
czynają nową kampanię rewindykacyj-
ną. Także pracownicy przemysłu pry-
watnego występują z żądaniami pod-
wyżek. Według przewidywań rok 1960 
będzie rokiem dużego ożywienia ruchu 
rewindykacyjnego. 

Bardzo duże niezadowolenie panuje 
na wsi. 30 tysięcy ch łopów z Vendee, 
Charentes i Vienne demonstrowało w 
Niort przeciw polityce rolnej rządu. 
Manifestacje te poprzedziły podobne 
demonstracje w Bretanii, Normandii , 
Nord 1 w Basenie Paryskim. Rolnicy 
demonstrowali przeciw podwyżce cen 
potrzebnych im artykułów przemysło-
wych, które wzrosły o 10 procent w 
ciągu roku. Komis ja f inansowa senatu 
stwierdziła spadek o 6 procent siły 
kupna dochodów rolników. Sytuacja na 
wsi stała się również ważnym 1 trud-
nym problemem d o rozwiązania dla 
rządu. 

WYSTAWA PRAC POLSKIEJ MALARKI 
w galerii Raspail (205, bid. Raspail, Pa-

ryż-14) wystawia swe prace młoda malar-
ka /polska W a n d a Maya. Jest to jej p ierw-
sza samodzie lna wystawa, poprzednio ob-
razy W a n d y Mayi wystawiane by ły na 
zb i o rowych ekspozyc jach w Paryżu , a 
także w N o w y m Jorku. 

Artystka ukoi iczyła studia w P a r y ż u 
a jej zainteresowania artystyczne w y b i e -
gają daleko poza malars two . W a n d a 
Ma^ya Jest aktorką f i lmową 1 teatralną. 

poetką, pisarką dramatyczną i jak twier-
dzi wszystkie te dziedziny twórczośc i tak 
bardzo się łączą, że nie m o ż n a ich od-
dzielić ani wybrać wśród nich ulubionej . 

W y s t a w a prac w galerii Raspail obe j -
muje ostatnie trzy lata twórczośc i artys-
tki i zawiera prawie wy łączn ie portrety, 
a właśc iwie twarze ludzkie — nie oparte 
na żadnym modelu , ale powstałe w iina-
g inac j l malarki . 

Mój miły Stachu, 
Wiesz, że mam słabość 

do jubileuszów — parokrot-
nie już to związku z roz-
maitymi bocznicami o tym 
pisałem: Pozwól i tym ra-
zem ulec mojej, słabości, 
tym bardziej, że jubileusz, 
o którym chcą napisać, nie 
ma sobie 'w Polsce równe-

go: jest to bowiem jubi-
leusz 1.800-lecia! 

Myślisz, że to omyłka, 
zn ko'-ekta nie zauważyła, 
że 'jedno zéro za dużo? Otóż 
nie jest to żadna omyłka, 
powtarzam: 1.800 lat! Jak-
to — powiesz — przecież 
państwo polskie wchodzi w 
tym roku w swój jubileusz 
1000-lecia, skądże wiąc tu-
taj 1.800? 

Otóż — tak. Zanim pow-
stało państwo, zanim ksią-
żę polski Mieszko I w 960 
roku, tysiąc lat temu, zjed-
noczył polskie plemiona i 
,,zamienił" Wiśhan i Ma-
zowszan. Kujawian i Łęczy-
can. Sieradzan i Slązan, 
Opolan i Lubuszan, Polan 
i Pomorzan — w Polaków, 
istniało oczywiście na te-
renach zamieszkałych przez 
te plemiona życie, istniały 
osady i grody, ba, nawet 
wówczas już istniały kopal-
nie węgla i soli! 

Otóż jednym z grodów, 
który istniał już wtedy, 
kiedy jeszcze nikomu się 
nie śniło o przyszłej Pol-
sce — był gród Kalisz. 1 
właśnie o jubileuszu Kali-
sza, miasta, znanego jesz-
cze dawnym Rzymianom, 
mowa, kiedy podaję liczbę: 
1800. Tysiąc osiemset lat 
bowiem — tak przyjęto — 
liczy sobie tenże gród, któ-
ry niegdyś odgrywał poważ-
na rolę w Polsce, a obec-
nie. kiedy obchodzimy w 
całym kraju 1000-lecie pań-
stwa, patrzy na nas z do-
stojeństwem, trochę z góry. 
jak na młodszych braci. 

Kalisz — jak dobrze 
wiesz — jest miastem zbra-
tanym z francuskim Hauf,-
mont. 

W naszych latach Kalisz 
nib odgrywa już dawnej ro-
li (był i miastem wojewódz-
kim) spadł raczej do rzędu 
miłych i sympatycznych 
miast prowincjonalnych. 

Wyprzedziły go znacznie, 
jeśli chodzi o Uość miesz-
kańców, miasta -znacznie o-
deń młodsze, ba — nawet 
taka ,,smarkula" Łódź, kto 
ra liczy sobie co najwyżej 
jakąś „setkę" (zresztą — 
kobiety są zawsze młode), 
ma dziś siedem razy więcej 
ludności niż 100-tysięczny 
Kalisz. 

Raz tylko w XX wieku 
Kalisz stał się sławny na 
świecie, cle w roku jubi-
leuszowym nie życzą temu 
miastu, jak i żadnemu in-
nemu w Polsce, takiej sła-
wy. Starsi ludzie jeszcze to 
pamiętają: w pierwszym 
roku pierwszej wojny świa-
towej na Kaliszu właśnie 
-Niemcy wypróbowali nową 
broń, bombardując to mia-
sto bezlitośnie. Kalisz zys-
kał wówczas smutną sła-
wą, jak Warszawa czy Ora-
dour w czasie II wojny 
światowej. 

Wróćmy jednak do dnia 
dzisiejszego. Kalisz przy-
gotowuje sią uroczyście do 
roku jubileuszoioego, a roz-
pocznie go w 15 rocznicę 
wyzwolenia z niewoli hitle-
rowskiej (pamiętasz? — pi-
sałem Ci o tym, że w stycz-
niu kilkaset miast polskich 
obchodzi tę rocznicę) przez 
Armię Radziecką i Wojsko 
Polskie — uroczystą sesją 
rady miejskiej. 

Na sesji tej zostaną wrę-
czone m. in. dyplomy ho-
norowe sławnym Kalisza-
nom: największej żyjącej 
pisarce polskiej Marii Dą-
browskiej i zrtakomitemu 
plastykowi — Tadeuszowi 
Kulisiewiczowi. Zresztą Ra-
dom ,,ma szczęście" do uta-
lentouKinych ludzi, stąd po-
chodził m. in. poeta Adam 
Asnyk, którego pomnik zo-
stanie w tym roku odsin-
niąty w jego rodzinnym 
grodzie. (O pomnikach je-
szcze Ci coś potem napiszę, 
chcę teraz tylko skończyć z 
jubileuszami). 

A tak. nie ,,z jubileu-
szem", ale ,, jubileuszami": 
tak sią bowiem złożyło, że 
więcej miast polskich w ro-
ku Millenium obchodzi i 
swoje, mniejsze, jubileusze. 
Puck np. kończy w tym ro-
ku 800 lat (też drobiazg!). 

Tczew — 700, a eSO-latkńw 
(jak to ładnie brzmi, praw-
da?) jest aż trzech: Słupsk, 
Frombork (miasto Koper-
nika) i Szczecinek i tyleż 
600-latków: Szczytno, Olsz-
tynek i Mysłowice. 

Jest jedna cecha wspólna 
wszystkich jubilatów: prag-
ną oni uświetnić swe rocz-
nice nie tylko akademiami 

i uroczystymi sesjami, ale 
i czymś bardziej konkret-
nym. Chcą mianowicie w 
reku jubileuszowym dopro-
wadzić sią do porządku, 
jak przystało na jubilata, 
porządnie się odziać, to 
znaczy odnotcić domy, zre-
perować jezdnie i chodni-
ki itd., a także — oddać do 
użytku -powszechnego nowe 
szkoły (zwłaszcza Tysiącle-
cia), nowe domy mieszkal-
ne. kina, sale odczytowe t 
zakłady pracy. To chyba 
najsłuszniejsze upamiętnie-
nie jubileuszu. Tylko, że — 
jeśli chodzi o ..doprowadzę-. 
nie się dó porządku", przy-
dało by się to. Bogiem a 
prawdą, nie tylko jubila-
tom. 

Teraz na zakończenie je-
szcze parę obiecanych słów 
o pomnikach, a ściślej o 
jednym pomniku — obroń-
ców Warszawy. Jak już 
wiesz, po dwóch konkur-
sach ostatecznie rozstrzyg-
nięto, że do realizacji pój-
dzie projekt grupy krakow-
skich rzeźbiarzy i architek-
tów. -Ale jak to zwykle by-
wa, i ten projekt, acz bar-
dzo piękny, ma swoich opo-
nentów, ponieważ przeży-
cia warszawiaków w czasie 
ostatniej wojny były takie, 
że każdy ma jakąś własną 
wizję upamiętniającą rną-
czeństwn i walki stolicy. 
Znów więc zaczynają sią 
dyskusje. Moim zdaniem, 
rację ma naczelny redaktor 
,.Zycia Warszawy" p. Hen-
ryk Korotyński, który wy-
stąpił za tym, by przestać 
dyskutować i zacząć po 
trzyletniej dyskusji budo-
wać pomnik, ponieważ ża-
den projekt nie zadowoli 
wszystkich. I tak chyta sią 
stanie. 

Bądź zdrów. 

MARIAN 

Wyniki głosowania 
w W Y B O R A C H 

N A J P I Ę K N I E J S Z E J 
POLKI we FRANCJI 

w wyborach najpiękniejszej Polki we Francji, wpłynęły od 
Czytelników „Tygodnika Polskiego" 

2.732 głosy 
Oto lista dziesięciu uczestniczek konkursu, które uzyskały naj-

większą ilosc głosów: 
IJ Krystyna Gadówna — 165 głosów 
2) Monika Dołkowska — 162 głosy 
3> .lanine Zon — 141 głosów 
4> Sonia Nadany — 120 głosów 
5ł Janina Oliwa — 107 głosów 
6) Liliana Tomaszewska — 83 głosy • 
7i Zofia Szymańska — 82 głosy 
8) .lolanta Szwedowska — 78 głosów 
9) Monika Kurkowska — 69 głosów 

10) Danielle Laureaii — 65 głosów. 
Obecnie, zgodnie z warunkami konkursu — jury powołane 

przez redakcję ustali, która z wybranyih 10 uczestniczek kon-
kursu uzyskuje I miejsce i tytuł Najpiękniejszej Polki we Fran-
cji. Jury wybierze też zdobywczynię II i III miejsca. Lista nagro-
dzonych I wyroznionych wraz z fotografiami ukaże się w led-
nym z następnych numerów „Tygodnika Polskiego". 



P R O S T O 

• Powszechny spis lud-
ności 

w r o k u 1980 p r z e p r o w a d z o n y z o -
s t a n i e w P o l s c e p o w s z e c h n y s p i s 
l u d n o ś c i . O s t a t n i sp i s p o w s z e c h -
n y o d b y ł s i ę w r o k u 1950. O b e c n y 
s p i s o b e j m i e d a n e o l u d n o ś c i k r a -
j u , m i e s z k a n i a c h , b u d y n k a c h 
m i e s z k a l n y c h , i n d y w i d u a l n y c h 
g o s p o d a r s t w a c h r o l n y c h , w y p o s a -
ż e n i e i s p r z ę t p r o d u l c c y j n y , p o -
w i e r z c h n i e g o s p o d a r s t w o r a z sta : i 
p o g ł o w i a . 

S p i s p o w s z e c h n y w 1960 r e k u 
j e s t c zęś c ią ś w i a t o w e j a k c j i s p i s u 
p o w s z e c h n e g o z a l e c o n e j pr.;e: ' Or-
g a n i z a c j ę N a r o d ó w Z j e d n o c z o -
n y c h . 

9 Bilans handlu zagra-
nicznego 

W e d ł u g p r o w i z o r y c z n y c h ob l i -
c z e ń M i n i s t e r s t w a H a n d l u Z a g r a -
n i c z n e g o z a d a n i a p l a n o w e n a r o k 
1959 w y k o n a n o z n a d w y ż k ą . P o 
s t r o n i e e k s p o r t u p r z e k r o c z e n i e 
p l a n u w y n o s i p o n a d 2 proc.3nt. 
N a d w y ż k a z o s t a ł a o s i ą g n i ę t a z a -
r ó w n o w w y w o z i e m a s z y n i u r z ą -
d z e ń p r z e m y s ł o w y c h , j a k i w eks -
p o r c i e t o w a r ó w n i e i n w e s t y c y j -
n y c l i . W p e ł n i w y k o n a n y z o s t a ł 
t a k ż e el<sport w ę g l a . Z a d a n i a i m -
p o r t o w e p r z e l i r o c z o n o o o k o ł o 7 
p r o c e n t . 

• Masowy grób ofiar 
hitleryzmu 

w l a s a c h k o ł o W e j ł i e r o w a w 
w o j e w ó d z t w i e g d a ń s k i m o d k r y t o 
o s t a t n i o m a s o w y g r ó b k o b i e t za-
m o r d o w a n y c ł i p r z e z l i i t ł e r o w c ó w 
n a p r z e ł o m i e 1944-1945. 

W l e s i e w pob l i żu L i s e w a k o ł o 
W e j ł i e r o w a z n a j d o w a ł a s ię m o g i -
ła , w k t ó r e j z n a l e z i o n o k o ś c i l u d z -
k i e i c z a s z k i 143 o s ó b . W i ę k s z o ś ć 
p o m o r d o w a n y c h z g i n ę ł a o d s t r z a -
łu w t y ł g ł o w y , - n a c o w s k a z u j ą 
u s z k o d z e n i a c z a s z k i . W g r o b i e 
z n a j d o w a ł a s ię r ó w n i e ż de.slia z 
w y r > a ł o n y m i c y f r a m i ,,1-144". .lak 
p o d a j ą m i e s z k a ń c y o k o l i c z n y c h 
w s i p r z y p r o w a d z o n o tuta j w zi-
m i e 1944-19-45 o k o ł o 400 kob ie t — 
w w i ę k s z o ś c i W ę g i e r k i i P o l k i — 
z o b o z u w S z t u t h o f i e ,które roz-
s t r z e l a n o . 

S z c z ą t k i p o m o r d o w a n y c h k o b i e t 
z o s t a ł y e k s h u m o w a n e , p r z e w i e z i o -
n e na c m e n t a r z w R y b n i e i t a m 
p o c l i o w a n e . 

P o s z u k i w a n i a da l s zyc l i g r o b ó w 
z o s t a n ą p o d j ę t e w n a j b l i ż s z y m 
c z a s i e . 

• Przemysł Kielecczyz-
ny zatrudnia ponad 
10.000 inżynierów 

Na przes trzen i o s t a t n i c h lat p o -
w a ż n i e w z r o s ł y w w o j e w ó d z t w i e 
k i e l e c k i m s z e r e g i k a d r y t e c h n i c z -
n e j — i n ż y n i e r ó w i technikó^v. 
R o k r o c z n i e p r z y b y w a k i łka setek 
a b s o l w e n t ó w ś r e d n i c h s z k ó ł t e c h -
n i c z n y c h , p o ł i t e c ł i n i k g ł ó w n i e 
k r a k o w s k i e j i w a r s z a w s k i e j o r a z 

Ciekawostki ze świata 

Termity i małżeństwo 
w południowej Rodezji, w 

mieście poszukiwaczy złota Ga-
tpoma, termity pożarły część 
aktów stanu cywilnego. Władze^, 
orzekły, że 40 par małżeiiskich,' \ 
których dokumenty uległy ^' 
zniszczeniu, musi powtórnie za 
wrzeć ślub. Okazało się, że ża-
en z zainteresowanych mężów 
ani żon nie zaprotestoioał. 
Wszyskie pary posłusznie je-
szcze raz stanęły na ślubnym 
kobiercu. 

w i e c z o r o w y c h s z k ó ł I n ż y n i e r s k i c h 
w R a d o m i u 1 .Skarżysku . 

# ,,Smok" chroni gór-
ników 

Na Ś l ą s k u w k o p a l n i , , G l i w i c e " 
r o z p o c z ę ł y p r a c e p i e r w s z e p o d -
z i e m n e , , o d k u r z a c z e " , c h r o n i ą c e 
g ó r n i l t ó w p r z e d s z k o d l i w y m i p y -
ł a m i , p o w s t a j ą c y m i p r z y w i e r c e - . 
n i u o t w o r ó w s t r z e l n i c z y c h . P y ł ' 
ten — j a k w i a d o m o — w y w o ł u j e , 
z a w o d o w ą c h o r o b ę p ł u c z w a n ą 
p y l i c ą ( s i l i c o s e ) . O d k u r z a c z e typu^ 
, , S m o k " z a p r o j e k t o w a n e p r z e z in-. 
ż y n i e r ó w ś l ą s k i c h g w a r a n t u j ą cal - ' 
k o w i t e w c h ł a n i a n i e p r z e z maszy-| 
n ę n i e b e z p i e c z n y c h d i a g ó r n i k ó w ! 
p y ł ó w . 

Nowe. źródła w Kry-! 
nicy 

N o w e ź r ó d ł a w ó d m i n e r a l n y c h , 
o n a j w i ę k s z e j z a w a r t o ś c i ż e l a z a w 
P o l s c e o d k r y t e z o s t a ł y w K r y n i c y . ' 
P o w y b u d o w a n i u u j ę c i a p o p ł y n ą ! 
d o łaz iene ł i i p a w i l o n ó w ż a b i e g o - , 
w y c h k r y n i c k i e g o u z d r o w i s k a . ' 
Jest t o w o d a z u p e ł n i e o d m i e n n a ! 
o d n a j p o p u l a r n i e j s z e j w K r y n i c y , 
w o d y — Z u b e r a t y p u żelazistego.J 

# Nowa kopalnia rudy 
w r e j o n i e c z ę s t o c h o w s k o - k ł o - ' 

b u c k i m r o z p o c z ę ł a p r a c e h o w o , 
w y b u d o w a n a k o p a l n i a r u d y żela- , 
za , ; W r ę c z y c e " . ' 

K o p a l n i a t a n a l e ż y d o n a j w i ę k - , 
s z y c h i n a j n o w o c z e ś n i e j s z y c h , 
o b i e k t ó w k o p a l n i c t w a r u d że laza . 
W o k r e s i e p e ł n e j z d o ł n o ś c i eks-! 
p l o a t a c y j n e j w y d o b y w a ć się bę-
d z i e p r z e s z ł o 200 t y s i ę c y ton r u d y 
r o c z n i e . K o p a l n i a p o s i a d a z m e c h a -
n i z o w a n e p o d s z y b i e , u r z ą d z e n i a 
d o t a ś m o w e j o d s t a w y r u d y , a p o d -
z i e m n y t r a n s p o r t o d b y w a się p r z y 
p o m o c y t r a k c j i e l e k t r y c z n e j . 

# Budujemy silniki okrę-
towe 

w s t y c z n i u b i e ż ą c e g o roKu roz -
p o c z ę ł a n a W y b r z e ż u p r a c e s z e r e g 
n o w o p o w s t a ł y c h f a b r y k i p r z e d -
s i ę b i o r s t w . B a r d z o p o w a ż n y m | 
o b i e k t e m jest u r u c h o m i o n a Fa- , 
b r y k a S i ł n i k ó w O k r ę t o w y c h , w i 
k tóre j będą l i u d o w a n e w o p a r c i u ' 
o l i c e n c j e f i r m y B u r m e i s t e r i , 
W e i n n o w o c z e s n e m a s z y n y o k r ę - ' 
t o w e . 

# Inauguracja obcho-
dów 100-ej rocznicy 
urodzin Ign. Paderew-
skiego 

s t a r a n i e m P o l s k i e g o K o m i t e t u 
O b c h o d u 100-ej r o c z n i c y u r o d z i n 
I.J. P a d e r e w s k i e g o o d b y ł się w 
B y d g o s z c z y u r o c z y s t y k o n c e r t 
i n a u g u r u j ą c y u r o c z y s t o ś c i i ob -
c h o d y z w i ą z a n e z p a m i ę c i ą w ie l -
k i e g o m u z y k a . W y k o n a w c a m i 
k o n c e r t u by l i orkie.stra F i lhar -
m o n i i B y d g o s k i e j 1 p i a n i s t a H e n -
r y k S z t o m p k a , u c z e ń I.J. P a d e -
r e w s k i e g o , j e d y n y zresztą w Po l -
sce , o d k ą d z m a r ł S t a n i s ł a w S z p i -
n a ł s k i . 

# Republika dziecięca 
na Opolszczyźnie 

w S ł a w ę c i c a c h n a O p o l s z c z y ź -
n ie z o s t a n i e p r o k l a m o w a n a . . . re-
p u b l i k a d z i e c i ę c a . O t w a r t y tu zo -
s tan ie p a ń s t w o w y d o m w c z a s ó w 
d z i e c i ę c y c h , w k t ó r y m p r z e z c a ł y 
rok p r z e b y w a ć b ę d z i e j e d n o r a z o -
w o p o n a d 100 dz iec i n a 6 tys . t u r -
n u s a c h . N a b i e r a j ą c sił i z d r o w i a 
d z i e c i będą s ię u c z y ć j a k r ó w -
nież w s p ó ł g o s p o d a r z y ć swą repu-
bl iką. Z dz iec i b o w i e m składaci s ię 
b ę d z i e m i l i c j a o b y w a t e l s k a p i lnu -
j ą c a p o r z ą d k u , s ł u ż b a z d r o w i a 
k o n t r o l u j ą c a c z y s t o ś ć . o b s ł u g a 
p o c z t y itp. 

„Gwiazda" f i lmu dra Kruszewskiego . 

JAK 
PRACUJE 
ŻOŁĄDEK 

m J' Tńedawnym zjeździe 
l\i polskich naukowców - le-

» karzy, zajmujących się 
chorobami przewodu pokarmo-
wego, rewelacją było wyświe-
tlenie filmów rentgenowskich 
— po raz pierwszy produkcji 
krajowej. 

Twórca tych filmów — mło-
dy radiolog z warszawskiego 
Zakładu Radiologii, dr Stani-
sław Kruszewski — pokazał 
9 krótkich projekcji (po 2 mi-
nuty) przedstawiających czyn-
ności górnego odcinka przewo-
du pokarmomego (prawidłowy 
akt połykania, skurcze części 
wpustowej przełyku, niektóre 
zaburzenia w czynności żołąd-
ka, niektóre ciekawsze przy-
padki chirurgiczne). 

Na ekranie widać było prze-

Dr. Stanisław Kruszewski dokonuje 

chodzenie pokarmu przez prze-
łyk i to w tempie zwiolnionym, 
celem dokładniejszego obser-
wowania wszystkich zjatoi.sk 
zachodzących wprzelyku. Przy 

# Odbudowa dworku 
Konopnickiej 

w o s t a t n i c h d n i a c h o d b y ł o s ię 
w R z e s z o w i e p o s i e d z e n i e P r e z y -
d i u m W o j e w ó d z k i e j R a d y N a r o d o -
w e j z u d z i a ł e m p r z e d s t a w i c i e l i T o -
w a r z y s t w a i m . M a r i i K o n o p n i c -
k ie j w s p r a w i e u z g o d n i e n i a p l a n u 
r e k o n s t r u k c j i d w o r k u w Ż a r n o w -
c u p o w i a t K r o s n o , g d z i e os ta tn ie 
la ta s w e g o ż y c i a s p ę d z i ł a a u t o r k a 
, , P a n a B a l c e r a w B r a z y l i i " . W 
k o n f e r e n c j i w z i ą ł r ó w n i e ż u d z i a ł 
w n u k i i o n o p n i c k i e j Inż . a r c h i t e k t 
Jacełi K o n o p n i c k i . 

P o s t a n o w i o n o w w y n i k u d y s k u -
sj i z r e k o n s t r u o w a ć d w o r e k w e d ł u g 
p r z e d s t a w i o n e g o p r o j e k t u i n ż y n i e -
r ó w R a n i e c k i e g o 1 K o n o p n i c k i e g o . 
U s t a l o n o t e r m i n o d d a n i a d w o r k u 
n a d z i e ń 1 w r z e ś n i a 1960 r o k u . 
K o s z t r e k o n s t r u k c j i - w y n i e s i e 900 
t y s i ę c y z ł o t y c h . R e ł i o n s t r u k c j a 
d w o r k u jest tak p o m y ś l a n a , a b y 
o d r z u c i ć w s z y s t k i e n a l e c i a ł o ś c i 
•arc l i i tektoniczne i o d b u d o w a ć 
d w o r e k w c z y s t e j p o s t a c i s t a r o -
po l sk i e j . 

W o d b u d o w a n y m d w o r k u m i e ś -
c i ć s ię b ę d z i e m u z e u m p a m i ą t e k 
po Mari i K o n o p n i c k i e j , k t ó r e g o za-
c z ą t k i j u ż i s tn ie ją 1 są e k s p o n o -
w a n e w Ż a r n o w c u . 

# Uznanie dla pracy 
księdza Rękasa 

w la tach m i ę d z y w o j e n n y c h p o -
pu larną postac ią w c a ł e j P o l s c e 

b y ł k s i ą d z Rękas , k i e r o w n i k i n s -
t y t u c j i , , A p o s t o l s t w o c h o r y c h " . 
T r z y d z i e s t a roc ; n i c a te j i n s t y t u -
c j i z b i e g ł a się z łO-leciem k a p ł a ń -
s t w a k s i ę d z a R ę k a s a . W z w i ą z k u 
z t y m j u b i l a t o t r z y m a ł o d k s i ę d z a 
k a r d y n a ł a W y s z y ń s k i e g o 1 b isku 
p ó w b ł o g o s ł a w i e ń s t w o w r a z z ser-
d e c z n y m i ż y c z e n i a m i . 

# Komitety i Towarzys-
twa Chopinowskie na 
świecie 

T o w a r z y s t w o i m . F r y d e r y k a 
C h o p i n a w Z a m k u O.strogskich w 
W a r s z a w i e p r o w a d z i d z i a ł a l n o ś ć 
n a u k o w o - b a d a w c z ą , w y d a w n i c z ą 
z b i e r a p a m i ą t k i po C h o p i n i e i o 
p i e k u j e s ię n i m i , o r g a n i z u j e Mię 
d z y n a r o d o w e K o n k u r s y C h o p i n ó w 
skie . 

D o w o d e m w z r a s t a j ą c e g o w c i ą ż 
z a i n t e r e s o w a n i a t w ó r c z o ś c i ą i kul-
tu C h o p i n a n a c a ł y m ś w i e c i e jest 
p o w s t a w a n i e k o m i t e t ó w 1 t o w a -
r z y s t w c h o p i n o w s k i c h , w s p ó ł p r a . 
c u j ą c y c h z o ś r o d k i e m w a r s z a w 
s k i m , a m i a n o w i c i e w tej c ł iwi i i 
d z i a ł a j ą T o w a r z y s t w a i k o m i t e t y 
c h o p i n o w s k i e w A r g e n t y n i e , Ełel 
g i l , B r a z y l i i , Chi le , C z e c ł i o s ł o w a 
c j i , D a n i i , F i n l a n d i i , I z rae lu , Ja 
p o n i i , J u g o s ł a w i i , M e k s y k u , Nie-
m i e c k i e j R e p u b l i c e D e m o k r a t y c * 
n e j i N i e m i e c k i e j R e p u b l i c e F e d e J 
r a ł n e j , N o r w e g i i , S z w a j c a r i i , Fran- , 
c j i , S z w e c j i , n a W ę g r z e c h 1 wpi 
W ł o s z e c h . ' 

zdjęć klatki piersiowej. 

F o t o ; Jerzy B A R A N O W S ł i l 

zdjęciach żołądka dr Kruszaiu-
ski zastosował metodę odwrot-
ną — przyśpieszanie tempa, co 
pomagało dostrzec takie szcze-
góły, które uszlyby uwadze 
przy zdjęciach w tempie nor-
malnym. 

Filmowanie obrazów rentge-
nowskich — to zdobycz ostat-
nich lat, osiągn-.ąta dzięki stwo 
rżeniu wzmacniacza elektron.-)-
wego. Wzmacniacz taki służy 
jako przystawka do zwykłigo 
aparatu rentgenowskiego i po-
zwala na otrzymanie obrazu 
na ekranie o jasności przeszło 
1.000 razy większej niż normal-
nie. Siła światła jest wtedy tcLk 
duża, że pozwala na oglądanie 
óbrazu bez żadnego zaciemnie-
nia pomieszczenia i pozwala 
na filmowanie obrazu. 

W chwili obecnej rentgenoki-
nografia stanowi metodę ba-
dań, dającą możność dokład-
niejszego poznania czynności 
układów ł narządów; pozuoala 
na postawienie trafnei diagno-
zy w wielu przypadkach, w 
których zwykłe badanie rent-
genowskie nasuwać może wiele 
wątpliwości. 

Obecnie dr Kr-j-szewskl pra-
cuje nad nowym filmem — 
tym razem dłuższym (20 minu-
towym) na zlecenie Polskiej 
Akademii Nauk. Będzie to 
fUm pokazujący wpływ środ-
ków farmakologicznych na 
działanie żołądka i dwunastni-
cy, a również wpływ gorąca < 
zimna oraz czynników vsy-
chicznych. Film ten zostariie 
następnie dostarczony do wszy-
stkich akademii medyczni/ch 
jako znakomity środek dydak-
tyczny przy nauczaniu studerv-
tów. 

Foto J E R Z Y B A R A N O W S K I 



WIELKI KONKURS NOWOROCZNY 
ZADANIE Nr. 6 = C Z Y POZNAJESZ ? 

Największe miasto śląskiej krainy i 
Kopalnie, szyby, fabryk kominy, 

A wokół czarne hałdy węglowe ^ 
Miasto górnicze i przemysłowe 

W Jakim to grodzie, kto z was odpowie^ 
śpią w starym zamku polscy królowie? 
DaWna stolica, nad Wisłą leży... 
a hejnał dzwoni z wysokiej wieży 

Wysoł-.ie domy, stocznie portowe, 
dźwigi, co w górę podnoszą głowy, 
ruch na wybrzeżu, statków bez liku... 
Oto najstarszy port na Bałtyku. 

W wielkich przędzalniach huczą maszyny, 
kręcą się włókna, piętrzą tkaniny, 
w fabrykach tysiąc kół się obraca — 
W Jakim to mieście tak kiipi praca T 

Wisła u brzegów toczy swe fale... 
To miasto każdy zna doskonale, 
kto się lubuje w słodkich piernikach 
i kto historię zna Kopernika... 

Wczoraj w ruinach, dzisiaj w rozkwicie, 
miasto tętniące pracą i życiem 
wszyscy je znają, wszyscy kochają, 
sławna stolica naszego kraju ! 

wm/////////m////////ffmm. W////Í 

Oto dobiega końca Wielki Konkurs Noworoczny, składający się z O zadań zamieszcza-

nych w numerach 117, Mi, 119, 120. Za trafne rozwiązanie każdego zadania uczestnik kon-

kursu otrzymuje określoną ilość punktów. Wśród Czytelników, którzy zdobędą największą 

ilość punktów, rozlosowane zastaną nagrody : polskie wyroby ludowe i książki. 

Nadszedł już czas nadsyłania rozwiązań. Należy wyciąć z numerów 117, 118, 119 1 120 

kupony konkursowe, wypełnić je i wszystkie razem nadesłać pod adresem : Tygodnik 

Polski, 23, rue Taitbout, Paris (9). Termin nadsyłania odpowiedzi do 10 lutego. 

Kupon konkursowy Nr 6 
CZY POZNAJESZ?... 

Wpisz poniżej nazwy 6 miast polskich przedsta-
wionych na rysunkach: 

1) 
2 ) 

3) 
4) 
5) 
6) 

Za prawidłowe rozwiązanie — 5 punktów. 
Imię i nazwisko uczestnika konkursu . . . . 

Adres 



W O D A M I O D R Y (4) 

A jednak miasto zniszczone w 93 procentach będzie stolicą miedzi. 

Głogów, miasto powiatowe, liczące 
ponad 8.500 mieszkańców. W czasie 
działań wojennych Głogów został 
zniszczony w 93 procentach. W naj-
bliższym okresie projektuje się od-
budowę zabytkowego zamku pias-
towskiego, ratusza i teatru. Są tu 
dwie szkoły ogólnokształcące (w bu-
dowle trzecia), zawodowa szkoła 
mechanizacji rolnictwa i szkoła 
handlowo-gospodarcza. Na terenach 
dawnej stoczni rzecznej produkuje 
się obecnie maszyny do Wyrobu 
materiałów budowlanych. W Gło-
gowie pracuje również cukrownia 
oraz kwaszarMia. 

JE Ż E L I nawet po la tach wywietrzeją z 
g ł o w y daty 1 fakty ł i istoryczne. t o 
przecież każdy z nas m a t ikocha-
nego tiohatera d a w n y c h dzie jów, d o 

k o ń c a życia pamiętać będzie op is jakie jś 

bitwy czy historycznego zdarzenia. Dla 
m n i e t y m wielkim dz iec innym przeżyc iem 
była historia bitwy pod G ł o g o w e m . Toteż 
właśnie d o tego miasta Jechałam z pew-
ną tremą i w głowie ko ła ta ły ml się f r a g -
menty opisu hero icznej obrony grodu . 

Gdy szturmowały wieże 
oblężnicze 

Osiemset pięćdziesiąt lat t e m u m u r y 
miasta obiegły wo jska cesarza Henryka 
V. Boles ław Krzywousty , j ego a r m i a 1 
mieszkańcy warowni stawiali bohaterski 
opór . Gdy żadna si ła nie potra f i ła z ła -
m a ć o b r o ń c ó w , cesarz niemiecki chwyc i ł 
się ostatniego sposobu — d o wież oblęż-
n i czych przywiązał z a k ł a d n i k ó w : dzieci , 
żony i k r e w n y c h nieustępl iwych g ł o g o -
wian. 

Mi łość o j czyzny przezwyciężyła j ednak 
wszystkie inne uczuc ia 1. Jak pisze n a j -
starszy polski kronikarz , Gal l A n o n i m , 

grodzianie nie oszczędzali własnyc l i 
synów 1 krewniaków więce j n iż Czechów 
1 Niemców, lecz zmuszal i Ich kamienlanu 
i o rężem d o odstąpienia od m u r ó w " . 

Ciężko, tx) stratą swych najb l iższych. 

ZIELONY KAMIEŃ 
P R Z Y S Z Ł O Ś C I 

olniplli g ł ogowian ie zwycięstwo n a d w r o -
g iem, lecz obroniU ca ły kra j , a i ch g łę -
bok i patr io tyzm n a w s z e - c z a s y zapisał się 
n a kar tach histori i Polski . 

Dzisiejszy G ł o g ó w ixjwltał m n i e b l a d y m 
z i m o w y m świtem 1 s m u t n y m i r u i n a m i 
dawne j , zabytkowej części g rodu . O b r ó c o -
n e w gruzy stare miasto c iągnie się aż k u 
Odrze, f r a g m e n t a m i c z e r w o n y c h m u r ó w 
p r z y p o m i n a d a w n e dzieje. 

O znacznie bl iższych czasach , b o o n ie -
d a w n e j wo jn ie , przypomina ją o d n a j d y -
wane jeszcze dziś w czasie o d g r u z o w y w a -
n i a miasta b o m b y 1 pociski armatnie . Z a -
ledwie ki lka tygodni t e m u nasi saperzy 
miel i t u Jeszcze wiele roł joty, gdyż w 
p iwn i cach n a t r a f i o n o n a cztery b o m b y , x 
k tó rych ty lko j e d n a w czasie r ozbra ja -
n i a w y b u c h ł a 27-ma granatami . 

G łogowsk ie p iwnice w c l ^ Icryją t r a -
g iczne w o j e n n e niespodzianki . Z iemia 
g ł o g o w s k a kry la zaś d o t e j p o r y inną . 
skrzętnie przez tys iące lat ukrywaną ta -
j e m n i c ę — bogate p o k ł a d y miedzi . 

Dziś: atak wież wiertniczych 
D a w n a s łowiańska twierdza przez set-

ki lat zdobywała laury 1 s ławę b i tewną, 
w 20-tym wieku okaleczone , niewielkie 
mias to s ławne będme wielkimi kopa ln iami 
z ie lonych miedz ianych brył . 

Między G ł o g o w e m a Lub in i em Legnic -
k i m wyrastają żelazne konstrukc je wyso -
k ich wiertniczych wież. Jeszcze ki lka mie -
sięcy t emu p o roz leg łych p a g ó r k o w a t y c h 
po lach wędrowal i geolodzy, a drogę Ich 
znaczy ły potężne detonac je dynamitu , 
przedziwne t>adanla 1 ż m u d n e doświadcze-
nia . Wieloletni t rud nie poszedł na m a r -
ne, poszukiwania przynios ły rewelacy jny 
p lon — bogate z łoża miedzi . 

Wiosną i l a tem geo logów zastąpil i wier-
tacze. Głębokie , przeszywające ziemię świ-
dry potwierdzi ły i udoskonal i ły wiedzę o 
naszym bogactwie n a r o d o w y m . Miedź nie 
ty lko Jest, ale odkryte p o k ł a d y za jmu ją 
całą nieckę g łogowsko- lubmską i, c o m o -
że Jeszcze ważniejsze, zawierają w so-
bie z łoża o wysok im procenc ie tak poszu-
k iwanego n a c a ł y m świecie minera łu . 

Z a ki lka lat , kiedy Już ruszą nowe k o -
palnię, Po lska stanie się prawdz iwym po -
tentatem, z a j m u j ą c p o d wzg lędem w y d o -
bycia miedzi trzecie mie jsce n a świecie. 
Wyprzedzać Polskę Łiędą ty lko takie po -
tęgi miedziowe, j a k R o d e z j a 1 ChUe. 

Odrą popłyną barki po miedź. 

Z a ki lka la t (budowa kopalni trwa o k o ł o 
sześć lat ) zielony kamień stanie się wiel-
ką przyszłością nasze j o j czyzny . Dziś spro -
w a d z a m y wiele tysięcy t on miedzi potrzel>-
n e j n ie ty lko w elektrotechnice , ale i p r a -
wie we wszystkich gałęz iach przemys łu . 
W drug ie j po ł owie lat sześćdziesiątych 
Po l ska imiezależni się od Importu, a póź -
n ie j stanie się eksporterem z ło torudego 
meta lu . 

Potentat miedzi ząbkuje 
W y d o b y w a n i e 1 p r o d u k c j a miedzi o twie -

r a przed G ł o g o w e m olbrzymie perspek-
tywy . D o k ł a d n e zbadanie z łóż pozwol i ł o 
j u ż n a lokal izac ję przysz łych kopa lń . 
Pierwsza, usy tuowana tuż k o l o Lubin ia , 
Jest już w budowie , d r u g a — w okol icac ł i 
G ł o g o w a — z n a j d u j e się Jeszcze w sferze 
pro j ektów. Wszystko wskazuje n a to , U 
o w e pro jekty szybko będą zreal izowane, 
a wtedy c i c h e dziś mias to zatętnl życ iem, 
stanie się zapleczem mieszkaniowym mio -
dz iowego okręgu . 

D o historyczne j g łogowskie j warowni 
przyljędą tysiące n o w y c h ludzi . Mieszka-
n ia . sklepy, urządzenia soc ja lne . : , wszy . 
stko trzeba będzie w z r u j n o w a n y m przea 
w o j n ę mieście szybko wybudować , zapew-
nie n o w y m przybyszom Jak najlepsze w a -
runki życia. W tej chwili już z myślą o 
przemys łowe j przyszłości miasta rozpo -
czynają się prace przy budowie , a właiS. 
d w i e rozbudowie wielkiego szpitala, dys-
k u t u j e się nad pro jektami n o w y c h d o m ó w 
mieszkalnych, dzięki p o m o c y wojska pną 
się k u niebu m u r y nowoczesnej szkoły . 

Nowe obowiązki spadną również n a 
błękitne koryto Odry. P łyną o d r z a ń k i m 
szlakiem barki wype łn ione czarnymi bry-
ł a m i węgla. Za kilka lat w porcie g ł o -
gowsk im rozpocznie się za ładunek mie-
dz iowych brył , ruszy z nur tem nowe bo-
gac two naszego kra ju . Więce j będzie trans-
p o r t ó w w o d n y c h , więcej więc trzeba bu-
d o w a ć s tatków 1 barek, myśleć o właśc i -
w y m przygotowaniu rzecznego portu . 

D a w n i e j na z ie lonym brzegu Odry zbu-
d o w a n o w Głogowie olbrzymią stocznię. 
Przez wiele lat nie by ła o n a niezbędna 
i d latego przekszta łcono ją w fabrykę 
urządzeń d o w y r o b u mater ia łów budowla -
n y c h . W otiecnej sytuac j i G ł o g o w a i Je-
den i drug i zakład, i fabryka , ale 1 stocz-
nia stają się konieczne . Rozwiązanie pro -
b l e m u wcale nie jest łatwe, biedzą się n a d 
n i m o j cowie miasta, dyskutują komis je 
se jmowe , aby Jak na j lep ie j i jak na jszyb-
c ie j rozwik łać trudną sprawę. 

Ostatnie minuty spokoju 
Miedziowe bogactwo zasili c a ł y kra j , 

n i c więc dz iwnego, że coraz bardzie j o 
skróceniu drogi d o przyszłego zagłębia 
myślą pomorzan le 1 poznaniacy . 

B u d o w a k a n a ł u O d r a — W a r t a z u j ś c i em 
w oko l i cach G ł o g o w a wprawdzie koszto-
w a ć będzie o k o ł o 600 mi l i onów z ło tych , 
ale w przyszłości op łac i się n a pewno . 
D r o g a ze Śląska d o Poznania 1 Bydgosz-
czy skrócona zostanie o kilkaset k i lome-
trów 1 zysk na transporc ie pokry je szylD-
k o olbrzymią inwestycję. 

Senny , spoko jny G ł o g ó w Już za ki lka 
lat zmieni się całkowic ie . B y ł a m więc w 
mieście dos łownie n a pięć minut przed 
dwunastą . Gdy przybędę tu ponownie , bo -
gactwo miedzianych brył zmieni historycz-
ną warownię w wielki ośrodek przemys-
ł owy . 

M A R I A O L B R Y C H T 



o świcie — po itatastrofie. Autobus był wleczony na 

GROŹNA K A T A S T R 
POD OPOLEM 

— To było potworne — opowiada 
k ierowca autobusu, Flor ian Szwal-
be, kiedy przyszedł już n ieco d o s 'e-
ble. — Autobus był pełny ludzi, 
chociaż normalnie jeździ tym kur-
sem 10-12 osób. Kiedy podniósł sią 
szlaban na przejeździe, uruchomi-

łem silnik i ruszyłem z miejsca. 
Nie zdążyłem włączyć drugiego 
biegu, gdy usłyszałem trzask i 
straciłem przytomność. Ocknąłem 
sią na torach kolejowych, na które 
zostałem wyrzucony siłą uderzenia. 
To, co zobaczyłem, nie mieściło sią 
w mojej głowrie. Nie wiedziałem, czy 
śnią, czy też te okropne rzeczy 
dzieją sią naprawdę... 

— Dostałem telefon, że nadjeżdża 
pociąg osobowy z Bytomia, ale 
podniosłem szlaban. Jak tylko 
przejechał pociąg towarowy, bo 
myślałem, że autobus zdąży Jeszcze 
przejechać. Nie pierwszy raz ot-
wierałem szlaban wcześnie], niż 
potrzeba — zezna je Ignacy Szepela 
dróżnik na prze jeźdz ie k o l e j o w y m 
w Nowe j W s i Kró lewskie j ko ło 
Opola , s p r a w c a t rag iczne j katas-
t ro fy . — To, co zobaczyłem po ot-
warciu przejazdu, było takie okrop-
ne, że zostawiłem dyżurkę i uciek. 
łem do znajomych w Krzyborach, 
chciałem się ukryć, ale milicja od-
nalazła mnie po kilku godzinach... 

W dzień Trzecłi Kró l i , 6 stycznia, o 
godzinie 20,57 autobus Państwowej K o m u -
nikac j i Samoc ł i odowe j wo lno ruszył w 
stronę przejazdu przez tory, którymi właś-
nie prze jechał poc iąg towarowy. Szlaban 
otworzył się, kierowca nie przeczuwał ZSL-

j e i o nic z łego. Nagle z prawej strony z 

c iemności wypadł poc iąg osobowy — ma-
szynista jechał normalnie , to znaczy kil-
kadziesiąt k i lometrów na godzinę, po-
nieważ mia ł otwarte sygnały i wiedział 
że przejazd poc iągu jest, jak zwykle, za-
jKJwiadany telefonicznie od stacji d o sta. 
cJi, od dyżurki d o dyżurki dróżników. 
W ł ą c z y ł natychmiast hamulce , ale t o Jttó 
nie na wiele się zdało. Lokomotywa pcha-
ła autobus na przestrzeni 172 metrów po 
torach , miażdżąc g o i ł a m i ą c n i m po 
drodze zabetonowany semafor od leg ły o 85 
metrów od przejazdu. W autobusie zgi-
nę ł o 15 osób, 40 odnios ło rany i szoki 
Ki lka z nich zmar ło w szpitalu. Wśród 
o f iar b y ł o wiele młodzieży szkolnej , któ-
ra wraca ła po fer iach świątecznych do 
Internatu t e chn ikum rolniczego w Iz-
b icku. 

O godzinie 21,15 karetki pogotowia przy-
wiozły pierwszych rannych do szpitala w 
Opolu. W i a d o m o ś ć o katastrof ie rozeszła 
się p o mieście lo tem błyskawicy. Ochot-
niczo zg łos i ło się natychmiast do pomocy 
25 lekarzy spoza szpitala, pielęgniarki 
o raz inni pracownicy szpitala, którzy te-
go dnia świętowali w domu. 130 miesz-
kańców Opola zgłos i ło się, by dać krew 
d o transfuz j i . Przy jechal i lekarze z klini-
ki neuro log iczne j z Poznania . Operacje 
trwały bez przerwy przez 15 godzin. 

Dochodzenie prowadzi p rokuratura » 
Opolu . K o m i s j a dyrekcj i okręgowej PKT 
z W r o c ł a w i a wyp łaca c z ł o n k o m rodzin 
katastrofy zapomogi pieniężne 1 zaliczki 
na odszkodowania . W i n a dróżnika wyda-
je się bezsporna, wszystkie urządzenia 
P K P były bowiem w ca łkowi tym porząd* 
ku, a dróżnik otrzymał normalne sygnały. 

Z funduszów spo łecznych 1 państwowych 
wyasygnowano poważne kwoty na p o m o c 
dla poszkodowanych w katastrof ie . Operacje trwały piętnaście godzin. 
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przestrzeni 170 metrów. 
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GDY Z polecania kanclerza koronnego 
imó Jaoka Małachowskiego, posta-
wiono w roku 1790 fabrykę w Ćmie-

lowie Świętokrzyskim, nikt nie przypusz-
czał, że je] wyroby sławić będą Ćmielów 
nie tylko w kraju, ale daleko poza Jego 
granicami. Budował bowiem pan Mała-
chowski wytwórnię zwykłego fajansu, ale 
już w pięćdziesiąt lat później fabryka 
produkowała także porcelanę. Serwisy 
stołowe, komplety do kawy, artykuły de-
koracyjne, wszystko to początkowo na 
wzorach zachodnich, później oryginalne 
według pomysłów własnych mistrzów. 

Cmielów-Irak 
Tradycja wzbogacona doświadczeniem 

następnych pokqleń utrzymała się do dziś. 
Ruszają więc obecnie w świat z Ćmielo-
wa złote filiżanki i dzbanki do kawy. 

nież coraz częściej u siebie wizyty gośol 
zagranicznych, którzy chcą nabyć ćmia-
lowskie cacka. 

Godne rody porcelaniarzy 
Tajemnica powodzenia Ćmielowa pole-

ga na umiejętnym i szybkim dostosowa-
niu produkc>i do zmieniających się upo-
dobań odbiorców oraz na szybkim i solid-
nym wykonywaniu zamówień. O stronę 
artystyczną troszczą się pracownicy biu-
ra projektowego, którzy współpracują 
z artystami plastykami z Warszawy, Kra-
kowa i Sopotu. Jest w Ćmielowie cały ta-
ki pawilon, w którym stale rodzi się coś 
nowego. W pracowni plastyków ulepione 
półfabrykaty maluje się w przepiękne 
wzory, aby potem zanurzyć wszystko w 
polewie i wypalić w piecu. 

Solidność zaś Jest szczególną cechą 

Jest na Śląsku kwarc i gips bynajmniej 
nie gorszy od zagranicznego. 

Od robotników — 
ćwierć miliona dolsrów 

To odkrycie przynosi rocznie ćwierć mi-
liona dolarów oszczędności. W Ćmielowie 
mieszają teraz polską glinę z polskim 
gipsem, a gotowe wyroby złocą szczerym 
polskim złotem. 

Tak, Ćmielowska załoga związana z fa-
bryką tradycją paru pokoleń, naprawdę 
troszczy się o jej los. Starsi z ćmielow-
skich speców pamiętają przecież dobrze. 
Jak to w latach trzydziestych fabryka z 
powodu bałaganu upadła. Niedotrzymy-
wano terminów zamówień, tracono najpo-
ważniejszych odbiorców, zamykano Jeden 
piec za drugim, a ludzi zwalniano. Po 
Wojnie nie tylko odbudowano cały za-

które potrafią zaspokoić wymagania wy-
brednych Anglików, takie same serwisy 
do kawy, tylko białe z delikatnymi złoty-
mi obwódkami, zamawiają kupcy z Jugo-
sławii, zaś misternie formowane figurki 
ludzi, zwierząt, kwiatów cieszą się po-
wodzeniem w Holandii. Mikroskopijne 
serwisy dla lalek wędrują do odbiorców 
w Belgii, Holandii, Anglii, krajach skan-
dynaws4(ich, ba, nawet do odległego Su-
danu i Iraku. 

Ile tego wszystkiego wysłano w świat? 
Na to pytanie nie potrafili nam odpowie-
dzieć nawet najstarsi pracownicy Ćmielo-
wa. Dowiedzieliśmy się natoniiast, że na 
eksport wędruje co roku około 600 ton 
porcelany, a więc przeszło Jedna trzecia 
całej produkcji Ćmielowa. 

Od kilku Jednak lat fabryka rozbudo-
wuje się. Od roku 1960, nowoczesne pie-
ce tunelowe, będą produkować dwukrot. 
nie więcej niż poprzedni. 

Wówczas też podwoi się ilość porcela-
ny Wysyłanej na eksport. Już teraz bo-
wiem dyrektor, który odwiedza najpoważ-
niejszych odbiorców, pokazuje nowe wzo-
ry, zbiera zamówienia, przyjmuje rów-

Stale rodzą się nowe wzory. 

ćmielowskiej załogi. Załoga ta składa się 
przeważnie z mieszkańców okolicznych 
wsi. Zawód porcelaniarzy przechodzi tam 
z ojca na syna toteż powtarzające się 
nazwiska Pietrzaków, Magdziarzy, Stępni 
i innych możemy ujrzeć w spisach robot-
ników od czasu, gdy produkcję porcela-
ny uruchamiał w Ćmielowie Czech Ga-
briel Weis. 

Jest więc rzeczą naturalną, źe robot-
nicy znają na pamięć cały przebieg pro-
dukcji, a ich wprawne ręce bezbłędnie 
formują bryły śliskiej gliny. Wiedzą też 
dobrze. Jaki jest najwłaściwszy czas wy-
pału dla każdego rodzaju wyrobu. Rzecz 
przy tym ciekawa, że robotnicy znają nie 
tylko tajniki własnego odcinka pracy, ale 
są rówrL:eż dobrze zorientowani w pracy 
pozostałych działów fabryki. 

Do niedawna jeszcze surowiec sprowa-
dzano wyłącznie z zagranicy : glinkę kao-
linową z Czechosłowacji, skaleń z Fin-
landii, kwarc z Jugosławii, a gips z Nie-
miec. Na żądanie robotnikow technologo-
wie fabryki w Ćmielowie odwiedzili pol-
skie kopalnie minerałów i odkryli, że 

kład, ale zdołano uruchomić 18 pieców, a 
więc dwukrotnie więcej, niż było itJtt w 
okresie największej prosperity przed woj-
ną. Wszystko to jednak za mało, ¡.cfyż 
znacznie szybciej od produ^kcji rosną za-
mówienia. A czy można przegapić taką 
okazję ? 

W gabinecie dyrektora można zobaczyć 
mapę plastyczną świata, na której czer-
wonymi nićmi wytyczono trasy łączące 
Ćmielów z krajami, w których ludzie za-
chwycają się porcelanowymi cackami z 
Ćmielowa. W oprawionym zaś albumie 
przechowuje się pisemne dowody uznania 
od zagranicznych kontrahentów dla kunsz-
tu ćmielowskich speców. Nawet skąpi w 
pochwały Anglicy, wytrawni koneserzy 
Holendrzy, a także Jugosłowianie, Turcy, 
Rosjanie czy Belgowie piszą sążniste lis-
ty z pochwałami wyrobuw z Ćmielowa. 
Warto było odwiedzić Ćmielów, iby zo-
baczyć Jak promieniuje sława ćmielow-
skiej porcelany na cały śviiat. 

H. CH.\nZYSSKI 

F o t o : CAF. 



Teresa Majewska zajmuje małe mieszkanie w 
domu przy ulicy Bliskiej 36 w Warszawie. Od 
czasu Powstania Warszawskiego, w którym stra-
ciła rodziców i narzeczonego, Sycie jef upływało 
w zupełnej samotności. Niezwykłe wydarzenia 
wniosą w to życie duże zmiany. W domu na 
Bliskiej 36 zostaje zabity Walczak, lokator z IV-go 

piętra. Walczakowa wyznaje, że to ona zabiła 
męża nie mogąc znieść jego pijaństwa, awantur, 
bicia, upokorzeń doznawanych wobec dzieci. Po 

•pogrzebie mąża Walczakowa zgłasza się sama na 
milicję. Na jej prośbę dziećmi opiekuje cię Teresa 
Majewska. Jaóra nie rezygnuje z przyniesienia 
pomocy Walczakowej w jej strasznym, położeniu. 

Teresie pomagają w jej poczynaniach adieokat 

Sktmorski i doktór Gawra. Z osobą Wiktora O o -
wry lączjf s i ę w mareeniach T e r e s y tęs&nota ta 

szczęściem. 

— To wszystko furda, Tereska! Strasznie 
się cieszę, że idziesz za ten mąź. Raz w życiu 
to trzeba zrobić. Życzę ci szczęścia i kupy 
dzieci. Wszystko ca daruję poa warunkiem, 
że jak tylko zaczniesz wychodzić, to z tę two-
ją Gawrą przyjedziecie do nas na niedzielę. 

Obiecałam. 
— No to idziemy, inżynierze — zakomende-

rowała Jadwiga, zwracając się do Leliwy, 
który cały czas nie mógł powiedzieć ani jed-
nego słowa i tylko sapiił z gorąca. 

Gdy Jadźka znalazła się w przedpokoju, u-
dało mu się coś wtrącić. 

— Ja do pani nie mam żadnych pretensji. 
Niech iłani temu wszystkiemu nie wierzy. 

— Wiem — mówię do niego — ani też na 
chwilę nie przypuszczałam, że pan się gnie-
wa. A jak „Wezuwiusz"? . Jak domy z powie-
trza? 

Uśmiechnął się szeroko: 
— Pani pamięta o domach? Ho, ho, łio! 

„Wezuwiusz" działa, dziękuję pani. A domy 
z powietrza... 

W tej cłiwili w drzwiach pojawiła się z po-
wrotem głowa Jadźki, która dotychczas odby-
wała jakąś zaopatrzeniowo-gospodarczą kon-
ferencję z Kacperską. 

— Panie inżynierze, długo jeszcze m a m 
czekać na pana ? Ten gada! A mówią, że ko-
biety takie gadatliwe. Panie inżynierze, idzie-
my, chorą by pan zamęczył... 

Leliwa potoczył się do drzwi, ale jeszcze od 
progu zdołał krzyknąć: 

-— Pracuję nad tym, pracuję, tylko surow-
ca nie chcą dać! 

I już go nie było. 
"Normalny gwar i hałas uliczny po tej bu-

rzy słów działał na mnie jak balsam. Ten ha-
łas ulicy Bliskiej stanowił źródło stałego 
zmartwienia Wiktora. Próbował mnie izolo-
wać od tych odgłosów, na najróżniejsze spo-
soby uszczelniając okna, zasłaniając je kota-
rami i zasłonami. Tłumaczyłam mu, że mnie 
te hałasy nie przeszkadzają. Nawet wówczas, 
kiedy czułam się jeszcze ' najjrawdę bardzo 
chora, chłonęłam odgłosy miasta z ulgą i ra-
ilóścią. Być może, iż bardzo blisko czjaiała na 
ińnie śmierć, więc wszystko, co oznaczało ży-
cie, witałam jak tonący wiła rzucane mu ra-
tunkowe koło. 

Mieszkanie stawało się coraz cichsze. Ży-
cie omijało mój, od niedawna mój pokój, jak 
morski i)rąd pozostawia, na uboczu zatoi-ę za 
koralową rafą. Wyjrzałam przez okno: ulicą 
Bliską, starą, brzydką, małobarwną życie je-
chało, biegło, szło. Wieźli je, nieśli w sobie 
ludzie. Przeważnie nieznani mi. Wśród nich 
zabłysnął czasami ktoś znajomy, albo tylko 

podobny do kogoś znajomego. I to wszystko. 
Któregoś dnia przyszedł jeszcze Wrzesiński. 

Zostawił skromną wiązankę kwiatów i od-
szedł, niewiele powiedziawszy, czujny na 
straży swych mąk i tajemnic. 

Zaczęłam nalegać na Wiktora, żeby pozwo-
lił mi wreszcie kiedyś wyjść, porzucic rnoje 
szpitalne odosobnienie. Obiecał, że naradzi się 
ze swoimi groźnymi i dobrotliwymi profeso-
rami. W końcu t>ewnego dnia, gdy wrócił po 
pc^udniu, powiedział: 

—• Jeśli dziś wieczór nie będzie za duszno 
i jeśli nie będzie za chłodno... 

Ubierałam się gorączkowo i starannie, jak 
Svówczas, gdy miałam z rodzicami pierwszy 

jem opowiadamy, osobno, własne spotkania 
i sprawy przetapiając na wspólne. Teraz zas 
możemy milczeć i nie będziemy potrzebowali 
nigdy słowem dotykać tych wieczoriwch 
wzruszeń dzisiejszego dnia. Bo jedno do dru-
giego biegnąć ńie potrzebuje, nie potrzebuje 
wspierać się na słowach jak ja, jeszcze sła-
ba, na obcym ramieniu. Przeżywamy razem 
te chwile ostatecznego, prawdziwego ocalenia 
kogoś, kto mógł nié żyć, to znaczy mnie. 

Wiktor w blasku ulicznej lampy spogląda 
na zegarek: 

— Mija godzina, trzeba wracać. 

Godzina życia. 

Dorożka nasza płynie coraz wolniej, zupeł-
nie jakby stara szkapa chciała mi podarować 
jeszcze kilka minut tej przejażdżki. Ale mi-
mo jej dobrych chęci, wjeżdżamy w końcu 
w ulicę Bliską. Znane domy stoją w kamien-
nym szeregu, niby szpaler, witający państwa 
młodych. 

PrXez chwilę, kiedyś w dniach odrętwienia, 
zdawało mi się, że przeżyłam jakąś przygodę 
niezwykłą, przygodę wśród zbrodni, miłości, 
nienawiści, zdrady i wierności. Im bardziej 
wraca mi zdrowie, tym mocniej jestem prze-
konana, że nie stało się ze mną, ani z nikim 
nic niezwykłego, nic co by wykraczało poza 
to, co ludzkie. Działy się sprawy dobre i złe, 
w^strętne i piękne, spokojne i groźne, nie trze-
ł>a dawać im niezwykłego imienia. Ani też 

raz iść do opery. Wieczorem, ale jeszcze gdy 
było dość jasno, Wiktor zszedł na dół i po 
dłuższej chwili wrócił z Kowalikiem. Chcieli 
mnie znieść, ale im nie pozwoliłam. Szłam po 
schodach, mocno wspierając się na ich ra-
mionach. Oto i nasza brama, a przed nią 
śmieszna, staroświecka dorożka. Dobry, ko-
chany Wiktor._ To świetny pomysł. Cóż bym 
zobaczyła z niskich okien taksówki? 

— Bujaj się, Fela 
cał konia dorożkarz. 

pieszczotliwie zachę-

Zdawało mi się, że nie jedziemy, ale wol-
no i spokojnie płyniemy ulicami, placami 
Warszawy. Wśród mijanych budynków, pom-
ników i parków nie odnajdywałam miejsc i 
nazw znajomych. Wszystko wydawało mi się 
nowe i jedyne, jak podarunek, ledwie otrzy-
many, który cieszy nas samym sobą, mimo 
że nie znamy jeszcze wszystkich jego barw, 
cech osobistych, kształtu i użyteczności. 

\yolałam te miejsca miasta, w których wie-
le jeszcze widziało się ludzi, niż puste ulice 
mimo ich piękna, jak na jłrzykład Aleje, zie-
lono-mroczne, przybrane wieloma księżycami 
l)rześ\vitujących ¡)oprzez zieleń lamp. 

Ciorąca dłoń ujmowała moją rękę. Wiktor. 
Jakże trudno mi było zobaczyć go. Stawaliś-
my się coraz biirdziej jakby jednym istnie-
niem. Wszystko, co mówię o sobie, jego do-
tyczy. Przeżywamy żj'cie podwójnie: gdy je 
z osobna przeżywamy i gdy je sobie nawza-

sądzić, że stały się na zawsze. Dzieją się one 
codziennie, gdziekolwiek nie rzucisz okiem, 
tysiące, miliony ludzi lK>ryka się ze złem, zdo-
bywa miłość lub jest zdobywanych przez mi-
łość. Nieraz tę miłość traci. Niektórzy stają 
się postaciami tragedii, inni zamykają praw-
dę o sobie w uśmiechu albo w grymasie go-
ryczy. Wszyscy zaś szukają tego, co nazywa-
ją szczęściem. 

Ludzie zadają sobie ból w tym poszukiwa-
niu, dępcą innych, niszczą cudze uczucie. Cóż 
na to poradzić? Nie wrócą nigdy już do sie-
bie — dawnych, zamkniętych w sobie, nie 
cofną się do porzuconej za sobą dawnej sko-
rupy swego życia. 

Z tego wszystkiego wiem niewiele, odczu-
wam dużo. Oto, Wiktorze, nasz dom na Blis-
kiej, siedziba naszego szczęścia. 

Jedno wiem na pewno: szczęście trudno 
znaleźć. Ale można je znaleźć wszędzie. Byle 
tylko nigdy, już nigdy nie odejść od ludzi' 



K o B M E T A B O M 

Głhs i m Mîchalinkâ 

NOWE PANTOFELKI 
•Bk NAJWIĘKSZĄ, ambicją nie, bo gorączkowo myśla-

kobiety jest zgrabny łam tylko o tym, jak ciojdę 
pantofelek (Ładnie o- do mego pantofla. I czy zdo-

buta noga na wysokim ob- łam go potem naciągnąć na 
casiku dodaje nam od razu zbolałą nogę? 
pewności siebie). Ale aby — świetna sztuka, praw-
zaspokojc tę ambicję, trzeba ¿ g ? — szepnął mi moj to-
nie t5'lko zrobić ofiarę ze -warzysz 

'0< 
N A S Z E P R Z E R A B K I 

ciłam się nerwowo na krze-
śle, wiedząc, że zbliża się 
moment, gdy zaświecą świa-

trzeba bę-
ak? Nagle 
ogie uczu-

wreszcie 

z własnej wygody. Ileż to 
się nie raz każda z nas na-
cierpi, kusztykając na obca-
sach, z bólem w piętach, by- wirtowm i 
łeby tylko nasze nogi ładnie iif; ^ 
wyglądały! Kupując w skle- w 
pie Antóf le , uleglmy zaw- ogarnęło mnie b 
sze lakiejś wyższlj sile, któ- Nanaącałam 
ri nnm knże wziąć numer "«S^ł zgubiony pantofel. Je-

S - s ? 
tycrk^fkadzf i : p Ą ^ ^ ^ t e ? a T r o T S f u S 

ludzi / ^ r a e a j ą ^ uwagę 
ły i wygodny, ale prawy! 
Moja prawa noga jest bar-
dziej wrażliwa i ledwie do-
szłam, zaciskając zęby. Ach, 
żeby już tylko usiąść w fo-
telu ! • 

Usiadłam wreszcie, oddy-
chając z ulgą i odrazu ze-
sunęłam pod krzesłem, by 
nikt nie widział, mój pra-
wy but. Zaraz wrócił mi 
humor i zaczęłam wesoło 
szczebiotać z moimi przy ja-
ęiółmi Niestety, za'Chwilę gr twSi^^ l - f ióra k^^ciirsi^ 
jacys dwaj panowie chcieli „a krześle podenerwowana 
wejsc do naszeg^o rzędu i Biedaczka! — Zrozumiałam 
musiałam wstać, by ich prze wszystko. To ona również w 
puscic. Skurczyłam nogę ^^asie przedstawienia ściąg-
jak mogłam, by nikt me za- ^ęła swój pantofel pod krle-
uwazył ze jestem nieobuta, głem, i do tego jej pantofla 
ale w tym moniencie panto- wlazłam prawą nogą!... 
felek się gdzieś zapodział Uśmiechnęłyśmy się do 
ktos go widocznie popchnął siebie z rezygnacją, jak 
i .IĴ z me r^gj^am g(^potem ¿.^^j towarzysze niedoli, po-

^^^ dyskretnie zamienirfyś-
my pod krzesłem nasze pan-
tofle, w których obie nie 
mogłyśmy chodzić. 

A teraz spytajcie mnie, 
jak się podobała sztuka tea-
tralna? Otóż wszyscy byli 
nią zachwyceni, mnie jed-
nak wydała się bardzo ku-
lawa... 

na moje nogi. Uśmiechałam 
się z satysfakcją. Nagle mo-
ja przyjaciółka nachyliła 
się ku mnie przerażona: 

— Na Boga, co ty nosisz 
za pantofle?! 

Spojrzałam i zamarłam. 
Mój lewy but był czarny, a 
prawy czerwony. Jak to się 
stało ? 

Pobiegłam do mojego fo-
telu na widowni i tam uj-
rzałam w rzędzie z tyłu ele-
gancką panią, z wypiekami 

Droga Pani! Zwracam się 
się do Pani z prośbą o ra-
dę, bo nie mam nikogo, ko-
m u mogłabym się zwierzyć 
z moich kłopotów. 

Od dwóch lat pracuję w 
pewnej instytucji jako u-
rzędniczka. Zarabiam bar-
dzo niewiele, ale, że jestem 
sama i nie mam żadnych o-
bowiązków, daję sobie radę. 

Niedawno wezwał mnie 
do siebie dyrektor i zapro-
ponował mi pracę osobistej 
sekretarki z pensją dwa ra-
zy taką, jaką obecnie otrzy-
muję. Zaskoczyła mnie ta 
propozycja, ale ją przyję-
łam, bo przecież rozumie 
Pani, każdy chce więcej za-
rabiać. Gdy powiedziałam 
jednak o tym awansie mo-
im koleżankom, zaczęły mi 
dogadywać, snuć różne do-
mysły na temat mojej „lia-
riery" a nawet niektóre ro-
biły ordynarne uwagi jakie 
to będą moje obowiązki, ja-
ko sekretarki dyrektora. 
Wobec tego wszystkiego za-
częłam się bardzo wahać, 
czy przyjmować nową pra-
cę. Nie m a m wcale ochoty 
ani zamiaru robić „kariery" 
inną drogą niż uczciwą pra-
cą, a także nie chcę psuć so-
bie dobrej opinii jako ko-
bieta. Co robić? 

Niezdecydowana 

Droga Pani! Nie należy 
się zbytnio przejmować ra-
dami „życzliwych" koleża-
nek. Najczęściej powoduje 
nimi zawiść. Uważam, że 
powinna pani przyjąć nową 
pracę. 

Gdyby pani zauważyła, że 
dyrektor ma jakieś zamiary 
— zawsze może pani odejść. 
Życzę powodzenia i niech 
Pani nie słucha za wiele ży-
czliwych rad. 

A N N A 

namacać. Tymczasem kur-
tyna podniosła się w górę 
i już nie było mowy, by go 
odszukać. 

Przyznam się, że nic nie 
wiem, co się działo na sce-

Coś dla gospodyń 
JAK CZYŚCIÓ OBRUSY 

P L A S T I K O W E 
Jeśli Obrus pokryty jest pla-

m a m i , należy oczyścić je myd-
łem marsylskim a nie produk-
tami płynnymi, które nadają 
żółty kolor materiałom plas-
tycznym. Raz w tygodniu u< 
myć gąbką zmoczoną w wo 
dzie z dodatkiem rozpuszczo-
nego mydła całą zewnętrzną 
stronę obrusa. 

Od czasu do czasu czyścić 
stronę wewnętrzną, pokrytą 
płótnem, wodą z proszkiem 
do prania i po spłukaniu wło-
żyć obrus na kilka minut do 
wody z dodatkiem Javeru. 
Spłukać starannie. Można tę 
stronę obrusa wyprasować let-
nim żelazkiem. 

z Wierzchu plastycznego u-
suniemy z łatwością plamy na 
przykład z pasty do obuwia, 
atramentu itd. czystą ścierecz-
ką zmoczoną w alkoholu 90 
stopni. 

D. DOWOJNA-BIENAIME 
Tłumaczka przysięgła przy 
w y ż s z y c h S ą d a c h w F'aryżu 
Tłumaczenia urzędowe waż-
ne w całej Francji, 23, qua i 
de l a T o u r n e l l e , P a r i s (5). 

Metro : F»ont-Marie. 
T e l e f o n : O D E o n 4117. 

Niemodną sukienkę z szarej flanell unowocześnimy same, w 
sposób bardzo prosty, dodając karczek z najmodniejszego obecnie 
materiału w kratkę. Wycięcie karczku okrągłe, rękaw trzyćwieroio-
Wy. — Pasek : w najciemniejszym kolorze materiału w kratkę. Na 

karczek potrzeba O m, 90 szer. 1 m. 40. 

P A L C E 
ZUPA G R Z Y B O W A PO POLSKU 

1/2 kilo grzybów świeżych, du-
ża cebula, łyżka tłuszczu, sól, 
łyżka mąki, pół szklanki śmie-

tany, siekany persil. 

L I Z A Ć 
ciny, 2 duże cebule, łyżka tłusz-
czu, sól, 300 gr. pomidorów. 

S p a r z o n ą p o s o l o n y m w r z ą t k i e m 
c i e l ę c i n ę k ł a d z i e m y d o r o n d l a z 
t ł u s z c z e m i p o k r a j a n ą w p las te r -

D o k ł a d n i e o p ł u k a n e 1 p o k r a j a n e ki c e b u l ą , p o d l e w a m y t r o c h ę w o -
w p a s e c z k i g r z y b y r a z e m z c e b u l ą d y i d u s i m y p o d p r z y k r y c i e m . W 
d u s i m y p o d p r z y k r y c i e m w n i e - m i a r ę w y p a r o w y w a n i a w o d y , t rze -
w i e l k i e j i l o ś c i w o d y , d o d a j ą c ł y - b a w c z a s i e d u s z e n i a d o l e w a ć p o 
że czkę t ł u s z c z u . G d y g r z y b y są t r o c h u c i e p ł ą w o d ę . G d y m i ę s o 
p r a w i e m i ę k k i e d o l e w a m y o d p o - j es t p r a w i e m i ę k k i e d o d a j e m y 
w l e d n l ą i l o ś ć w o d y , d o d a j e m y p o - k r ó t k o u d u s z o n e 1 p r z e t a r t e po-
k r a j a n e z i e m n i a k i , s o l i m y 1 d o g o - m l d o r y i j e s z c z e c h w i l e d u s i m y 
t o w u j e m y . Z a p r a w i a m y z u p ę za-
smażką z t ł u s z c z u i m ą k i . P o za-
g o t o w a n i u o d s t a w i a m y zupę z o g -
nia , w l e w a m y ś w i e ż ą ś m i e t a n ę i 
w s y p u j e m y pers i l . 

CIELĘCINA DUSZONA 
Z CEBULKĄ 

Krótko ucięty kawałek 

p o d p r z y k r y c i e m . G d y j e s t zupe ł -
n i e m i ę k k i e w y j m u j e m y m i ę s o 
r o n d l a , k r a j e m y o s t r y m n o ż e m 
w n i e z b y t c i e n k i e p las t ry i zale-
w a m y n a p ó ł m i s k u l u b t a l e r z a c h 
p r z e t a r t y m s o s e m . T a k p r z y r z ą -
d z o n a c i e l ę c i n a m a d o s k o n a ł y , 

cielę- p i k a n t n y s m a k . 

Juz w następnym numerze «T.P.» 
ukaże się powieść 

Gustawa M O R C I N K A 

«INŻYNIER SZERUDA» 
„...Ha, poczekaj, silny inżynierze, czy wytrzy-

masz ósmy dzień! Śmierć stanie ci u głowy, a ty 
oszalejesz! Z przerażenia! Będziesz się śmiał, a 
śmiech twój będzie podobny cfo rżenia zdychające-

fo konia. W ostatniej chwili przyśni ci się Anna. 
ej pieszczoty, jej usta, jej piersi — wszystko ci 

się przyśni, co mnie skradłos! Wyciągać będzn-sz 
dłonie do niej i śmiać się będziesz oszalały z nrze-
rażeiiia. Twój śmiech przejdzie w cliarkot. t^oS ni 
będziesz grzebać pazurami rumowisko! Tymi sa[n\-
mi pazurami, którymi pieściłeś ciało Anny! Polcin 
ostatni raz rzucisz się i już po tobie! I już |)o to-
bie!... A wtedy będę pomszczony! Anna będzie i.-iv,y 
kopalni. Ja także będę. Każę wywieźć cię na po-
wierzchnię w dziewiątym dniu! Nie, w dziesiątym, 
boś ty mocny!... Cha, cha, cha!.. ." 
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S U K C E S Y S C E N I C Z N E D Z I E C I 
z OKRĘGU T U L U Z Y 

Dzieci polskie z Fumel , Llbos, 
Couvert (okręg Tuluzy) występo-
wały n a uroczystości gwiazdkowej 
29 grudnia, zorganizowanej lila 
wszystkicłi rodaków z tych mie j -

scowości . 
C o się najbardzie j podobało? 
Bardzo ładna była inscenizacja 

nlaka). Zresztą wymienić należa-
łoby Jeszcze wiele innych dzieci 
siostr2iyc^l Double , siostrzyczki 

. .W lesie", w której wyróżniła stę Babiarz, Monikę Bielę. Joel Swi-
specjalnie Benatks Nowak (w ro-

l le ! tu wdzięku... 

Tydzień filmu polskiego 
w Lyonie 

Francuska Federacja Klubów 
Filmowych, Stowarzyszeń ie Kry-
tyków Filmowych, wspólnie z eks-
pozyturą Filmu Polskiego w Pa-
ryżu i Konsulatem PRL. w Lyonie 
organizują Tydzień Filmu Pol-
skiego. 

Wramach tygodnia odbędą się 
następujące imprezy : 

23 styunia o godzinie 17 w księ-
garni La Proue przy uircy Hilde-
bert 15 odbyło się otwarcie wy-
stawy polskiego plakatu filmowe-
go, książki polskiej oraz wyrobów 
ludowycłt. Wystawa będzie czyn-
na do 4 lutego włącznie. 

W dniu 23 stycznia konsul PRL 
w Lyonie p. Stanisław Bartnik 
wydał w gmachu Konsulatu przy-
jęcie z okazji Tygodnia. 

Właśriwy Tydzień rozpoczął się 
21 stycznia wyświetleniem filmu 
„Kanał " o godz. 9,45 rano w kinie 
„Tivoli" przy ulicy Hildebert. 

Od 31 stycznia do 5 lutego włącz-
nie codziennie wieczorem będą 
wyświetlane filmy polskie w ki-
nie „ P a x " przy ulicy Boileau. 

Oprócz wymienionych seansów 
filmy polskie będą wyświetlane w 
Klubach Filmowych w Lyonie, w 
Villerbahn i w miejscowości L'Ar-
bresle w pobliżu Lyonu, z prze-
znaczeniem szczególnie dła mło-
dzieży szkolne] i studenckiej. Bo-
gaty program obejmuje między 
innymi takie pozycje Jak „Kanał" , 
„Pokolenie", „Cień", „Nikodem 
Dyzma" oraz szereg krótkometra-
żowych filmów o tematyce ludo-
wej i dziecięcej. 

Organizatorzy serdeczme zapra-
szają Polaków, sympatyków i mi-
łośników kultury polskiej zamiesz-
kałych w Lyonie i okolicy do wzię-
cia udziału w tycb imprezarch. 

G W I A Z D K A W METZU 
W dniu 24 stycznia o godzi-

nie 15 W sali Braun w Metzu 
odbędzie się GwiazdHa polska 
dla dzieci i starców. 

DocJiód z loterii fantowe) 
jest przeznaczony na pomoc dla 
ofiar Frejus i Stypendium 
lOOO-lecia. KOMITET 

• 
MERICOURT-NOYELLES S/LENS-

SALLAUMtNES 

Opieka szkolna podaje d o wia-
d o m o ś c i , że uroczystość gwiazdko-
w a dla dziec i uczęszcza jących na 
naukę j ę z y k a polskiego w Meri-
court , Corons Fosse 3. odbędzie się 
w niedzielę 24 stycznia o godz in i e 
16 w sali m e r o s t w a Noyelles-sous-
Lens. 

11 Choinki) , inscenizacja „ S ^ o i s 
pana K a l e n d a r z a " (Ijardzo dobra 
gra młodziutkich aktorów Walde -
mara Nowaka i Bernarda Koście l -

dzlóską, Gerarda Daniela. Teresę 
Walczak, Krysię Penar , Leopolda 
Nowaka, Jerzego Walczaka , Micha-
ła Petferczyka. Bardzo ładnie wy-
głoszone zostały wiersze i wresz-
cie odtańczone ludowe tańce tro jak 
1 polka, d o których przygrywali 
Hen io Paterczyk 1 Waldemar No-
wak. 

Dzieci uszczęśliwione by ły m a j ą c 
okazję popisania się przed rodzica-
mi 1 — oczywiście — z cukierków 
polskich. Rodziców również uba-
wi ł 1 tu-adował ten wieczór gwiazd-
kowy. A tych , którzy wygrali coś 
na loterii fantowej — podwójnie. 
Na zakończenie wyświetlono f i lm 
„ N i k o d e m D y z m a " . 

Uroczystość zorganizowana zo-
stała przez miejscową nauczyciel-
k ę p . Rapacz , która wygłosi ła 
wstępne przemówienie, wlts ła goś-
ci , wśród których by ł wicekonsut 
z Tuluzy p . Biernacki . 

M I C H A Ł W A L C Z A K 

Gwiazdka trzech pokoleń 
Raîsmes Sabotier w 

Spotykamy się wszyscy w sabo-
tier! — głosił afisz z piękną choin-
ką. — Spotykamy się 27 grudnia 
na uroczystości gwiazdkowej! 

Ogromna, nowoczesna sala me-
rostwa w Sabatier, zapełniła się 
po brzegi dorosłymi i dziećmi, 
wśród których dzieci ze szkól w 
strojach ludowych, jak barwne 
kwiaty przewijały się uprzejmie 
zapraszając gości, by zajęli miej-
sca. 

A gości by ło bardzo dużo. Przed-
stawiciel konsulatu P R L w Lille, 
mer Raismes, miejscowy proboszcz, 
dyrektorzy szkół francuskich, za-
konnice z ambulator ium i dużo 
przyjaciół - Francuzów. Rodaków 
przybyło bardzo dużo — 1 ci naj-
starsi, dziadkowie i babcie, 1 ro-
dzice uczniów szkół miejscowych, 
i wielu, wielu młodych. Trzy poko-
lenia f-potkały się w tym dniu na 
uroczystości. 

Gdy podniosła się kurtyna, na 
tle barwnych dekoracji i pięknie 
przystrojonej choinki , ukazała się 
grupa dzieci i młodzieży w stro-
jach ludowych. W imieniu K o m i -
tetu Gwiazdkowego uroczystość o -
tworzyła nauczycielka. Następnie 
glos zabrali goście 1 w przemówie-
niach podkreślali znaczenie przy-
jaźni polsko-francuskiej . Dzieci 
wręczając kwiaty złożyły życzenia 
noworoczne przedstawicielowi kon-
sulatu i merowi miasta. 

Gdy po raz wtóry podniosła się 
kurtyna, dzieci odśpiewały kilka 
kolęd i wygłosiły wierszyki o choin-

cu jących we Franc j i przywiózł 
m o c nowego materiału 1 przeka-
zał g o na kursie w Presles i w 
Lens, mogl iśmy zobaczyć zupełnie 
nowe tańce, np . „ W i ą z a n k ę tań-
ców śląskich 1 lutielsklch". Gdy 
na końcu inscenizacji 25 par za-
tańczyło n a scenie ,, Wielkiego 
Chodzonego" sala zgotowała mło -
doc ianym artystom zasłużoną o-
wację. 

W czasie przedstawienia wykona-
n o kilka polskich tańców ludo-
wych. W a r t o podkreślić, że tańczy-
ło Je 82 dzieci i młodzieży z Saba-
tier. Rodzice i goście nie szczędzi-
li oklasków. Uroczystość zakoń-
czyła się , , tańcem zbó jn i ck im" wy-
konanym przez młodzieżowy zespól 
z Sabatier, który w ostatnim kon-
kursie tańców ludowych na Nor-
dzie za ją ł I miejsce. Po roku ist-
nienia zespół ma w swoim reper-
tuarze 7 tańców, a w przyszłości 
wzljogaci jeszcze swój repertuar. 

Gdy po 3 godzinach programu 
zaczęto się rozchodzić, czekał.i 
dzieci Jeszcze Jedna niespodzian-
ka w postaci paczek cukierków z 
Polski. Rozdano ich ogó łem 520. 
Dużym powodzeniem cieszyła się 
również lo ter ia : 300 fantów zosta-
ło wylosowanych przed uroczystoś-
cią i wiele osób optiszczało salę 
niosąc piękny wazon lub kil im 
polski. 

Należy podkreślić, że Komitet 
gwiazdkowy zdał w pełni egzamin 
Dzięki bl iskiej wspólpracíí z nau-

M A Ł A B A S I A 
ORGANIZUJE GWIAZDKĘ 
W GUEUGNON (S.-et-L.) 

„piękne są inne kraje. 
Najmilsza sercu ojczyzna..-" 

Basia Jakubowska naucsgiła się 
tego wiersza podczas Kolonii let-

ce. Największe brawa zebrała czte- czycielką i dmęki poważnym stara-
niom, dochód z uroczystości byf 
pokaźny. Komitet gwiazdkowy prze 
kazał sumę 12.000 fr . dła starców. 
A dla dzieci zostanie jeszcze lun-
dusz na piękną wycieczkę. 

roletnia Genia Kucza j , która bez 
tremy i bez pomyłki wygłosiła 
trzyzwrotkowy wiersz. Wita j nam 
choineczko mila, radośnie śpiewa-
ły dzieci, a ca łe j sali udzielał się 
radosny, świąteczny nastrój . 

Zobaczyliśmy potem , ,Kolędni-
k ó w " w krótkiej sztuce, później 
scena zapełniła się malutkimi 
krasnoludkami i śnieżyczkami, któ-
r e przygotowują chaty na przyjęcie 
Św. Mikołaja . R o j n o było na sce-
nie i wesoło, szczególnie gdy 14 
małych krasnoludków zamiatając 
zamaszyście izbę wznosiło tumany 
kurzu, a 17 malutkich dziewczynek 
uliranych na biało, zachwyci ło 
swym tańcem całą put>liczność. 

Na wyróżnienie zasługiwała In-
scenizacja na temat Tysiąclecia 
Polski pt. ,.Cześć Polskiej Z i emi " . 
Około pięćdziesięciorEa dzieci w 
pieśniach, tańcach 1 recytacjach 
przedstawiło widzom piękno nasae-
g o kraju. Dzięki instruktofowl i 
Kra ju , który dła nauczycieli pra-

A. D. 

Stremowana dziewczynka 
recytuje. 

nich w Polsce. Gdy teraz recytuje 
Jeszcze raz te same strofy, zdaje 
się je j , że ciągle jeszcze jest w 
K r a j u 1 mówi d o mikro fonu Po l -
: ^ e g o Radia. Ale przecież wakac-
j e Już dawno minęły, Basia jest 
znowu w Gueugnon, gdzie odbywa 
się właśnie uroczystość gwiazdko-
wa. 

P o recytacji Basi następują in-
scenizacje, śpiew i muzyka. Przez 
scenę przewijają się dzieci w barw-
nych kostiumach — innych d o 
, ,Zielonego Walczyka" , innych je-
szcze do , ,Kas ieńki" i do , ,Lajko-
n i k a " . Biorą w przedstawieniu u -
dział wszystkie dzieci tu zebrane 
— od najmłodszych do najstar-
szych. 

Widownia gorąco oklaskuje wy-
stępy dzieci, a zwłaszcza Basię. 
Jest bowiem powszechnie wiadome, 
jak wiele dopomogła ona do zor-
ganizowania dzisiejszej uroczystoś-
ci gwiazdkowej. Basia przywiozła 
z K r a j u zeszyt pięknie ozdobiony, 
który Jest dla niej miłą pamiątką 
z wakacji . W zeszycie tym są teks-
ty piosenek. Inscenizacji, wierszy, 
opisy zabaw zbiorowych. Z pomocą 
nauczycielki wybrano z tego zeszy-
tu inscenizacje nadające się na u -
roczystość gwiazdkową 1 Basia za-
częła energicznie uczyć swe kole-
żanki melodii piosenek, kroku tań-
ców ludowych, zachowania się na 
scenie. 

Nic więc dziwnego, że uroczys-
tość gwiazdkowa w Gueugnon uda-
na i oryginalna, złożona z nowego, 
prosto z Polski przywiezionego re-
pertuaru, pozostawiła na zebra-
nych miłe wrażenie. 

Brawo B a s i u ! Inne dzieci powin-
ny brać z Ciebie przykład. M. 

SIATKARZE POLSKIEGO LICEUM 
w 1/2 finale Paryża OSSU 
Seria zwycięstw siatkarzy Pol-

skiego Liceum trwa. Młodzi ucz-
niowie Fołskiego Liceum są nadal 
niepokonani mimo że w mistrzos-
twach akademii (OSSU) Paryża 
wystartowało 89 drużyn. Do ćwierć 
f ina łu zakwali f ikowało się 23 dru-
żyny. W ćwierć f ina łach siatka-
rze akademiccy walczyli w 6-ciu 
grupach ss^temem pucharowym, 
czyli zwycięstwo przypadało tej 
drużynie, która miała dwa sety 
wygrane. 

Przeciwnikami Liceum Polskiego 
w ćwierć f inale byli siatkarze wyż-
szych uczelni Paryża : E N.S. , E.T. 
A.S.A. Siatkarze Liceum w takiej 
grupie byli outsiderami. Na bois-
ku sytuacja była zupełnie inna. 
Drużyną zwycięską była właśnie 
elcipa Liceum Polskiego. Dwa zwy-
cięstwa w identycznym stosunku 

zwycięstwach ale... nie punktowo, 
gdyż bilans ich spotkań ćwierćfi -
nałowych Jest u jemny i wynosi 
80-82. Ostatnie stoczone zwycięsKle 
spotkania — są niewątpliwie du. 
żym sukcesem Polskiego Licetmi 
w Paryżu. Zakwali f ikować się 
przecież do pierwszej szóstki dru-
żyn akademickich Paryża — to 
sukces nielada. 

Uceum Poiskie-ENS 2:1 
Pierwszy set jak zawsze (to już 

tradycja) przegrywa Polskie Li-
ceum 10:15. W drugim secie wal-
ka jest równa do końca 13 13, 
14:13 i 15:13 dla licealistów. Stan 
meczu 1:1. W trzecim decydują-
cym secie siatkarze Liceum pol-
skiego ruszają po zwycięstwo jak 
burza. Prowadzą 2 :0, 5 :0, 9 :0. 
Wszystko im wychodzi : silne ser-

i . . . . ., . j wisy. potężne smecze, udane kon-
2:1 - to świetne wyniki , da jące ^ K S c i w n i k Jednak powoli 
" 1 .S^-ona najlepszej zmniejsza różnicę do 9 :6. Licealiś-

to drużyny wyzszych u - „ ranv Ale nie Fiic? L 
czelni. Rozegrane dwa ostatnie ,4 

w 

Wystawa hodowlana w Dechy (Nord) 
W Dechy odbyła się wystawa hodowlana zorganizowana przez miej-

scowe ,.Société d 'Av icu l ture" , przv pomocy towarzystw hodowlanych 
z Wazlers, Pecquencourt 1 Somaln. 

Na wystawie, która cieszyła się wielkim powodzeniem, przeszło 600 
różnorodnych nagród zostało przyznanych poszczególnym hodowcom 
, ,Grand Prix d 'Expos i t i on" otrzymał p. Karolczak z Pecquencourt 
za wspaniałego królika czamo-ognlstegD. 

W poszczególnych kategoriach następujący hodowcy otrzymali na 
g r o d y : p . Basiński za gołębia „ M o n t a u b a n " , p. Karolczak za kurę 
„ L a n g z a m " oraz p. Błowarowlcz za koguta , ,Bałam de Pekin b lanc" 

Nagrodę „ V o i x du N o r d " dla najlepszego towarzystwa hodowlane-
go otrzymało „Soc iété d 'Aviculture " z Dechy ,której przewodni-zy 
p. Jaroniak. 

wielu udanych zmianach, przewa-
ga przejdzie w ręce licealistów, 
którzy wygrywają 16 :14. 

Liceum Polskie-ETAC A 
2:1 

Mecz o pierwsze miejsce w gru-
pie. Zwycięzca przechodzi do pół-
f inału. W pierwszym secie zno-
wu porażka Liceum Polskiego 
9:15. W drtigim — sytuacja staje 
się krytyczna dla licealistów, bo-
wiem przeciwnik prowadzi 4:12. 
Licealiści są bardzo zdenerwowani, 
tracą panowanie nad piłką. Wszy-
scy obecni na spotkaniu byli już 
pewni zwycięstwa ETACA. Przy 
serwisie rezerwowy zawodnik Li-
ceum spokojny 1 ambitny Pach . 

(Dalszy ciąg na str. 17-tej) 
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Wśród krasnoludków, krakowianek przy śpiewie kolęd 
POLACY Z MONTLUęON SP|DZILI MIŁO 

W I E C Z Ó R G W I A Z D K O W Y 
Na scenę wysypała się gromada krasnoludków w różnokoloro-

wych strojach. Po nich przyszły sopelki lodowe, a wreszcie maleń-
kie krakowianki z krakowiakami.. Tańce przeplatały się ze śpie-
wem i obrazami jasełkowymi. Kilkadziesiąt dzieci i młodzieży w 
v.'ieku od kilku do kilkunastu lat brało udział w pięknej uroczys-
tości gwiazdkowo-noworoczne] w Montluęon przygotowanej z wy-
jątkową starannością i pietyzmem. 

Rude brody — duma krasnoludków. 

Przeds tawien ie sltladalo się z 
ki lkunastu scen. A k c j a j edne j z 
n i ch r o z g r y w a ł a się w lesie, przy 
cho ince , którą chcie lL ś c iąć d w a j 
c f h ł o p c y i zan ieść przed wigi l ią 
chore j d z i e w c z y n c e . Nie spodz ie -
wali się, że przy te j okaz j i spotka-
ją się z b i a ł y m kró łem lasu, do-
brą wróżką i wesołą g r o m a d ą 
k r a s n o i u d k ó w W ś r ó d ko lęd , tań-
c ó w ś ląskich i k r a k o w i a k ó w uka-
zu j e się szoplia — i n s c e n i z a c j a 
f r a g m e n t ó w pastorałki Schi l lera . 
P o n ie j następują dalsze s c e n y ja -

se łkowe , a k c j a Ich r o z g r y w a się 
w Po lsce . 

Bardzo ł a d n y m uzupe łn i en i em 
p r o g r a m u b y ł a i n s c e n i z a c j a pol-
skich o b r z ą d k ó w l u d o w y c h , tak 
z w a n y c h „ A n d r z e j e k " . P r z y p o m i -
n a l i ś m y sobie , patrząc na scenę 
m i e r z e n i a p o d ł o g i b u c i k a m i pa-
n ieńskimi , n a s cenę o d l e w a n i a 
wosku , jak to d z i e w c z ę t a w Po l -
sce, n i e d a w n o jeszcze , s tarały się 
w y w r ó ż y ć sobie , k iedy w y j d ą za 
m ą ż i za k o g o . Cały o b r z ę d uka-
z a n y by ł przy p o m o c y t a ń c ó w 1 
w p leśn iach w y k o n a n y c h — po -

d o b n i e Jak I s ceny j a s e ł k o w e — 
przez c z ł o n k ó w zespo łu tańca 1 
ś p i e w u z Mont luęon „ P o l o n i a " . 

P o t e m w y s t ą p i ł d o s k o n a ł y c h ó r 
m i e j s c o w y z szereg iem pieśni pol -
sk ich 1 w r e s z c i e zaczęto d z i e c i o m 
r o z d a w a ć u p o m i n k i o d M i k o ł a j a z 
Po lsk i — torebki z c u k i e r k a m i . 

G w i a z d k a w Mont luęon o d b y ł a 
się w wie lk ie j sali w i d o w l s l i o w e j 
m e r o s t w a , w , , p r a w d z i w y m " tea-
trze. D o d a ł o to b a r d z o d u ż o im-
prezie, podkreś l i ł o d o s k o n a ł e przy-
g o t o w a n i e przeds tawien ia , p o m y -
s ł owość inscen izac j i , k o s t i u m ó w . 
Jednakże pa t rząc n a g o t o w e już 
w y n i k i n ie m o ż n a n ie p o m y ś l e ć o 
p racy , jak ie j w y m a g a ł o p r z y g o t o -
w a n i e tej u r o c z y s t o ś c i . 

Organizatorką j e j b y ł a p. Alber-
ta L e m b o w i c z , n a u c z y c i e l k a pol -
ska z Mont luęon i j e j d w i e p o m o c -
nice , p. Z o f i a Pią-tkówna i p. Jani-
na Z ą b k o w s k a . Szko ła Istnie je od 
d a w n a , od d a w n a też o r g a n i z o w a -
ne są tutaj p rzeds tawien ia g w i a z d -
iiowe. Mają o n e swą t radyc ję i 
w y r o b i o n ą o p i n i ę w ś r ó d mie j s co -
w e j l u d n o ś c i po lsk ie j . Któż z oko-
l i c n ie z n a szkoły pan i Lembo -
w i c z ? Któż n ie b y w a ł n a j e j 
g w i a z d k a c h ? I ta z a s ł u ż o n a s ława 
polskie j s zko ły , po lskie j n a u c z y -
c ielki ,polskich imprez w Montlu-
ęon jest p o w a ż n ą p o m o c ą w p r a -
cy . Chętnie garną się d o nauki , 
d o w y s t ę p ó w po lsk ie dz iec i , mło -
dzież, chętnie powierza ją rodz i ce 
swe p o c i e c h y szl io le i zespo łowi . 

P iękna uroczys toś ć g w i a z d k o w a 
w Mont luęon nie b y ł a w y c z y n e m 
J e d n o r a z o w y m . T r w a tam stałe 
sys tematyczna I c i e rp l iwa p r a c a 
n a d t y m , b y dz iec i po l sk ie nie 
straciły więz i z O j czyzną 

CENTRALNY ZESPÓŁ 
MŁODZIEŻOWY 

WYSTĄPIŁ W LENS 
Tak Jak co roku, gwiazdka, któ-

ra się odbyła w sali „Famil ia " w 
Lens, cieszyła się dużym powodze-
niem. 

Scena, choó mała i udekorowa-
na dopiero w ostatniej chwili, by-
ła estetyczna I wywierała miłe 
wrażenie na widzach. Program 

Występ! Gentralne.<;o Zespołu 
Młodzieżowego był głównym punk-
tem programu. Zespól ten liczący 
przeszło 40 członków został powi-
tany bardzo serdecznie przez pu. 
bliczność. Tańce i piosenki były 
powiązane cieitawą konferansjer-
ką, którą prowadził kierownik zo-

Tariec lodowych sopelków. 

artystyczny składał się z dwóch 
części. Występy w pierwszej czę-
śoi wykonały dzieci szkoły pol-
skiej i członkowie zes^iolu tanecz-
nego ,,Oberek" z l-ens; druga część 
natomiast była pięknym pokazem 
Centralnego Zespołu Młodzieżowe-
go w Lens, który właśnie na .tej 
imprezie gwiazdkowej wystąpił 
publicznie po raz pierwszy. 

Dzieci i członkowie zespołu 
„Oberek" śpiewali kolędy, polskie 
piosenki, recytowali wierszyki, 
wykonywali tańce ludowe. 

GWIAZDKA ! - CO ZA UCiECHA ! 
—- piszą dzieci z Thil (M.-et-M.) 

ofiarowaliśmy 20 NF na nieszczę-
śliwe dzieci z Frejus. 

Będziemy wspomińać to miłe 
święto bardzo długo. 

Janina B i e ń k o w s k a 
M o n i k a So ja . 

Przez dwa miesiące uczyliśmy 
się kolęd, zabaw, piosenek, wier-
szy i inscenizacji o ,.Koziołecz-
ku" , „Trzech doboszach", „Śląs-
ku" i wielu innych, i to wszystko 
pokazaliśmy naszym rodzicom 3 
stycznia w sali Mme element w 
Thil. 

Gwiazdka była udana. Choinka 
ładnie ustrojona, uśmiechała się 
do nas wszystkimi kolorami, a wi-
downia, przepełniona Polakami z 
Tl-.il, nie żałowała nam braw. 
Obecny byt p. konsul Ogonowski 
z Nancy, zastępca mera P. Vesco-
vi i ksiądz proboszcz z Ttiil. Było 
tak wesoło i przyjemnie na naszej 
uroczystości, że kiedy przyszedł 
Gwiazdor z książkami i paczkami 
cukierków, a my, krakowianki, 
wpro-iwadziłyśmy go na scenę, po-
magając mu nieść pudla, zrobiło 
nam się żal, że to Już niedługo 
koniec naszej uroczystość«. 

Petem nasza Pani poprowadziła 
kilka zabaw : miotlarza, walczyk, 
karuzelę i inne, a nasze mamusie 
częstowały wszystkich na sali her-
batą i dobrym plackiem. Na za-
kończenie potańczyliśmy sobie a 
o 21.30 poszliśmy do domu. A z 
dcchodu. Jaki przyniosła loteria 

MIKOŁAJ W BELGII 
W pięknie udekorowane j sali 

, ,Au S a n g l i e r " w Quaregnon aylo 
gwarno i wesoło . Odbyła się tuta j 
t radycy jna uroczystość gwiazdko-
wo-noworoczna. 

SPROSTOWANIE 
W p o p r z e d n i m n u m e r z e ,,Ty-^ 

g o d n i k a " zostało u m i e s z c z o n e o-
m y ł k o w o na stronie 14-ei zd j ę c i e z' 
uroczys tośc i g w i a z d ł i o w e j w łiou 
vro} ' , które p o w i n n o zna jdowai 
się obok artykułu , ,nouvroy -Nou 
m e a " na stronie 15-ej. Zd ję c i e na 
tomiast umieszczone ołiok w s p o m 
n i a n e g o art.ykułu w i n n o znajdo-
w a ć się na stronie 14-pj obok arty 
kułu , ,Brawo Harnes 1" 

Za o m y ł k ę p r z e p r a s z a m y bar-
dzo naszych Czyte ln ików i Orga-
n i za to rów o p i s y w a n y c h uroczys -
tości . • 

Przybyły na gy.^azdkę K o n s u l 
Generalny P R L p . Zdzis ław W ó j -
cik z BrukseM złożył życzenia no-
woroczne. W serdecznych s ł owach 
zaprosił wszystkich do odwiedzenia 
Ojczyzny i zamieszkałych w n ie j 
rodzin. Zaape lował również, aby 
nie zaniedbywano ważnego otKi-
wiązku narodowego , j a k i m jest u - ' 
trzymanie m o w y polskiej 1 trady-

|cjl narodowych na emigrac j i . 2 
, kolei dzieci z polskiej szkoły przy-
»stąpiły, d o realizacji d w u g o d z i m e -
igo programu. P o każdym numerze 
' d ługo ok laskiwano m a ł y c h akto-
' rów. B y ł o co podziwiać — piękno 
I wiersze, inscenizacje , pięć tańców, 
, piosenki ludowe, gra na akordeo-
inie. Nie zabrakło również na uro-
I czystości Św. Mikoła ja , który dzie-
gciom wręczył upominki o raz zło-
' '.yl życzenia noworoczne . 
I Komite t szkolny poczęstował 
1 wszystkich obecnych t radycy jnym 

plackiem polskim i lampką wina. 
dzieci 2a,ś o t rzymały kakao , pla-
cek i s łodycze. 

W tym czasie, gdy starsi tu i 
ówdzie gawędzili o swoich troskach 
i radośc iach, dziatwa szkolna oez-
trosko i weso ło bawiła się na sali 

T . K . 

Film polski 
w Mont-iuęon 

z inicjatywy Stowarzyszenia 
Obrony granic nad Odrą i Ny-
są odbędzie się w Montluęon 
(AWier) w Cinema Varietes 
dnia 23 stycznia o gcdzinie li 
WIECZÖR FILMU POLSKIEGO 
W programie- , , W A R S Z A W A 
MIASTO NIEUJARZMIONE'\ 
oraz krótkometrażówka l ak-
tua<ności. 

»polu p. Rozwadowski. Najlepszą 
częścią programu zespołu jest nie-
wątpliwie występ chóru mieszane-
go, który odśpiewał ,,Cześć Pol-
skiej Ziemi" , „Karolinkę", „An-
dzię" i — najlepiej ze wszystkich 
— piosenkę francuską „Marchons 
dans le vent" . Tancerze gorzej się 
popisali niż chórzyści. Można im 
zarzucić, że tańczą trochę za 
sztywno i bez dynamizmu charak-
teryzującego polskie tańce. Na us-
prawiedliwienie młodych tancerzy 
można dodać, że był to ich pierw, 
szy wystęip, a więc trema odegra-
ła swoją rolę. W następnych wy-
stępach nie należy wątpić, wszyst«. 
ko będzie Już dobrze. 

Wielkie poruszenie wywołał 
przybyły na salę z dużym koszem 
Św. Mikołaj, który rozdawał ucie-
szonym Jego widokiem dzieciom 
polskie cukierki. 

Przeszło trzysta osób z miejsco-
wej polonii przybyłych z Lens I 
okolicy na tę uroczystość gwiazd-
kową, spędziło czas bardzo nvilo. 

Komunikaty gwiazdkowe 
MERICOURT. Komitet gwiazd, 

kowy zawiadamia, że miejscowa 
uroczystość w Mericourt odbędzie 
się 2« stycznia o godz. 16 w sali 
Cafe Jean (dawniej Wawrzyniak). 

DIVION. 24 stycznia o godzinie 
15,30 w Divion na sali Bouchy od-
będzie się gwiazdka organizowa-
na przez miejscowy komitet, na 
którą zaprasza się serdecznie 
wszystkich rodaków. 

GWIAZDKI... 
w Saint-Etienne 

Gwiazdka dla dzieci z St .-Etien-
ne 1 okol ic odtjędzie się 24 s tycznia 
w sali Amicale La ïque d u Cret d e 
R o c h . 16 bis, rue R o y e t o godzi -
nie 15-tej. 

• 

w Escaupont 
Uroczystość gwiazdkowa dla dzle 

ci w mie jscowości Escautpont -
Bruay /Tl i iers (Nord) odbędzie się 
dnia 24 stycznia o godz . 15 w Sal le 
des Fetes w Thiers (sala kopa l -
niana) . 



, GAWĘDY WALENTYNY 

; Rzepicha warzy piwo 
> na powitanie gości 
' f^ZEPlCHA, Żona Piasta, 
' M^ jak nas o tym pouczają 
I ^ legendy, była wybitną na 
loioe czasy gospodynią i często-
I wała gości piwem własnego 
' wyrobu. 

Przed tysiącem lat, a nawet 
\ wcześniej, znano w Polsce dwa 
rodzaje piwa: jedno przyrzą-
dzane pośpiesznie, z dnia na 
dzień, i drugie — piwo świą-
teczne z dodatkiem chmielu, 
które musiało dłużej dojrze-
wać, lecz za to miało zdolność 

\ ¡ rozweselania pijących. 
Piwo na co dzień powstawało 

w ten sposób, że do wiadra z 
obłupanej kory. sypano nieco 
zboża, zalewano wodą i wrzu-
cano gorące kamienie, póki sią 
woda nie zagotowała. Po osty-
gnięciu dodawano drożdży i to 
wszystko. Nazajutrz napój tyl 
już zdatny do picia. 

Lepsze piwo, świąteczne, ivy-
' I magało większego zachodu- Za-

lane chłodną wodą zboże mu-
siało puścić kiełki, zamienić 
się w słód. Po wysuszeniu ów 

' ' słód mielono i otrzymywa no 
młóto (bo był zmełty, zmielo-

ny), potem zalewano wrząt-
kiem aby otrzymać brzeczkę 
piwną, która z chmielem da-, 
wala icreszcie prawdziwe pi ( 
wo, podobne do dzisiejszego. ' 

Tu warto wspomnieć, że' 
zwyczaj dodawania chmielu | 
do piwa przeszedł od nas dOf 
Niemiec, a nie na odwrót, jak, 
by się mogło zdawać sądząc zi 
ilości browarów w krajach nie-' 
mieckich. | 

Znawca starożytności pol-, 
skich, pfof. Aleksander Briick-i 
ner pisze o piwie: ,,Pito piwot 
przez cały dzień,, aż do po < 
duszki: rano jako polewkę go-" 

tou>^7ią z grzankami, potem stu-, 
dzone... Wody używali m ę ź - , 
czyżni do mycia i odwykali taki 
od niej, że chorowali, gdy o-< 
koliczności (np. na okręcie) dc* 
jej picia zmuszały: dopiero w. 
polowie XVIII wieku zjawiła ^ 
się woda ponownie na s t o ł a c h " ) 
(Encyklopedia Staropolska, —< 
tom U). < 

Zauważmy, że słowo piwo' 
pochodzi od czasownika pić,, 
jak mydło od myć i szydło od, 
szyć. < 

M g r WALENTYNA POPIEL 

USŁUGI P R A K T Y C Z N E 
Pan Z. Franciszkowski, 

Villeurbanne. 
Lyon-

Mam obecnie 63 lata. Pracuje 
w fabryce i opłacam składki u-
bezpieczeniowe od 21 lat. Jaka 
będzie moja renta roczna, jeżeli 

mógł sprzedać ten wynalazek 
kilku firmom? Czy sprzedając go 
będą mógł żądać ażeby firma po-
kryła koszta ulepszenia aparatu 
i zaangażowała mnie w tym celu. 

Jeżeli p a n z n a l a z ł spec ja l i s tę , 
bądę się o nią starał w tym k t ó r y in te resu je się w y n a l a z k i e m , 
roku. Kolega mój natomiast prze n a j l e p i e j b y ł o b y p o w i e r z y ć m u 
pracował 15 lat. Jesteśmy obaj s p r a w ę o p a t e n t o w a n i a w y n a l a z k u . 
„gardiens de nuit". W razie zna lez ien ia k u p c a na leży 
_ , . s p o r z ą d z i ć taką u m o w ę , k t ó r a by 
Z l i s tu p a ń s k i e g o w y n i k a , ze w p ^ n u z a p e w n i ł a m o ż n o ś ć p e r t r a k -

m a r c u 1960 będz ie p a n m i a ł o p ł a - t^c j l z i n n y m i f i r m a m i , e w e n t u a l -
c o n y c ł i 21 lat s k ł a d e k . P r z e c i ę t n y „ j g z a a n g a ż o w a n i a p a n a n a p e w i e n 
z a r o b e k r o c z n y m o ż n a o b l i c z y ć n a o ^ r e s c e l e m d a l s z e g o u d o s k o n a l a -
380.000 f r . W chwi l i z l o zen ia p r o ś - „ l a w y n a l a z k u . W y d a j e się j e d n a k , 
by o u s t a n o w i e n i e r e n t y będz ie p a n ¿g te w a r u n k i będą t r u d n e d o 
m i a ł 63 l a t a a z a t e m p r o c e n t w p r z e p r o w a d z e n i a , g d y ż z a z w y c z a j 
s t o s u n k u d o z a r o b k u będz ie wy- n ^ m a , k t ó r a k u p u j e w y n a l a z e k za-
nos i ł 32 p r o c e n t . T e o r e t y c z n a p e n - s trzegą sobie w y ł ą c z n e p r a w o eks-

p l o a t a c j i w y n a l a z k u . P o z a t y m f i r -
m y z a z w y c z a j nie a n g a ż u j ą w y n a -
l a z c ó w n a t a k i c h w a r u n k a c h jak ie 
p a n p o d a j e . 

N a d m i e n i a m y p o n a d t o , że n ie 
m a t e r m i n u , , p a t e n t m i ę d z y n a r o -

s ja w y n i o s ł a b y 
380.000 X 32 : 100 = 121 600 f r . 

a więc p r o p o r c j o n a l n a wynies ie : 
121.000 X 21 : 30 = 85.120 f r . 
G d y b y p a n n ie b y ł z m u s z o n y 

p r o s i ć o p r z y z n a n i e e m e r y t u r y a 
m ó g ł c z e k a ć d o 65 r o k u życ ia , d o w y " . I s tn ie je n a t o m i a s t k o n w e n -
p e n s j a p a ń s k a w y n i o s ł a b y 116.600 c j a m i ę d z y n a r o d o w a g w a r a n t u j ą c a 
f r a n k ó w . w z a j e m n ą o c h r o n ę w y n a l a z k ó w . 

P a ń s k i k o l e g a p r z e p r a c o w a ł 15 p r z e z p a ń s t w a , k t ó r e tę k o n w e n c j ę 
la t z p r z e c i ę t n y m z a r o b k i e m 270 p o d p i s a ł y . R z e c z n i k , z k t ó r y m p a n 
tys ięcy f r . (ze w z g l ę d u n a n le regu - jest w s t o s u n k a c h , będz ie m ó g ł u -
larną p r a c ę ) o t r z y m a p e n s j ę 27 ty- dz ie l i ć p a n u w te j s p r a w i e w y c z e r -
s ięcy f r . Jeżel i będz ie p r a c o w a ł d o p u j ą c y c h w y j a ś n i e ń . 
65 r o k u , o t r z y m a p e n s j ę w w y s o -
kośc i 72.000 f r . 

K o l e g a p o w i n i e n u b i e g a ć się o 
p e n s j ę p o u k o ń c z e n i u 60 lat , g d y ż 
w 65 r o k u będz ie m i a ł p r a w o d o 
renty , , a l l o c a t i o n a u x v i e u x tra-
va i l l eurs s a l a r i e s " , k t ó r a jest n a -
wet wyższa o d pens j i j aką by uzys -
k a ł p r a c u j ą c d o 65 r o k u życ ia . 

P-an Bolesław Fiedorczyk, W a s -
quehal (Nord). 

Wynalazłem aparat do rato-
wania okrętów. Czy można by 
uzyskać na mój wynalazek mię-
dzynarodowy patent? Czy mogę 
dać pełnomocnictwo inżynierowi, 
który pragnie zająć się sprzeda-
żą mojego wynalazku? Czy będę 

G W I A Z D K A 
W ST. DENIS 

Dnia 24 stycznia o go-
dzinie 14,30 odbędzie się 
gwiazdka dla miejscowe.] 
dziatwy szkolnej w sali 
teatru Municipal (koło 
kościoła). W programie 
artystycznym wystąpi ze-
^ ó ł teatralno - taneczny 
Towarzystwa Pomocy O-
światowej z Troyes. Po-
za tym będzie wyświetla-
ny film pod tytułem „Ka 
losze szczęścia". 

t i i i t t / r tl. ^tCUittJi^ 

Lampa ścienna — świecznik 

OD N A J S T A R S Z Y C H 
DO N A J M Ł O D S Z Y C H 
WSZYSCY POLACY Z WAZIERS BAWILI Sl| NA GWIAZDCE 

g ł^h i s z c z ę ś l i w y c h la t ż y c i a — 

F ILATEL ISTYKA 

W A R S Z A W A W O L N A ! 
w d n i u 17 s ty czn ia m i n ę ł a p ię t - n e j p o c z t y 1 m o ż e m y się p r z e k o n a ć 

t iasta r o c z n i c a o s w o b o d z e n i a W a r - j a k o n w y g l ą d a ł p o w y z w o l e n i u 
s z a w y . T a d a t a zos ta ła u p a m i ę t - W a r s z a w y . N a z n a c z k u 8 z ł w idz l -
riłona na p o l s k i c h z n a c z k a c h p o c z - m y s trasz l iwe zn iszczenie g m a c h u 
t o w y c h . A więc m a m y z n a c z e k S z t a b u G e n e r a l n e g o . W r e s z c i e z n a -
w a r t o ś c l 25 g r o s z y z o r ł e m z prze - czek 10 z ł — d e m o n s t r u j e k o ś c i ó ł 
d r u k l a m n o w e j w a r t o ś c i 3 zł o r a z Św. K r z y ż a n a K r a k o w s k i e m P r z e d 
n a d r u k i e m . . W a r s z a w a 17-1-1945". m i e ś c l u . 
N a d r u k p r z y k ł a d a n o n a z n a c z k a c h 
o d w ó c h o d m i a n a c h 

Ser ia t a b y ł a n i e z ą b k o w a n a . 
k o l o r ó w — N i e k t ó r e p o c z t y w P o l s c e d l a u ł a t -

w ien ia p r a c y p r z y s p r z e d a ż y z ą b -
k o w a ł y te z n a c z k i w e w ł a s n y m za-
kres ie . Z d a r z a j ą się w i ę c e g z e m p l a -
rze, k t ó r e b y ł y z ą b k o w a n e p r z y 
p o m o c y m a s z y n y d o szyc ia . . . 

W s p o m n i a n e z n a c z k i z o s t a ł y w y -
d r u k o w a n e n a p a p i e r z e żó ł to - sza -
r y m . Niektóre z n i c h , j a k 1,50, 3 
z ł , 6 z ł 1 10 z ł , z d a r z a j ą s ię n a p a -
p ierze b i a ł y m . 

W pierwszą r o c z n i c ę o s w o b o d z e -

c ż e r w o n y m i c e g l a s t y m . Z n a c z k i te 
z n a n e są r ó w n i e ż z o d w r ó c o n y m 
n a d r u k i e m ( b a r d z o rzadkie) . S p o -
t y k a m y też n a d r u k z u s t e r k ą : 
l i t e ra , , z " w , , z ł " Jest węższa . 

W k o ń c u 1945 u k a z a ł a się ser ia 
z n a c z k ó w i l u s t r u j ą c a b a r b a r z y ń -
sk ie zn iszczenie sto l i cy przez o k u -
p a n t ó w . K a ż d y z t y c h z n a c z k ó w 
s k ł a d a się z d w ó c h części . W p i e r -
w s z e j o g l ą d a m y w i d o c z e k z m i a s t a 
w p i e r w o t n y m s tan ie . W d r u g i e j n ia W a r s z a w y znaczk i w y ż e j op l -
częśc i t en s a m ob iekt z n i s z c z o n y , sane o t r z y m a ł y n a d r u k c z a r n y 
A w ię c n a z n a c z k u 1,50 zł w idz i - , , W a r s z a w a W o l n a 17 s t y c z e ń 1945-
m y z a m e k kró l ewsk i , a o b o k j e g o 1946" . N a z n a c ^ u w a r t o ś c i 3 z ł 
r u i n y . N a z n a c z k u 3 zł — k a t e d r ę z d a r z a s ię us te rka w n a d r u k u : 
Św. J a n a i j e j r u i n y . Z n a c z e k 3,50 „ W a p s z a w a " . Z n a c z k i z n a d r u -
z l i lus t ru je sy lwetkę g m a c h u ra- k i e m o d w r ó c o n y m w y k o n a n o nle -
t u s z a n a p l a c u T e a t r a l n y m a o - o f i c j a l n i e 1 n ie m a j ą w a r t o ś c i f l l a -

B a r d z o s ię c i e s z ę ż e s p o t k a n i a p o w i e d z i a ł d o s t a r c ó w p r z e d s t a -
z W a m i . Ż y c z ę w s z y s t k i c h d ł u - w i c i e l k o n s u l a t u w L i l l e . 

W W a z i e r s ( N o r d ) , p o d o b n i e 
j a k i w w i e l u i n n y c h m i e j s c o w o ś -
c i a c h z a m i e s z k a ł y c h p r z e z P o l a -
k ó w , z o r g a n i z o w a n o p r z y j ę c i e 
d l a s t a r c ó w - e m e r y t ó w . P r z e d s t a -
w i c i e l K o n s u l a t u p r z e m a w i a j ą c 
s e r d e c z n i e d o z e b r a n y c h w d n i u 
14 s t y c z n i a s t a r c ó w , z a p r o s i ł i ch 
j e d n o c z e ś n i e d o w z i ę c i a u d z i a ł u 
w d r u g i e j i m p r e z i e o d b y w a j ą c e j 
się t e g o d n i a w g m a c h u m e r o s -
t w a w W a z i e r s . S t a r c y , p o o t r z y -
m a n i u p a c z e k p o m o c y z i m o w e j , 
u d a l i s ię d o w i e l k i e j sali m e r o s -
t w a n a u r o c z y s t o ś ć g w i a z d k o w ą 
z o r g a n i z o w a n ą d l a dz i e c i . 

bok gmach zniszczony. Na znacz- tellŁtycznej. 
k u 6 zł. dostrzegamy gmach głów- K. a . 

Z n a n y j e s t f a k t , ż e W a z i e r s 
j e s t j e d n y m z n a j w i ę k s z y c h sku -
p i s k p o l s k l c l i w p ó ł n o c n e j F r a n -
c j i . W i e m y , ż e j a d ą c t a m s p o t y -
k a ć się b ę d z i e m y c o k r o k z r o d a -
k a m i , ż e i s t n i e j e t a m s z k o ł a p o l -
s k a p a n i IMarii C z a r k o w e j , d o 
k t ó r e j u c z ę s z c z a sto k i l k a d z i e s i ą t 
d z i e c i . A Jednak u r o c z y s t o ś ć , 
k tórą w W a z i e r s z o b a c z y l i ś m y , 
b y ł a d l a wszystk ioJ i n i e s p o -
d z i a n k ą . 

O d p o c z ą t k u d o k o ń c a u r o z m a i -
c o n e g o 1 b o g a t e g o p r o g r a m u w i -
d o w n i a , z a p e ł n i o n a p r z e z o k o ł o 
500 o s ó b z W a z i e r s i o k o l i c z za -
i n t e r e s o w a n i e m 1 w z r u s z e n i e m 
o b s e r w o w a ł a wystę ipy d z i e c i . K u r -
t y n a o d s ł a n i a ł a s ię k i l k a n a ś c i e 
r a z y u k a z u j ą c c o r a z t o i n n y o b -
r a z . I m p o n u j ą c a g r u p a p o n a d s t u 
d z i e c i mieniła się od b a r w k r a 
k o w s k i c h s t r o j ó w . B y ł p o l o n e z , 
walc lubelski, k u j a w i a k , ś l ąsk i 1 
k r a k o w i a k . Słyszeliśmy r e c y t a c j e 
o Nowym Roku 1 o O j c z y ź n i e ; 
pleśni, no 1 oczywiście, kolędy, 
nasze kolędy, k t ó r e stwarzają ten 

n i e z w y k ł y , d o n i c z e g o n i e d a j ą -
c y s ię p o r ó w n a ć n a s t r ó j p o l s k i c h 
ś w i ą t . B y ł y t a k ż e w y s t ę p y bar -
d z o d o b r e g o c h ó r u 1 k r ó t k i e in-
s c e n i z a c j e . A l e n a j b a r d z i e j c h w y -
t a ł y z a s e r c e w y s t ę p y - z a b a w y 
n a j m ł o d s z e j d z i a t w y . Są to n ie -
m a l w y ł ą c z n i e w n u k i l u d z i , któ-
r z y w o k r e s i e m i ę d z y w o j e n n y m 
o p u ś c i l i P o l s k ę , a w i ę c t r z e c i a 
j u ż g e n e r a c j a e m i g r a n t ó w . I ch 
d o b r a p o l s z c z y z n a , e n t u z j a z m d l a 
p o l s k i c h p l e ś n i i t a ń c ó w , g a r n i ę -
c i e s ię d o p o l s k i e j s z k o ł y p o z w a -
la ją p r z y p u s z c z a ć że W a z i e r s bę-
d z i e n a d a l u t r z y m y w a ł o s w ó j po l -
ski c h a r a k t e r . 

— L u d n o ś ć n a s z e j g m i n y skła-
d a s ię w 60 p r o c e n t a c h z P o l a -
k ó w , c z y też l u d z i p o l s k i e g o p o -
c h o d z e n i a — m ó w i ł m e r W a z i e r s 
p . R o g e r M i q u e t . — J e s t e ś m y b a r -
d z o s z c z ę ś l i w i , że d z i s i a j w n a -
s z y m m e r o s t w l e o d b y w a się po l -
s k a u r o c z y s t o ś ć g w i a z d k o w a . 
P r a g n i e m y , a b y l u d n o ś ć p o l s k a 
n a s z e j g m i n y n a d a l p o d t r z y m y -
w a ł a s w e t r a d y c j e . P r a g n i e m y 
także , b y d o s z ł y d o s k u t k u p r o -
j e k t y „ j u m e l a g e " g m i n y W a z i e r s 
z j a k i m ś m i a s t e c z k i e m p o l s k i m . 

P r o g r a m u r o c z y s t o ś c i b y ł w z b o -
g a c o n y j e d n o a k t ó w k ą A l e k s a n d r a 
F r e d r y , , Ś w i e c z k a z g a s ł a " w w y -
k o n a n i u p . J a d w i g i K u k u ł c z a n k l 
1 p . W i t o l d a S k a r u c h a , a k t o r a 
T e a t r u D r a m a t y c z n e g o w W a r -
s z a w i e . S z t u k a z a i n t e r e s o w a ł a 1 
z a b a w i ł a o b e c n y c h , 

,T.D. 

D l a n a d a n i a o r y g i n a l n o ś c i 
n o w o c z e ś n i e u d e k o r o w a n e m u 
m i e s z k a n i u , m o ż n a z m a j s t r o -
w a ć ł a d n y świeczn ik , k t ó r y 
p r z y t y m o wie le t a n i e j będz ie 
k o s z t o w a ł , n iż z w y c z a j n a l a m -
p a ś c i e n n a . 

— Z a o p a t r z y ć s ię w o s t e m 
p a ł e c z e k s z k l a n y c h d ł u g o ś c i 
30 c m . p o d o b n y c h d o t y c h , 
k t ó r e u ż y w a j ą c h e m i c y d o mie-
szan ia p r e p e r a t ó w . S z k ł o d a j e 
się ł a t w o k s z t a ł t o w a ć n a d os -
t r y m p ł o m i e n i e m ( p a l n i k g a z o -
w y l u b sp i ry tusowy) . R o z g r z a ć 
d o b ia ł oś c i każdą p a ł e c z k ę w 
ś r o d k u : r o z c i ą g a się o n a ła t -
w o i l a m i e d a j ą c d w a k a w a ł k i 
szpiczaste . N a g r z a ć k o ń c e t rzy -
m a j ą c s z k ł o p i o n o w o n a d p ł o -
m i e n i e m : n a k o ń c u t w o r z y się 
k r o p e l k a s zk lana . G d y u z y s k a -
m y w t en s p o s ó b t u z i n ig ie łek 
n i e r ó w n e j d ł u g o ś c i , w k l e j a m y 
je d o ś l e p y c h o t w o r ó w , w i e r c o -
n y c h skośn ie w k r ą ż k u z t w a r -
d e g o d r z e w a o ś r e d n i c y 9 c m . , 
a g r u b o ś c i 3 c m . ( Ig ie łk i d ł u -
gie d o p r z o d u , kró tsze d o ś c ia -
ny) . 

Ś w i e c z n i k u z u p e ł n i a m y trzo-
n e m z d r z e w a k s z t a ł t u p i r a m i -
d y k w a d r a t o w e j w y s o k o ś c i 30 
c m . , k tórą p r z y k r ę c a m y d o 
Krążka p r ę t e m g w i n t o w a n y m 
(ten s a m g w i n t c o o p r a w k a 
l a m p y ) . 

L a m p ę p r z y c z e p i a m y d o ś c ia -
n y ł a p k ą m e t a l o w ą wc i śn ię tą , 
a p o t e m zawiniętą n a krążKu 
t a k i m s a m y m c o p ierwszy . S a m 
k r ą ż e k Jest p r z y ś r u b o w a n y d o 
k o r k ó w w b i t y c h w ś c ianę . W y -
k o ń c z y ć wed le w ł a s n e g o g u s t u , 
na p r z y k ł a d p o z ł o c i ć częśc i z 
drzewa i p r z e c i ą g n ą ć w ś r o d -
k u na p a ł e c z k i k o l o r u z i e l o -
nego lub czarnego. 



CITIUS, ÀLTIUS, FORTIUS 

Vili OLIMPIADA 
1 8 

ZA trzy tygodnie VI I I ZSmowa 
Ol impiada będzie już w peł -
n y m toku. Mie jscem walk 

naj lepszych przedstawicieli sportów 
z imowych świata będzie S q u a w -
Val ley, po ł ożone k o ł o jeałora T a -
l ioe, w Sierra-Nevada w K a l i f o r -
nii , w paśmie przepięknych gór . 
Squaw-Val ley r>olożone na wysoko -
ści 1.800 metrów jest odlegle o 
3 » ) k m . od San Francisco . 

Z a n i m przystąpimy do ogó lne -
g o omówienia poszczególnych kon-
kurenc j i — ki lka i n f o r m a c j i d o t y 

ZIMOWA w Squaw-Yalley 
• 2 8 L U T Y 

HRYNIEWIECKI - nadziejq Polski 
pończyk, drugi w slalomie spec- krajów na razie nie 
j a l n y m w Ckjrtina-d'Ampezzo. żadnych wiadomości. 

, „ ^ W »^" "» ' "pncjach alpejskich ko- m m Kandydaci na dobre mlej-
c z ą c y c h organizac j i V I I l Olimpiady b iet sytuacja jest Jeszcze bardziej g^a ale luż dalsze t o Włosi • De 
Zimowe j . zagmatwana . Merwsze t e g o r o ^ e piorlan. Compagnon 1 De Dorigo 

oraz Polacy, rewelacyjny Rysula ł W i a d o m o już Jest. że o twarc ia starty czy to w Wengen , L a u b e r 
V I I I Ol impiady Z i m o w e j d o k o n a h o r n czy Ki tzbuhe l nie wy łon i ły 
R i c h a r d Nixon — wiceprezydent p e w n y c h faworytek . Dobrze 
USA. Zn i cz o l impi jski przebędzie przygotowane S z w a j c a r k i : Berthod 
trasę Olimpia — Los Angeles spec R u e g g . Waser 1 Michel . Austriacz-
j a l n y m samolotem odrzutowym, po- ki przeżywają wyraźny spadek f o r -
czem sztafeta poniesie g o d o m y bowiem Frandl , H o f h e r r 1 
Squaw-Val ley . Honorową ostatnią Netzer nie są tak pewne jak Icli 

posiada się wszystkim Finowie, mistrz świata 
Kaerkinen 1 19-letnl Halonen, któ-
ry w swym kraju wygrał trzy ko-
lejne eliminacje — będą walczyli 
o medal. Polska wysyła do Squaw 
Valley dwóch skoczków: T a j n e r a i 
Hryniewieckiego. Ten ostatni wal-Mateja. W sztafecie 4 x 10 km wal-

ka o pierwsze miejsce będzie się czył na równi a nawet i wygrywał 

zmianę sztafety przebiegnie b y ł a 
mistrzyni o l impi jska Amerykanka 
Andrea Mead-Lawrence , k tóra 
pali znicz na szczycie góry ..Little 
P a p o o s e " . S łynny W a l t Disney za-
aranżował wielkie widowisko z u -
dzia łem 1.300 m u z y k a n t ó w i c h ó r u 
l i czącego przeszło 2.600 g łosów. 

Na igrzyska w Squaw-Val ley zgło -
s i ł o swó j udział 34 państw. Na j -
więce j spor towców zgłosi ł Z S R R 
— 87, USA i wspó lna ekipa nie-
miecka — 82. Najbardz ie j obsadzo-
n y m i konkurenc jami b ę d ą : biegi 
alpejskie i k lasyczne mężczyzn — 

s ławne poprzedniczki . 
W Kitzbuhel m ł o d a Hecher — 

pierwsza w zjeździe 1 szósta w 
slalomie spec ja lnym, za ję ła pier-
wsze miejsce w kombinac j i . Ona 
też broni h o n o r u alpejek Austrii . 

Włoszk i od kUku już lat n a l e -
żą do elity świata. Trójką Scnir , 
R i v a i Marchel l l staó n a dobre 
mie j sca . Francuzki jak do tąd nie 
wykaza ły zbyt wysokie j f o r m y , 
oprócz Teresy Leduc , która od -
nios ła wspania łe zwycięstwo w 
gigancie w , , K l t z u " , czwarte 

toczy ła między Z S R R 1 Finlandią 
Da le j idą Szwedzi , Norwegowie , 
W ł o s i i Po lacy . 

W ś r ó d kobiet mistrzyni świata 
K o l c z y n o w a . B a r a n o w a o r a z Jero -

ostatnlo w Niemczech z naj lepszy 
m l Niemcami 1 R o s j a n a m i . Hry-
niewiecki charakteryzu je się dużą 
brawurą , zimną krwią 1 dużymi 
umie ję tnośc iami . Jest m ł o d y i bar-
dzo uta lentowany . M a wszelkie 

s ina ( Z S R R ) będą g ł ó w n y m i f a w o - szanse by p ó j ś ć w ślady s łynnego 
rytkami . Najgroźnie jszymi rywal -
kami tak w k o n k u r e n c j a c h indy-
widua lnych jak 1 w sztafecie d la 
Ros janek t)ędą oczywiście Finki , 
Norweżki , Polki 1 Szwedki. Polki 
ma ją szanse do zdobycia brązo-
w y c h medali w sztafecie 3 x 5 kra. 

W kombinac j i k lasyczne j (skok + 
15 k m ) Szwedzi Eriksson i L u n d -

Staszka Marusarza . Będzie o n nie-
wątpl iwie asem a t u t o w y m ekipy 
polskiej . 

W h o k e j u K a n a d a 1 Z S R R są 
g ł ó w n y m i faworytami . Outsidera-
mi natomiast C S R . USA i Szwecja, 

W łyżwiarstwie szybkim przed-
stawiciele państw skandynawskich 
oraz Ros jan ie Gryszln i G o n c z a r e n qvist, Niemiec Sch i f fner , F inowie ^ o zdobędą prawdopodobn ie wszy 

p o 22 kra je o r a z łyżwiarstwo szyb- nUejsce w spec ja lnym, p iąte w 
kie — 17. 

Organizatorzy, którzy mają o -
g r o m n e trudności mieszkaniowe d o 
IKJkonania, przewidują , że o k o ł o 
300.000 widzów będzie śledziło za-
wody . 

Pon ieważ termin zgłoszeń imien-
n y c h upływa 4 lutego nie może-
m y w te j chwil i p o d a ć nazwisk 
wszystkich zawodników, n iemnie j 
n a podstawie pewnych d a n y c h mo-

kombłnac j i . Teresa L e d u c jest w 
doskonałe j f o rmie , będzie o n a 
jedną z g ł ó w n y c h faworytek w 
k o n k u r e n c j a c h a l p e j s k i c h w 
Squaw Valley. 

Thel inge p o z ł a m a n i u nogi nie 
odzyskała jeszcze f o r m y . W sla-
lomie gigancie Arlette Grosso jest 
najlepszą ale za to nieregularną. 

Norweżki B i o n h k a k e n i Sandvik 
to zawodniczki , k tóre od czasu d o 

1 Norwegowie oraz Po lak Karpie l 
— są naj lepie j p lasowani by m a -
rzyć o medalu . Może Po lakowi 
Karp ie lowi u d a się powtórzyć suk-
ces Gronla-Gąslenicy . który w Cor -
t ina d ' A m p e z z o był trzeci właśnie 

stkle medale . W łyżwiarstwie f i gu -
r o w y m natomiast Jenklns (USA), 
Ca lmat 1 Gilettl (Franc ja ) . Divin 
(CSR). Felsinger (Austria) — są 
naj lepszymi łyżwiarzami na świe-
cie. W ś r ó d kobiet bl iżej n ieznane 

w te j na j trudnie jsze j konkurenc j i Amerykanki i Austr iaczki będą Jak 
narc iarskie j . zawsze toczyły b ó j o pierwsze mlej -

W s k o k a c h Ros jan ie Kamieńsk i , sca. 
Szamow, Czekadze 1 S a m s o n o w . 
Niemcy Recknage l . Glass ale przede L E S Z E K K U C H A R S K I 

żna zanal izować ogólną sytuac ję czasu uzyskują niespodziewane do-
przedol impljską w sportach z imo-
wych . 

W dyscypl inach alpejskich męż-
czyzn nie m a w tym roku pewnych 
faworytów. Trzykrotny złoty me-
dalista z Cort ina d ' A m p e z z o Toni 
Sailer wyso fa ł się z c zynnego ży-
cia sportowego. Nie doczekali się 
następców ani Erilcssen, ani W ł o c h 
Zeno Colo . Francuzi nie mają na-
stępców James Couttet czy Oreil-
let. Największe szanse na zwycię-
stwo posiadają narciarze Austrii z 
20-letnim K a r l e m S c h r a n z e m n a 
czele. T e n ostatni będzie fawory-
tem nr . 1 w zjeździe i kombinac j i 
alpejskiej . ' W slalomie weteran 
Molterer , Oberaigner , Hias-Lelt-

bre wyniki , ale nie można na nich 
polegać . Groźne będą u siebie fa-
worytki Amerykanłi l Betsy Snite 
i Penny Pitou. Obie bardzo młode , 
są w doskona łe j f o rmie . W kon-
kurenc jach alpejskich Polska nie 
wysyła do Squaw Valley nikogo-

W k o n k u r e n c j a c h klasycznych 
najlepsi są ciągle Skandynawowie 
i rewelacyjni Ros janie . Paweł l i o l -
c zyn ( Z S R R ) — 3-cl na 15 i 30 
k m oraz pierwszy w sztafecie 
4 X10 km. w Cort ina d 'Ampezzo 
— jest. w wyśmienite j f ormie . Na 
zawodach kontro lnych Z S R R oka-
zał się bezsprzecznie naj lepszym 
narc iarzem swego kra ju . Z ło ty me-
dalista w sztafecie 4 x 1 0 km. w 

ner 1 Stiegler będą najsi lniejszymi Cort ina d ' A m p e z z o 1 były mistrz 
punktami Austrii . Dalszymi kan- świata na 50 k m Włodz imierz K u -
dydatami na wyjazd do Squaw- zin oraz Anlkin , Szełiukin i Szczy-
Valley s ą : G r a m s h a m m e r , Z immer - n in są podobnie jak Ko l c zyn w do-
m a n n i Hinterśeer. Włos i nie ma- skonałe j f o rmie . Asem atutowym 
ją asów prócz Ałbertiego, którego Szwecji będzie oczywiście doskona-
stać na dobre miejsce . Szwajcarzy ły Jenrberg — drugi na 15 I 30 
przeżywają w k o n k u r e n c j a c h al- k m . o raz pierwszy na 50 k m w 
pejskich duży kryzys. Naj lepszym Cort ina d 'Ampezzo . Finowie i Nor-
ich przedstawicielem jest Staub, wegowie w t y m roku ukrywają swr 
który jednak jest bardzo nieregu-
larny . Forrer , Mathys 1 c iągle je-
szcze aktywny Schneider — to 
dalsi narciarze, którzy będą repre-
zentowali Szwajcar ię w Squaw-
Valley. Niemcy Zachodn ie w ostat-
nich d w ó c h latach poczynil i ol -
brzymie postępy. I ch 17-letni z jaz-
dowiec Bogner wygra ł ostatnio 
z jazd w Lauberhorn . Lanig , a 
przede wszystkim Ludwig Leltner 
są doskonali w s la lomie gigancie . 
Niespodzianki mogą spowodować 
właśnie przedstawiciele Niemiec. 
Franc ja — c h o ć nie posiada nar-
c iarzy klasy Couttet 'a czy Oreil-
l e f a . przeżywa pewien renesans. 

Francuzi p o ostatnim wielkim 
sukcesie Duvl l lard w Kitzbuhel , 
są pełni nadziei — Duvl l lard wy-
grał s la lom spec ja lny , zjazd oraz 
kombinac j ę w stylu nie podlega-
j ą c y m dyskusj i . P o f enomena l -
n y m sukcesie Francuza , specjal i -
ści uważają Duvl l lard 'a za na-
stępcę Ton i Sallera. 

M ł o d y Perll lat, to najsi lniejszy 
p u n k t t ró jko lorowych . Peri l lat — 
t o wszechstronny narc iarz , który 
może za jąć czo łowe miejsce w k o m 
binacj i alpejskiej . Vuarnet trzeci w 
zjeździe w Badgastein 1 doskona ły 
slalomista Bonł ieu mogą teoretycz-
nie być medal istami. 

Amerykanie p o kontuzj i asa 
atutowego Bud Wernera , nie 
posiadają p r ó c z Corcorana spec-
ja lnych szans. Jednak występ na 
w ł a s n y m terenie — to duży plus 
1 niespodzianki wtedy są bardzo 
możl iwe. Ostatnim p o w a ż n y m kan 
dydatem na medale w konkuren 
c j a c h alpe jskich jest Igaya . . . ' J a 

karty i nie w i a d o m o jeszcze kto 
będzie oba te kra je reprezentował . 
Hakuł inen 1 Brenden (Finlandia) 
na 50 km. byli w latach ubiegłycł i 
doskonal i . Jak będzie w Squaw 
Valley? O innych narc iarzach tych 

NIMES TRACI PUNKTY 
Obecny przodownik pierwszej li-

gi Nimes ułegł zesz łorocznemu 
mistrzowi Franc j i Nicei 2 :1 . Pod-
czas gdy Nimes przegrał w Nicei , 
Re ims zremisował z Tou louse 
2:2. T y m s a m y m 11-ka z R e i m s 
w c iągu d w ó c h ostatnich kole jek 
rozgrywek pi łkarskich pierwszej 
ligi odzyskała dwa punkty i m a 
już ty lko 3 punkty opóźnienia w 
stosunku d o leadera Nimes. Ra-
cing- paryski zremisował u siebie 
z M o n a c o 1 :1. Trzy spotkania na 
skutek dużych opadów śnieżnych 
zostały prze łożone n a inne termi-
ny. Na dole tabeli w bardzo trud 
nej sytuacj i zna jdu je się Tou lon . 
Niewiele lepsze pozyc je ma ją dru-
żyny B o r d e a u x i Strasbourga , 
które w te j chwili wraz z T o u l o -
n e m znajdują się w grupie za-
grożone j spadkiem do drug ie j 
ligi. 

W Y N I K I 
OSTATNIEJ N I E D Z I E L I 

Nice - Nimes 2 ;1, Toulouse -
Reims 2 : 2 ; R a c i n g - M o n a c o 1:1, 
Lens - S o c h a u x 3:1, St. -Etienne-
Stade 1:1, Valenc iennes-Toulon 
2 ;1, Sedan-Rennes 2 .0, 

K L A S Y F I K A C J A 

1) Nimes 40 pkt . . 2) Re ims 37 
3) R a c i n g 32, 4) Nice, Toulouse 
31, 6) L imoges , Lens 29, 8) Le 
Havre 28, 9) M o n a c o 27, 10) V a 
lenclennes 25, 11) St .Etienne 24, 
12) Sedan 22, 13) Stade, Angers 
21, 15) Rennes 20, 16) Sochaux 
17) L y o n 18, 18) Strasbourg 15 
19) Bordeaux 13, 20) T o u l o n 12, 

TELEFONEM 
Z KRAJU 

w śóbotę 16 stycznia imeczo-
em na Balu Mistrzów Sportu 

w Warszawie, ogłoszone zosta-
ły loyniki plebiscytu na 10 naj-
lepszych sportowców Polshi w 
1959 roJcu. 1 miejsce bezapela-
cyjnie zdobył rekordzista świa-
ta w rzucie dyskiem Edward\ i 
Piątkowski. Przed najlepszym, 
oszczepnikiem świata Januszem, 
Sidłą oraz mistrzem i refeor-
dzistą śuHata w podnoszeniu' 
ciężarów Marianem Zielińskim. 
Na dalszych miejscach uplaso-
loali się mistrz Europy w bok-
sie Zbigniew Pietrzykowski, zna 
komity szablista Jerzy Pawłow-
ski, dlygodystansowiec Kazi-
mierz Zimny, mistrz Europy w 
boksie liszek Drogosz, średnio-, > 
[dystansowiec Stefan LewandOiO-^ ' 
,ski, mistrzyni Europy w gimna 
styce Natalia Kotówna oraz 

' mistrz Europy w kajakach Ste-
fan Kapłaniak. ,• 

I Uroczysta dekoracja sportolo-, ' 
,ców, transmitowana była przez- ! 
¡telewizję ogólnopolską 

' W poniedziałek wieczorem o 
'^godz. 22,27 na placu Zwycię 
,stwa w Warszawie rozpoczął się 
istart do Raidu Monte Carlo 
'Wystartowały 24 wozy, w tym'y 
15 polskich. W ostatniej chwili 
> joycofały się osady czeskie. 

I Na lodowisku w Warszawie] ' 
l startowała dnia 17 stycznia mi-
1 strzowska para świata w tań-
cach , na lodzie — Anglicy Den-
ny-Jones wywołując wielkie o-
wacje ze strony publiczności. 

R O Z R Y W K I U M Y S Ł O W E 

S Z Y F R O G R A M 
D o p i onowych rzędów p o d a n e j fi- dy kąśliwe, 25) unosi się z komi -

gury na mie jsce l iczb wpisać 13 na, 6) u twór poetycki , 10) legen-
wyrazów trzyl iterowych o po ' i i ż - da, 26) przyjacie l Mickiewicza, 8) 
szych znaczeniach. Następnie wy- apel, wezwanie, 31) część pola u -
pisać wszystkie litery odgadniętych prawnego . 
wyrazów według kole jności odpo - Rozwiązania należy nadsyłać w 

terminie 15-dniowym od daty uka-
zania się n u m e r u pod adresem re-
dakcj i z doplslclem n a kopercie 
, ,Rozrywki u m y s ł o w e " . W ś r ó d Czy-
telników, którzy nadeślą prawidło-
we rozwiązania , roz losowane zo-
staną nagrody książkowe. 

SIATKARZE POLSKIEGO LICEUM 
(Dokończenie ze str. 14-tej) 

Osiem razy uda je m u się zdobyć 
punkty dla swej drużyny. L i ceum 
niespodziewanie w y r ó w n a ł o 12 12. 
Teraz przeciwnik jest zupełnie za-
łamany . L i ceum kroczy ł a t w o p o 
zwycięstwo setu 15 :12. W ten spo-
sób ze s tanu 4:12, s iatkarze Li-
c e u m wyciągnęli na swoją korzyść 
15:12. W trzecim secie, przeciw-
nik nie rezygnuje ze zwycięstwa 
prowadząc 7 : ł , przy zmianie boi-
ska 8:3. Licealiści dzięki Koiebac -
kiemu i Pachowi , którzy wtedy 
świetnie bronią 1 Urbaniakowi , 
który rozc iąga grę w g ł ą b boiska, 
wyrównują stan setu na 8 :8, po-
tem prowadzą 10:8, 12 :8. Ca ła 
szóstka L i ceum gra koncertowo. 
C h o ć siatkarze są zdenerwowani 
rzucają się na każdą p i łkę nie 

c h c ą c poddać się. Przec iwn k p o -
nownie wyrównuje na 12 ;12. Wie l -
ką jest zasługą Urbaniaka , k tóry 
z zimną krwią nadaje ton c a ł e m u 
spotkaniu. 15:12 dla L i ceum Pol -
skiego, zwycięstwo i p ó ł f i n a ł Aka-
demii — oto wspania ły wynik 
siatkarzy U c e u m Polskiego w P a -
ryżu. 

L i ceum Polskie w y g r a ł o przede 
wszystkim dlatego, że nie rezygno-
w a ł o ze zwycięstwa, walcząc o każ-
dą piłkę. A m b i c j a zwycięstwa by-
ła większa niż u przeciwnika, d la -
tego lepszy był i ch wynik. W y -
różnić należy wszystkich s iatka-
rzy L i ceum, którzy wystąpili w 
n a s t ę p u j ą c y m sk ładz i e : Nosarzew-
ski, Ivlusiała, Kolebacki , P a c h , 
Fujarski , Łukaszewski i U r b a -
niak, (K) 

w łada jących im liczb od 1 d o 39 
i odczytać rozwiązanie. 

Znaczenie w y r a z ó w : 
13) rekwizyt krawca. 17) p ó ł w y -

sep polski odgradza jący Zatokę 
Gdyńską od Ba ł tyku , 4) derka, 36) 
przeciwieństwo niżu, 11) gatunek 
wierzby, 34) zero, pustka, 5) owa-

13 17 4 36 11 34 25 6 10 26 Ô 31 

24 28 30 12 33 2 38 27 32 37 

29 3 16 20 9 7 39 1Ô 22 1 14 23 21 

R O Z W I Ą Z A N I A 
Za prawid łowe rozwiązania roz-

rywek u m y s ł o w y c h z nr. nr. 37, 
38, 39, 40, 41. 42, 43, 44, 45, 46, 
47, 48, 49, ŁO 1 1 — nagrody wy-
losowali : 

Helena Nowak, Franciszek K o -
walski, Ryszard Krakowiński , Ste-
fania Frankowska, Z y g m u n t Ko ł -
tuński, Walentyna K a m m e r o w a , 
W. Wieczorek. Wincenty Sokó ł , 
Jerzy Lue, Szczepan Pierzchała , 
Mar ia Przygocka , Stanis ław Or-
liński, A. Cheremet , Agnieszka 
Rankę , Hełena Janicka, R o m a n 
Wilk, Z o f i a Buchwald . Feliks 
Kwaśniewski . Katarzyna K o w a l -
czyk, Jan Andrzejczak, Barbara 
Dupont , Jadwiga Szarzyńska, Jó-
zef Popenda , C. Kwapisz , B. 
Bartnikowski , Hełena Soko łowska , 
Bolesław Ryński , R o m a n K r z y -
żański, Józef Natonik, Jan R o -
szyk, Ałois Procek , Mart ine B o -

rowska, Pierre Dzia łach, Leon 
Słojewskl , St. Juszkiewicz, B . Ow-
czarek, Stanis ław Ciuruś, J a n 
Richter , Teresa Valenbois , Stani -
s ław Kos ior . Mar ia Szwarz, Ma-
rian Kruczek . K . Br idoux , Cecy-
lia Gizełnik Kowalski , Jadwiga 
Socha , Boniakowski , Jan Pawiak . 
Walenty Ziarkowski , P a u l K o s -
sowski, St. Cł iodorowski , Franc i -
szek Łowicki , Hal ina Basiak, Ed-
ward Giernacki , W ł a d y s ł a w R a -
tajczak, Jan Biernacki , Stanis ław 
Godyń , Genevieve Ruc ińska , Ste-
fan Bogdański , Teresa K a m i ń s k a . 
Woszczyński , Jadwiga Szeskin, 
Leon K u k u ł a , J. Hołll, Stanis ława 
K o r p a k - K o t u l a . Janina Modrze -
jewska. Z o f i a Budek. Janina Bo -
jarska, M . Pieslak. Edward Bo -
rówsłcl, Bron is ława Szurkowa. 

liCslążkl przesyłamy pocztą . 



1960 SERA 
UNE GRANDE ANNÉE 
POUR LA MUSIQUE 

DANS LA PATRIE 
D E C H O P I N 

C'est dans cinq semaines qtte s'ouvre d 
Varsovie le sixième concours internatio-
nal de piano placé sous le souvenir de 
Frédéric Chopin. Le jury, composé de 38 
pianistes et professeurs de musique du 
monde entier (dont le professeur Jerzy 
Zurawlew, promoteur du concours inter-
national) devra départager 87 candidats 
de 32 pays. 

Les trois premiers concours, avant la 
guerre, avaient eu lieu sous le patronage 
de l'Ecole supérieure de musique « Fré-
déric-Chopin ». Lors du premier concours, 
en 1927, le premier prix fut attribué à 
Lev Borine (URSS). Le 2' concours, en 
1932, vit la victoire d'Alexandre Uninshi 
(France), — et le 3', en 1937. celle de 
Javob Jak (URSS). 

Après l'intervalle de la guerre mon-
diale, le patronage du concours fut re-
pris par le gouvernement de la Pologne 
populaire. Le 4~ concours, qui s'est dé-
roulé en 1949, était associé à la célébra-
tion du centième anniversaire de la mort 
du grand compositeur. La première place 
revint alors ex aequo à Halina Czerny-
Stefanska (Pologne) et Bella Davidovitch 
(URSS). Le S' concours, en 1955, apporta 
une véritable révélation pianistique en 
la personne d'Adam Harasiewicz '.Po-
logne). 

L'essor de la musique en Pologne sera 
attesté au cours de Vannée par de nom-
breux voyages d'artistes polonais à l'étran-
ger. Citons notamment la toute pror 
chaine tournée de l'ensemble Mazowsze 
en Extrême-Orient, — celles de l'orga-
niste Rutkowski en URSS, du pianiste 
Harasiewicz en Turquie, aux Pays-Bas, 
en Tchécoslovaquie, en Allemagne démo-
cratique, aux Etats-Unis et au Mexique, 
de Halina Czerny-Stefanska qui, après la 
Grande-Bretagne, visitera l'Allemagne Oc-
cidentale, où. elle ouvrira à Bonn l'année 
Chopin, et l'URSS. Le chef d'orchestre 
Stanisław Skrowaczewski, les pianistes 
Regina Smendzianka et Barbara Hesse-
Bukowska, ouvriront de même l'année 
Chopin dans plusieurs pays d'Europe. 

Parmi les artistes lyriques, notons en-
core Alina Bolechowska et Andrzej Hol-
ski, attendus à Berlin et en Tchéco-
slovaquie ; Stefan Cejrowski et Zofia 
Rudnicka, qui iront â Vienne, et le chef 
d'orchestre de l'Opéra de Varsovie, Mie-
czysław Mierzejewski, qui dirigera un 
concert en Hongrie. 

De très nombreux artistes étrangers 
sont également attendus en Pologne. La 
chanson française sera, dit-on, repré-
sentée par Charles Trénet, Jacqueline 
François et Gloria Lasso. 

P R O C H A I N E I N A U G U R A T I O N 
D U C A B L E SOUS-MARIN 
P O L O G N E - D A N E M A R K 

Les travaux d'établissement de la ligne 
téléphonique et télégraphique sous-ma 
rine entre la Pologne et le Danemark 
entrent dans leur dernière étape. 

Le tronçon terrestre Varsovie-Koszalin 
a reçu les aménagements nécessaires. 
On est en train de monter l ' installation 
terminale à Biellce, près de Koszalin. 
L 'amorce du câble est déjà prête sur le 
littoral polonais, ainsi que dans l ' î le de 
Bornho lm. Le câble sera Immergé au 
commencement de février par un navire 
danois, et l ' on pense que la liaison Var-
sovie-Bornholm-Copenhague pourra entrer 
en service dans le courant du mois de 
mars. 

Cette liaison. Installée en c o m m u n par 
les ministères et les administrations Inté-
ressés des deux pays. Joindra directe-
ment la Pologne au Danemark, et ne dé-
pendra donc que de ces deux pays. L ' ins-
tallation est du modèle le plus moderne, 
un seul circuit permettant la transmission 
simultanée de 60 conversations. 

NOUVELLES ECLAIR 
Trois cents canaris venus de toutes les 
régions de la Pologne ont été rassem-
blés à Kalisz pour participer à un 
concours d'oiseaux-chanteurs. 
Les 34 derniers cochers de la ville de 
Bytom, en Haute-Silésie, devront chan-
ger de métier : la municipalité à in-
terdit les véhiculs hippomobiles. 
Un hélicoptère a transporté en pleine 
nuit de Plock à Varsovie le jeune Ma-
rek Zieliński, qui s'était fraçturé le 
crâne dans un accident. 

AUSCHWITZ, IL Y A QUINZE ANS. 

A Oświęcim — qui fut Auschwitz pour les nazis — on a célébré le 15« anniversaire 
de la libération du camp oCi des millions de martyrs avaient trouvé la mort, vic-
times de la fureur hitlérienne. Une exposition, ouverte jusqu'au 27 janvier, rap-
pelle aux visiteurs ce que fut le plus grand crime de l'histoire. Voici l'un des 
véhicules sur lesquels les cadavres étaient portés au crématoire. Outre la Pologne 
plusieurs comités nationaux (notamment ceux d'URSS et de Tchécoslovaquie) ont 

participé à l'aménagement de l'exposition dans leurs „blocs" respectifs. 

Vol de démonstration au - dessus de Varsovie 

A 900 KM/HEURE LE «COMET» 
A CREVÉ ...LE MUR DE LA PLUIE 
Les British European Airways, qui 

inaugurent en avril prochain une ligne 
directe Londres-Moscou et retour en asso-
ciation avec les lignes soviétiques, sont 
également en pourparlers avec les l ignes 
polonaises Lot au sujet de l 'ouverture 
d 'une ligne Londres-Varsovie. A cette 
occasion le président de la compagnie 
britannique, M. Milward, est venu à Var-
sovie présenter lui-même aux autorités 
et à la presse le grand réacteur « Comet 
B-4 », produit par la f irme Rolls-Royce, 
orgueil del 'aviation anglaise. 

Les Journalistes polonais, gracieuse-
ment Invités à une promenade d'essai au 
départ d'Okecie, ont vivement apprécié 
les qualités de l 'appareil et décrivent 
leur voyage en termes enthousiastes. Les 
conditions météorologiques n'étalent pas 

favorables, mais il n 'a fal lu que quelques 
secondes à l 'avion géant pour traverser 
un épais p la fond de pluie et de nuages 
et voler en plein soleil, à 900 km/heure . 
La maniabilité de l 'avion, qui malgré ses 
dimensions se contente d 'une piste de 1600 
mètres, sur laquelle il vient ss poser 
avec une extrême piécision, l ' insonorisa-
tion, la climatisation ont été très appré-
ciées. 

Durant tout ce vol de présentation, un 
des visiteurs britanniques a donné de 
nombreuses explications, s 'exprimant en 
excellent polonais. 

L E S MINEURS E X T R A I R O N T 
L E C H A R B O N 

SOUS L A V I L L E 
En plus d'un endroit, les filons 

riouilers de Siléaie s'étendent jusque 
ious des agglomérations urbaines^ 
ionstruites à une époque oii l'on avait< 
oas encore répéré ce trésor souterrain, 
d'autant plus préoieux qu'il s'agit de 
charbon à coke, que l'industrie po-
ilonaise doit importer en grande partie 
de l'étranger. 

Pendant longtemps on a renoncé à 
ces gisements, dont l'exploitation au-

'rait nécessité l'utilisation d'împortan-
t̂es surfaces déjà bâties. Les houillères 

iROlonaises viennent cependant d'expé-
rimenter avec succès, ä Bytom, une 

^methode inventée par feu le profes-
)$eur Budryk pour extraire le charbon 
'au-dessous d'une ville, sans toucher 

celle-ci ni endommager les installa-
> ions industrielles de la surface. La 
'néthode sera prochainement étendue 
|i plusieurs autres gisements „sous-
iirbains", notamment au-dessous de la 
'rille de Wałbrzych, où les géologues 
.istiment qu'il se trouve environ 16 
¡millions de tonnes d'excellent charbon. 

L ' E A U S O U T E R R A I N E 
A JAILLI D A N S LA MINE 

Une véritable rivière souterraine a sou-
dain jailli du sol au cours de travaux 
effectués dans la m m e de zinc et de 
p lomb « Trzebionka », près de Chrza-
nów. La lutte a été aussitôt engagée 
contre l 'eau, qui, d 'après les déclara-
tions du vice-ministre de l ' industrie 
lourde, se répand dans la mine avec im 
déint évalué à quarante mètres cubes par 
minute. 

V O D K A E N E C H A N G E 
D E T H E R M O M E T R E S 

Les relations commerciaies entre la 
Pologne et le Japon sont en plein déve-
loppement. La Pologne exporte notam-
ment de la vodka, des pianos, des tapis. 
Elle reçoit des thermomètres médicaux, 
des briquets, des jouets. Une exposition 
de marchandises japonaises sera pro-
chainement ouverte au grand magasin 
d 'Etat de Varsovie, tandis qu 'à Tokyo les 
grands magasins Daimar ouvriront une 
exposition semblable de marchansises po-
lonaises. 

D E S C U L T I V A T E U R S 
T R O U V E N T U N TRESOR 

D A T A N T D E LA G U E R R E 
DE T R E N T E ANS 

Le Musée de la Poméranie occidentale, 
à Szczecin, vient d 'enrichir ses collections 
d 'un trésor composé d 'environ 350 vieilles 
pièces de monnaie en argent, exhumées 
au cours de travaux agricoles au village 
de Marwica, dans la voïvodie de Szczecin. 
D 'après les spécialistes en numismatique, 
ces pièces ont dû être cachées pendant 
la Guerre de Trente Ans, dont la Pomé-
ranie a particulièrement souffert . li 
contient des pièces frappées dans les 
hôtels de la monnaie des princes poméra-
niens, des pièces f lamandes, danoises, 
hambourgeoises, et d 'autres centres de 
l 'activité économique en Europe aux 
XVI* et XVIII* siècles. 

L E D R Z A K R Z E W S K I N O M M E 
A L A COMMISSION D E L ' O N U 

SUR LES RADIATIONS 
Le bureau des Nations Unies annonce 

que cinq savants — respectivement de 
Nouvelle-Zélande, de Pologne, d 'Italie 
d 'URSS et de la République arabe unie 
— ont été nommés conseillers de la com-
mission scientifique chargée d'étudier les 
effets des radiations atomiques. La Po-
logne est représentée par le Dr Kazimierz 
Zakrzewski, qui avait exercé, de 1951 à 
1959, les fonctions dé chef de Ip section 
de biochimie à l 'Institut héinatologlque 
de Varsovie. 

T R E I Z E M I L L E 
P I S S I G E R S P O U R 

L E « B H O R r X 

Le paquebot Batory est rentré à Gdy-
nia le 11 janvier, ramenant d 'une croi-
sière aux Canaris des passagers danois, 
al lemands et anglais, qui avaient fêté la 
nouvelle année à bord. Le bateau est re-
parti le 14 pour une nouvelle croisière 
aux Indes Occidentales ; les passagers 
devaient être pris à Cuxiiaven, à Copen-
hague et à Southampton. Le Batory, 
après une escale aux Canaris, doit tra-
verser l 'Atlantique et visiter le Vene-
zuela, la Trinité et les Barbades. Le 
voyage de retour se fera par Lisbonne et 
Southampton. 

Le prix de la croisière va de 180 â 350 
livres sterling. Huit bals auront lieu à 
bord au cours de la traversée. Aux esca-
les, les passagers bénéficieront d ' u n pro-
gramme d'attractions organisé par l 'a -
gence Cook. 

Le Batory sera de retour le 18 iévriçr 
à Gdynia, où il ne restera que quelques 
Jours, avant de repartir pour les chantiers 
navals de Copenhague, où sa coque et 
ses aménagements intérieurs seront 
conf iés pendant trois semaines aux soins 
des ouvriers spécialisés. Le 14 mars '1 
reprendra la mer pour assurer le service 
de la ligne régulière Pologne-Canada. 
Pour la première traversée, le golfe du 
Saint-Laurent étant encore pris par les 
glaces, le paquebot ne dépassera pas 
Halifax. 

D'après les prévisions de la direction 
des Lignes PolonaispR Océaniques, le 
nombre des passagers transportés en 1960 
sera d 'environ 13.000. 

L E N O U V E A U T R E M P L I N 
D E SKI A Z A K O P A N E 

Trente mille personnes trouveront place 
dans le stade en construct ion autour du 
tremplin de ski de Zakopane. En outre 
la disposition des lieux a été prévue de 
telle façon que 40.000 autres spectateurs 
trouveront éventuellement des places 
commodes en dehors du stade pour obser-
ver les sauts. Ces dispositions sont 
conformes aux décisions prises en vue de 
l 'organisation des championnats du 
monde de ski qui se dérouleront à Zako-
pane en 1962. 

L E S A V I A T E U R S C E L E B R E S 
R A C O N T E N T L E U R S V O L S 

Sous le titre Vol vers l'infini, les édi-
tions « Mon », qui dépendent du minl.s-
tère polonais de la Défense nationale, 
publient, en un ample recueil, les souve-
nirs des 46 aviateurs les plus célèbres 
dans le monde entier. On y trouve des 
textes de pionniers d 'aviation c o m m e 
Henri Farman et Louis Blériot, des ré-
cits de Roald Amundsen sur le survol 
des régions polaires, de Charles Lind-
berg sur la traversée de l 'Atlantique, et 
du professeur Auguste Piccard qui explora 
le premier la stratosphère en 1931. V. 
Tchkalow raconte le vol qu' i l e f fectua 
en 1937 de Moscou aux Etats-Unis par-
dessus le pôle. Le livre contient aussi des 
récits d 'aviateurs militaires sur leurs 
faits de guerre, de recordmen et de 
pilotes d'essai volant sur les appareils à 
réaction les plus récents. 

N O U V E A U X M A G A S I N S 
„ L I B R E - S E R V I C E " 

Les plans de développement du 
commerce intérieur pour Vannée 1960 
prévoient un chiffre d'affaires de 231 
milliards de zlotys, en augmentation 
de 5,8 % sur les chiffres de l'année 
précédente. Les entreprises urbaines 
de Commerce et de produits alimen-
taires augmenteront de 10.000 unités 
leurs effectifs en personnel. Cet ac-
croissement demeure inférieur a celui 
qui fut enregistré en 1959. Il faut 
sans doute en chercher la raison 
dans le succès des magasins du type 
« libre-service ». Plus d'un millier de 
magasins de ce genre seront encore 
ouverts cette année. Diverses amélio-
rations techniques seront en même 
temps apportées dans l'emballage des 
marchandises et les opérations de 
caisse, de manière a diminuer la part 
de la main-d'œuvre. 

Le Gérant: M. Banaszklewicz. 

imprimerie J.E.P.. 
7. rue Cacet, Paris O«). 



A R S Z A W S K I E po-
gotowie. Weteryna-
ryjne powstało w 

1956 r. z funduszów miejs-
kich i jest placówką, cieszą-
cą się wielkim powodze-
niem. Zatrudnia ono 5 leka-
rzy weterynarii na stałe o-
raz 13 dochodzących. Licz-
ba pacjentów, jak informu-
ją organizatorzy — dr Jed-
liński i dr Sierzpowski — 
dochodzi do 1500 miesię-
cznie. 

Cóż to za dziwaczni jjac-
jenci, jak olbrzymia rozpię-
tość ras, wyglądu i... hu-
morów ! 

Bari — daleki potomek 
szarej wilczycy, jest na ra-
zie małym, dwu-miesięcz-
nym owczarkiem alzackim, 
kochającym każdego, kto go 
głaszcze. Cierpi jednak na 
krzywicę i pani dr Teresa 
Dąbrowska aplikuje m u za-
strzyk i witaminy. 

Kajtuś jest przedstawicie-
lem szlachetnego rodu pe-
kińczyków. Właśnie prze-
szedł zapalenie płuc i choć 
temperatura jest już nor-
malna — 38,5 — to jednak 
rekonwalescencja się prze-
ciągnie. Podróż do pogoto-
wia odbywa się w wielkiej 
torbie swojej pani, z której 
delikwentowi wj^gląda tylko 

pyszczek. Nic dziwnego, że 
mał>' histeryk ma minę wiel-
ce niezadowoloną. 

Puchatek — czarny do-
rodny kot — zapadł na żół-
taczkę. Białka jak szafran, 
to już sprawa poważna. Pa-
ni doktór oprócz diety za-
rządza zastrzyki insuliny. 

Pacjentami pogotowia są 
także — zaskroniec, który 
stracił apetyt, szarak ze zła-
maną nóżką. Ale najwięcej 
jest chorych jjsów. Do naj-
pospolitszych chorób nale-
żą nosówka, egzemy, zatru-
cie pokarmowe, bardzo czę-
sto trutkami na myszy i 
szczury. Równie częste są 
wypadki złamań i obrażeń. 

Pogotowie dysponuje wła-
snymi karetkami i wyjeżdża 
na miasto przeważnie do 
dużych zwierząt, — koni i 
krów. Dyżury trwają przez 
całą noc. Pogotowie współ-
pracuje z milicją oraz towa-
rzystwem opieki nad zwie-
rzętami, które przez swoich 
inspektorów spełnia wielką, 
nie zawsze docenianą rolę, 
w trosce o czworonożnych 
przyjaciół człowieka. Pogo-
towie jest jedyną tego ro-
dzaj vi placówką w Polsce. 

H A N N A OSAJDA 

w tej oto torbie codziennie przyjeżdża Kajtek na lampę l<warcową. 

Papuż-ki 2abcia i Maciuś nie są tak wesołe jak zwykle. Na pewno 
coś im dolega, ale c o ? Proszę zbadać nasze papużki. 

D Z I W I 
-RACJE]\CI 

Foto: Jerzy BARANOWSKI 

A teraz dr. Teresa Dąbrowska każe psu głośno oddychać. Piesek pokasłuje, 
są w porządku. 

ale na szczęście płuca Do lampy kwarcowej i okularów ochronnych zdążył się już 
Kajtek iprzyzwyczaić. 
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WG. POWIEŚCI 

H. SIENKIEWICZA 

Miody rycerz Zbyszko z Bogdańca złożył ślub rycerski 
Danuśce Jurandówwe, córce srogiego Juranda ze Spychowa. 
Zbyszko nieświadomie napadł na posła krzyżackiego — 
krzyżaka Kunona Lichtensteina, za co został skazany na 
śmierć. Z rąk kata uratowała skazańca Danuśka Juran-
dówna, która zgodziła sią poślubić skazańca. Na przeszko-
dzie stanął Jurand, który z niewiadomych przyczyn sprze-
ciwił sią małżeństwu. Zbyszko wraz ze swoim stryjem Mać-
kiem. udaje sią do Bogdańca. Tam poznaje Jagienką Zy-
chówną. Fomimo, że dziewczyna mu sią bardzo podoba, 
Zbyszko zostaje wierny Danusi. Młodzieniec opuszcza Bog-
daniec i jedzie na dwór ksiącia Mazowieckiego, gdzie prze-
bywa Danuśka. Tam na łowach zostaje ranny przez tura. 
Tymczasem posłowie krzyżaccy Hugo Danweld i Zygfryd 
de Lowe domagają sią od ksiącia ukarania Juranda ze Spy-
chowa za krzywdy wyrządzone Zakonowi. Książą 'odma-
wia. Wtedy Krzyżacy wpadają na pomysł porwania Da-
nusi, aby w ten sposób zemścić sią na Jurandzie. Na dwór 
ksiącia przyjeżdża delegacja niby to od Juranda i zabiera 
ze sobą Danusią. Przed jej odjazdem, Zbyszko bierze ślub 
z Danuśką. 

Na z a m k u w C i e c h a n o w i e u ks ięcia M a z o w i e c k i e g o goście 
zas ied l i do w i g i l i j n e g o stołu. W ś r ó d n ich byt już Zbyszko, 
k t ó r y czuł się dość dobrze. Na d w o r z e h u l a ł a z a w i e j a i 
śn ieżyca , tak że książę kaza ł wystać ludz i na gościńce, 
a b y szli z pomocą p o d r ó ż n y m . Wszyscy czeka l i na Ju-
r a n d a , k tó ry obiecał z jechać w r a z z córką na w i g i l i ę . 
W t e m w d r z w i a c ł i u k a z a ł się cz łowiek p o k r y t y śn ieg iem 
i z a w o ł a ł ; , , M i ł o ś c i w y p a n i e ! Na R o d z a n o w s k i m gościńcu 
c a ł k i e m p r z y s y p a ł o ja l i ichś p c d r ó ż n y c h ! L u d z i n a m wię-
cej pot rzeba to może z d o ł a m y odgrzebać i ocal ić im ż y c i e . " 

u s ł y s z a w s z y nieszczęsną n o w i i T i Z b ^ ^ i B m r r e py ta jąc o pT 
z w c i e n i e księcia r zuc i ł się do s ta jen i kaza ł siodJać 
konie . Czech H I a w a nie z d ą ż y : m u n a w e t z izby przynieść 
l i s iu ry . Zbyszko s iedzia ł już na kon iu i popędzi ł za gro-
m Ł d ą ludzi z p r z e w o d n i k i e m na cze e. Obok niego jechał 
Czech, a da le j rycerz de Lorche. K l a w a pocieszał Zbyszka • 
„ M o ż e tc nie Jurand ! P r z e w o d n i k m ó w i , że nie na g ł ó w . 
n y m gościńcu ich p r z y s y p a ł o . " „W. idaó z jecha l i w bok i 
k r ą ż y l i w :<ótko. W czasie t a k i e j z a d y m k i na parę k roków 
nic nie w i d a ć , więc o to nie t r u d n o " rzeW Zbyszko. 

jiJaKZoscie .ch zna iez l i ?" z a p y t a ł Zbyszko p r z e w o d n i k a . 
, iPies nas d o p r o w a d z i ł , i p a n i e ! " , , W pobl iżu nie m a żad-
nych c h a t ? " „ S ą , a le po t a m t e j s t ronie r z e k i ! T u z a r a z 
W k r a !" , , W k o n i e ! " r o z k a z a ł Zbyszko. Rozkazać było 
ł a t w i e j niż w y k o n a ó . J a k k o l w i e k bra ł mróz na łące 
leżat sypk i śnieg świeżo n a w i a n y i kon ie z a p a d a ł y się po-
w y ż e j ko lan . Nagle doszło ich szczekanie psa. „ T a m c i są 
da le j , w pob l i żu o lszynowego lasku. Ale tu też mus i coś 
b y ć ! " rzekł p r z e w o d n i k do rozg ląda jącego się Zbyszka . 
„Jest zaspa pod w i e r z b ą ! P o ś w i e ć c i e ! " z a w o ł a t Zbyszko . 

K i l k u ludz i z p o c h o d n i a m i poczęło świecić . , ,Cz łowiek pod 
ś n i e g i e m ! W i d a ć g ł c w ę , o tu !" - z a w c ł a ł jeden z ludz i 
księcia. „Jest i (oń !" w y k r z y k n ą ł d r u g i . , ,Ot:kopać !" 
rozkaza ł Zbyszko .Po c h w i l i u j r z a n o f i i tdzącą pod drze-
w e m posiać ludzką . , ,Pcświeć lep ie j , t:o nie w i d a ć do-
k ł a d n i e t w a r z y !" p o w i e d z i a ł Z i jyszko. Pac: ic łek przy-
suną ł pochodnię b l iże j do t w a r z y zmarłegC'. Ze wszys tk ich 
piersi w y r W a ł się o k r z y k : „ P a n ze S p y c h o w a !" Zbyszko 
k - z a ł go zanieść dc naj i r l iższej c h a t y i p róbować r a t o w a ć . 
S a m zaś z resztą ludz i sl<oczył na r a t u n e k orszaku. 

,,A jeżel i D a n u ś k a już też nie ż y j e ? " dręczył się ipo 
drodze Zbyszko. Z c iemności o z w a ł y się głosy : , , B y w a j ! 
T u ł a j !" By l i to ludz ie poprzedn io pozos taw ien i p rzy za-
sypanych . „ D o łopat !" k r z y k n ą ł Zbyszko. D w o j e sań 
było j u ż odkopanych . Zbyszko p r a c o w a ł łopa tą , aż pot m u 
z a l e w a ł czoło. W ś r ó d o d g r z e b a n y c h nie było a n i Danus i , 
a n i ż a d n e j i n n e j n i e w i a s t y . , , W a s z a m i ł o ś ć ! " odezwa ł 
się Wreszcie H I a w a . , ,Na próżno s z u k a m y . P a n n y ze Spy-
c h o w a nce było w orszaku I" , ,Da j Bóg, żeby tak było j a k 
m ó w i s z ! " wes tchną ł Zbyszko i z a w r ó c i l i z p o w r o t e m . 

Gdy w r ó c i l i na z a m e k d o w i e d z i e l i się od s łużby , że Ju-
r a n d a przed c h w i l ą p r z y w i e ź l i i że d a j e z n a k i życ ia . 
„ T a r l i ś m y go ś n i e g i e m ledwie n ie do kości, w i e w a l i ś m y 
w i n o do gęby , a potem p a r z y l i w ł a ź n i . Wreszc ie począł 
dychać . Ale czy w y ż y j e , Bóg raczy w iedz ieć !" oś-
w i a d c z y ł ksiądz W y s z o n i e k , gdy Zbyszko z n a l a z ł się już 
w izbie p rzy c h o r y m . " ,,A próbowaliści ie z n i m g a d a ć ? " 
„ M y ś l ę , że n ie p r z e m ó w i do ś w i t a n i a . T r z e b a czekać !" 
rzek ł ks iądz. C z u w a l i więc p r z y ł ó ż k u Juranda . T y l k c od 
niego mog l i się dowiedz ieć , co się stało z Danus ią . 

Dopiero w d r u g i e święto przed s a m y m p o ł u d n i e m Jurand 
rozbudz i ł się zupe łn ie p r z y t o m n y . „ M i ł o ś c i w a p a n i ? D la 
Boga, to j a w C i e c h a n o w i e ? " „Przespa l iśc ie ś w i ę t a ! " 
rzek ła księżna. , , T e r a z p a m i ę t a m , ś n i e g i m n i e p r z y s y p a ł y . 
Kto m n i e z r a t c w a ł ? " „ T e n r y c e r z ! " i ks iężna w s k a z a ł a 
na Zbyszka . J u r a n d p o p a t r z a ł przez c h w i l ę s w o i m z d r o . 
w y m ok iem na Zbyszka , w końcu z a p y t a ł : „A gdz ie jest 
D a n u ś k a ? " „Jakto ?... Przecież z w a m i j e c h a ł a ! " -
z d z i w i ł a się p y t a n i e m księżna. „Jakże m i a ł a ze m n ą 
jec;iać, k iedy to j a do n ie j j e c h a ł e m !" rzek ł Jurand . 

, ,Ockni jc ie się, na m i ł y Bćg ! Może mao.ie g o r ą c z k ę ! Kie 
było z w a m i d z i e w c z y n y ? — w y k r z y k n ę ł a p rze rażona 
księżna. , , D z i e w c z y n y ze m n ą ? Tcó ona p rzy was, miłoś-

c i w a p a n i ! " z d u m i a ł się Jurand . , ,Przec ież (przysłaliś-
c ie po nią ludzi z p i s m e m ! " „ W i m i ę Ojca i S y n a ! Ja-
k ich ludzi !" 'i Ju rand w j e d n e j c h w i l i zna laz ł się na 
środku izby. Ojciec W y s z o n i e k odczyta ł m u pismo. Jurand 
s łuchał tego c h w y t a j ą c się za włosy : „ L u d z i e ! Toć to 
p ismo z m y ś l o n e ! Pieczęć u d a n a ! B iada m i ! Porwa'wi mi 
dziecko i z a b i j ą ! " , ,Kto ?" „ K r z y ż a c y ! " k r z y k n ą ł Jurand. 

Us łyszawszy to z.byszko w i e d z i a ł t y l ko jedno, że t rzeba 
jechać cío Prus i r a t o w a ć Danus ię , Książę był j e d n a k 
m n i e j p o r y w c z y i napisał J u r a n d o w i p ismo ze skar3;ą do 
M i s t r z a Z a k o n u . Późn ie j książę p r z y p o m n i a ł sobie, że 
K r z y ż a c y d o p o m i n a l i się jeńców z a m k n i ę t y c h w Spy-
c h o w i e i w z w i ą z k u z t y m poradz i ł , żeby Jurand jechał 
dc S p y c h o w a . ,,Jeśli j ą p o r w a l i d l a okupu to zgłoszą 
się po niego do S p y c h o w a !" p o w i e d z i a ł . , ,W drogę 
r a m do S p y c h o w a ! Choćby mi przyszło z ę b a m i g ryźć 
prusl<ie z a m k i , Danuśkę dostanę !" p o m s t o w a ł Zbyszko. 

Przez ca łą drogę Jurand nie o d z y w a ł się. Gdy za jecha l i do 
p r z y d r o ż n e j k a r c z m y Jurand z a p y l a ł : , ,Toś ty m n i e 
dziecko od t u r a z r a t o w a l ? I inn-ie cdgrze ja leś ?" Zbyszko 
spojrza ł na niego ze z d z i w i e n i e m . W i e m Jurand przygar -
nął go do piersi z ca łe j si ły. Przez m o m e n t t r w a l i w obję-
ciach. Wreszc ie ZI :yszko zapyta ł : , ,Nie będziecie mi prze-
c i w n i ?" , ,By łem ci p r z e c i w n y , bom ją w duszy Bogu of ia-
r o w a ł !" rzekł Jurand . , ,Wyśc ie o f i a r o w a l i ją Bogu, a 
Bóg m n i e ! W o l a J e g o ! " pov<iedział Zbyszlco. , , W o : a 
i e z o !" p o w t ó r z y ł g łucho Jurand . , , W o l a Jego !.. ." 

, , K c m u ż m a Bóg pomóc, j a k nie o jcu, k tóry szuka dziec-
ka i m ę ż o w i , k tó ry szuka ż o n y ! " powiedz ia ł po c h w i l i 
Zbyszko. Dopiero gdy byl i w drodze Jurand odezwał r<:ę : 
, ,Toś ją w z i ą ł za ż o n ę ! T e r a z już sam nie w i e m : w o l a tc 
Boga b y ł a czy Jego g n i e w !" , ,Przecież w a m m ó w i ł e m , że 
g d y b y naszego ślubu nie było, to też by ją K r z y ż a c y por-
w a l i ! T a k już było p rzeznaczone" rzekł Zbyszko. Roz-
m c w a i r rwa ła się. Do jeżdża jąc już do S p y c h o w a u j rze l i 
t r u p ę jeźdźców i sanie. Gdy się do n ich z b l i ż y l i jeźdźcy 
podnieśl i kusze i z a p y t a l i po n i e m i e c k u : „ K t o j e d z i e ? " 
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